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N. J.
INNOWACJE PŁACOWE W HUTNI­
CTWIE

Hutnicy wzorują się na przemyile cemento-', 
wym; szczególnie interesujące są systemy plan1 
w hutach: „Bierut”, „Zabrze” i „Ferrum”.

Z okazji Święta Włókniarza przedstawiamy 
problemy podnoszenia kwalifikacji. ponad <00 
tysięcy zatrudnionych, w przemyile. lekkim,

: Odpowiedź na krytykę R. Urbana zełoszonych 
prżez Autora wątpliwości zastrzeżeń do przy­
jętej'koncepcji rozwoju przemysłu mięsnego.

1 .. ....... ।

Nie w ' pełni wykorzystujemy , posiadany - ma­
jątek produkcyjny/ w tym maszyny, i urządze­
nia.. Jakie aa tego skutki? Co i jak । należałoby 
zmienić?
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KASA TO ZA MAtO
(Artykuł dyskusyjny)
ANNA KUSZKO
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Zakład Ubezpieczeń Społecznych wypłaca ludności ogromnq sumę — ok. 65 mid złotych rocznie, co 
stanowi więcej niż 1/5 całego funduszu płac w gospodarce uspołecznionej. W jaki sposób ta insty­
tucja dysponuje wielkimi sumami? Czy i jaki ma wpływ na to, by pieniqdze przeznaczone na świad­
czenia społeczne trafiały do tych, którzy ich najbardziej potrzebujq i przeznaczane były na najróżniej­
sze „społeczne cele?

Z
 DZIAŁALNOŚCIĄ ZUS-u stykamy się w naj­

trudniejszym okresie naszego życia: wtedy, gdy 
powiększa się rodzina i — jak to zwykle 
bywa — rosną wydatki i kłopoty, wtedy, gdy 
zmniejsza się, gdy traci żywiciela, gdy czło­
wiek choruje, staje się inwalidą, wkracza w 

starość. Wtedy właśnie nawiązuje pośredni lub bez­
pośredni kontakt z Zakładem Ubezpieczeń Społecznych.

ZUS jest wiec instytucją, która najgłębiej Wkracza w 
indywidualny los człowieka. A\ jednak, przyglądając 
się jej działalności, zwłaszcza w ostatnim okresie, w 
którym trwają poszukiwania koncepcji rozwoju poli­
tyki społecznej, trudno stwierdzić, że trzyma rękę 
na pulsie najbardziej palących, nabrzmiałych proble­
mów socjalnych, że spełnia rolę, do której jest pre­
dysponowaną z racji swego społecznego charakteru.

.Działa wtedy, gdy człowiek jest, w potrzebie, a więc 
jest niecierpliwy, bardziej wrażliwy na wszystko ćo 
go otacza, mniej wytrzymały niż zwykle. Stąd częste 
.skargi, że ęie tak sprawnie, nie tak sprawiedliwie jak 
należałoby załatwia ZUS śwoićH' podopiecznych. Stąd 
nieustanna krytyka prasową, i wielokrotne wyjaś-. 
nienia ZUS-u na temat możliwości.działania, że 6 tys. 
pracowników,, duża płynność kadr, brak wyposażenia- 
w nowoczesne maszyny, ogromny zakres obowiązków, 
niebywała różnorodność przepisów i skomplikowana 
ich interpretacja...

Tym razem jednak nie chcę wdawać się w ten od lat to. 
cżący się dyskurs. Przyjmijmy — co zresztą nie jest dalekie 
od' rzeczywistości — że ZUS wypłaca, a w każdym razie 
stara się wypłacać świadczenia w miarę swoich możliwości 
szybko, sprawnie i zgodnie z przepisami.

Czy jest to jednak zakres działania wystarczający?
Czy ZUS powinien być wyłącznie tylko kasą wypłaty 

świadczeń, czy też instytucją, która —■. od' lat dzia­
łając w sferze polityki społecznej państwa — byłaby 
jednocześnie jej najczulszym instrumentem? W jakim 
stopniu ZUS, przez którego kasy płynie do ludzi co 
najmniej połowa sum przeznaczonych przez państwo 
na cele socjalne i kulturalne oddziałuje na usta­
wodawstwo w tej dziedzinie? Czy analizuje głębiej 
zakres i skutki niesionej przez siebie pomocy? Czy 
sygnalizuje kiedy ogromne sumy przeznaczane na' 
świadczenia przestają spełniać właściwą rolę? Słowem 
— w jakim stopniu współdziała ZUS' przy ustalaniu 
kierunków polityki społecznej w naszym kraju?

Od roku trwają prace nad sformułowaniem koncep­
cji tej polityki. Świadczenia państwa z tytułu ubez­
pieczeń społecznych odgrywają w niej rolę pierwszo­
planową. Tu koncentrują się „najbardziej palące prob­

lemy.. Od ich właściwego uregulowania zależy realiza­
cja zawartego w uchwale VI Zjazdu Partii postulatu 
poprawy sytuacji rodzin znajdujących się w najtrud­
niejszych warunkach materialnych. Czy i w jakim 
stopniu uczestniczy ZUS w tych pracach?

POWSZECHNE I JEDNOLITE

W dziedzinie , ubezpieczeń społecznych dokonano w 
ciągu 27 lat bardzo wiele. O zakresie zmian świadczą 
konkretne licz’by. W 1939 roku ubezpieczonych było 
2,4 min pracujących, co stanowiło 7 proc, ludności. 
Dziś — 11,5 min pracujących, 2,5 miliona emerytów 
i rencistów,'a łącznie z człpnkami rodzin około 78 próc. 
ludności... Przed wojną prawie połowę składki wpłacać 
musieli sami ubezpieczeni, po wojnie koszty ubezpie­
czeń pokrywają zakłady pracy, a w razie potrzeby 
budżet państwa. ■

W 1948' roku po raz pierwszy w Polsce wprowadzono ubez- 
pleczćnlą rodzinne. W rok później tzw. mala, refprma zniosły 
odrębność . poszczególnych rodzajów ' ubezpieczeń. >,teailzowa- 
nó sformułowany jeszcze w 1918 roku przez profesora Ed- 
warda Lipińskiego postulat scalenia i ujednolicenia ubezpió. 
czeń (Projekt Prawa-o-Kasach Chorych — „Ekonomista”' że. 
szyi 3 z 1918 r.). .Ubezpieczeniami, obejmowano kolejno wszy­
stkie grupy, pracowników najemnych, rzemieślników. Stop­
niowo likwidowano też różnicę w zasadach wymiaru świad. 
czeń ubezpieczeniowych dla robotników i pracowników umys. 
lowych —' pozostałość przedwojennych przepisów. Najważniej­
szym aktem w tej dziedzinie będzie zapowiedziane już wy­
równanie wysokości zasiłków chorobowych.

Rozszerzył się nie tylko zakres pomocy ubezpiecze­
niowej, ale i jej wymiar. Dość wspomnieć, że np. sto­
sunek przeciętnej emerytury do przeciętnej płacy 
wynoszący w 1955 roku 17,7 proc, wzrósł w 1968 roku 
do 45,2 proc„ a w 1971 r. ponad 60 proc. Znacznie 
wzrosły świadczenia powypadkowe — i co najważniej­
sze — poszkodowany nie musi dziś udowadniać winy 
zakładu.za spowodowanie wypadku, lecz zakład po­
winien wykazać całkowity brak winy. Nastaniło też 
od. dawna postulowane przez działaczy społecznych 
wyodrębnienie lecznictwa z ubezpieczeń. Ostatnio zaś 
objęto bezpłatną opieką lekarską także ludność rol­
niczą. Jest to ogromny krok w kierunku upowszech­
nienia opieki zdrowotnej i rozwoju ubezpieczenia spo­
łecznego.

Wszystko to jednak nie może przesłaniać faktu, że 
w działalności-ZUS wiele jest spraw nadal ..nieuregu­
lowanych lub’ uregulowanych ' niewłaściwie i wiele
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W
 RÓŻNY sposób- próbowano • już. dzia­
łać na wyobraźnię społeczeństwa i 
władz, pisząc o. sytuacji, wodnej:'na 
mieszkańca przypada ,.w Polsce 
mniej wody, niż w Egipcie; suma 
opadów rocznych na terytorium 

PRL -stawia nas na- przedostatnim miejscu w 
Europie; 28 proc, rzek stało się ściekami kana­
lizacyjnymi; Wisła zdolna jest dać wodę' już 
tylko dla dwóch elektrowni wielkości kozienic- 
kięj.; mapa obszarów deficytowych w wodę ule­
gła dalszemu rozszerzeniu; itd. itp.

Mnie , osobiście bardziej przemawiają do wy­
obraźni pewne spostrzeżenia z najbliższego. oto- 
cżeńia. Mieszkam nieopodal starego koryta Wi­
sły i od czasu do czasu chodzę, żeby' sobie 
popatrz^ na wodę. Skromnie licząc, jej . poziom 
jest w tej chwili niższy o 1,5 m od normalnego, 
nie mówiąc już o tym, że o tej pórze roku 
powinien być wyższy o ładne kilkadziesiąt- cen­
tymetrów od tej normy.

Myślę, że sporo ludzi w tym kraju ma takie 
■własne, stare koryta rzek, wodne uroczysko, 
studnię wiejską, z której szczególnie, woda mu 
smakowała. I oto po dotarciu do tych miejsc 
stwierdza z niepokojem, że studnia wyschła, 

. a głębia wodnego uroczyska zamieniła się w 
bagno. Są to dowody stawania się czegoś złego, 
bardziej chwytające za gardło niż wszystkie 
skądinąd potrzebne i obrazowo prezentujące się 
dane statystyczne.

Sytuacja, jeśli chodzi o zagospodarowanie 
zasobów wodnych, (a w konsekwencji ich stan), 
jest na-tyle jasna, że nawdt urodzeni optymiści 
i ludzie beztroscy mieliby kłopoty z wykaza­
niem, że nie ma podstaw do niepokoju. Komu 
pamięć nie pozwala sięgnąć wstecz do lat 
1957—1959. czy 1963—1964, w których to okre­
sach słonko sprawiło, że mieliśmy tzw. pod­
wyższone niedobory wody, przypomnę, że susza 
w roku 1969 i częściowo 1979 doprowadziła nie­
mal do zachwiania równowagi gospodarczej w 
kraju.

Zmuszeni zostaliśmy do. racjonowania wody 
w szeregu miastach wojewódzkich, stanęły za­
kłady w Andrychowie, fabryki Żyrardowa rato­
wały się wodą ze stawów rybnych, a wcale 
często straż pożarna z braku możliwości „pod­
łączenia się” do źródeł wody, ■ zajmowała się 
wyłącznife asystowaniem^pr^y pożarach itd., itp. 
^rzypóinnę też, że w roku ubiegłym mieliśmy' 
gorące lato, a zimą niebiosa poskąpiły nam 
opadów, co oznacza, że naturalny rezerwuar 
wódy, jakim są góry i pas pogórza, bynajmniej 
nie jest napełniony i nie należy się spodziewać 
normalnego zasilenia rzek w wodę. Pierwszym 
•groźnym symptomem następstw tego stanu rze­
czy było niedawne zatrucie wód Warty, które, 
jak twierdzą fachowcy, spowodowane zostało 
tyleż wpuszczeniem do rzeki porcji chemika­
liów, ile po prostu niemożliwością oczyszczenia 
się biologicznego wód przy wyjątkowo niskim 
ich poziomie, jak na tę porę roku.

To, co dotychczas robiliśmy. jeśli chodzi o zagospo­
darowanie zasobów wodnych, wytwarza analogiczną 
sytuacjo jak w stawie z liliami wodnymi. Roślina ta 
ma to do siebie, żp podwaja codziennie swoją wiel­
kość, Jeśli liliom pozwoli sie rosnąć nieskrępowanie, 
to po pewnym czasie wypełnią raly staw. Przez dłuż­
szy' czas ilość miejsra. którą zajmują lilie w stawie 
może' wydawać się niewielka. Łatwo więc popaść w 
przekonanie, żp ciągle mamy sporo czasu, żeby sobie 
z nimi poradzić. Tak dopuszczamy' do sytuacji, ,że lilie 
wypełnią połowę stawu. Wtpdy uznajemy, że nąleży 
przystąpić do działania. Tylko, że wtedy 11a uratowa­
nie stawu będziemy mieli już tylko jeden, jedyny 
dzień.

Według różnych obliczeń, przy niezmienio­
nym podejściu do sprawy zagospodarowania 
wody, kryzys w tej materii nastąpi około 1985 
roku. Ilość'przejdzie w jakość, jak w naszym 
stawie z liliami. W efekcie trzeba będzie wpro-

CZAS 
WODY?

3EPZY DZięciOŁOWSKI

wadzić ścisłą reglamentację wody. Gospodarka 
• komunalna jest tej wody poborcą stosunkowo 

niewielkim. Rolnictwo i leśnictwo weźmie; tę 
wodę, czy nam się podoba czy nie. Nie wytnie- 
my przecież z dnia na dzień wszystkich lasów, 
ani nie zabronimy roślinom pobierać wody. ’Jaki 
stąd wniosek?

Trzeba będzie zamknąć najbardziej wodo- 
chłonne zakłady — w pierwszym rzędzię będzie 
musiała pójść „pod nóż” chemia, dalej prźęmysł 
celulozowo-papierniczy, energetyka itd. Przy­
znajmy — nie jest to perspektywa tchnąca 
optymizmem. Nic nie zmienia też sprawy fakt, 

■że inne nacje znajdują się w podobnej sytuacji. 
■ Interesować powinno nas raczej co innego, to 
mianowicie, że budowa zbiornika retencyjnego 
przeciętnej wielkości trwa u nas 6—8 lat,

PEWNIKI

Zagospodarowanie posiadanych zasobów wody 
— pod względem technicznym — nie stwarza 
nam większych trudności, a przynajmniej ta­
kich. których nie bylibyśmy w stanie usunąć. 
Dyskutowanie kwestii, czy gospodarka jest w 
stanie udźwignąć realizację programu zagospo­
darowania zasobów wodnych, zapewniającego 
-zrównoważenie bilansu wodnego w roku 1985 
jestj .ipoim zdaniem, bezprzedmiotowa? Jakie jest 
;bi>wiein innej^-wyjście? Nie ma żadnego, (jeśli 
wykluczyć założenie, że po to się dzisiaj wysi­
lamy, żeby za lat 10—15 ograniczyć produkcję 
fabryk; które teraz budujemy właśnie z myślą 

. o rozkwicie produkcyjnym za lat kilka).
Kilka innych spraw w wodnej gospodarce możną 

też uznać za ustalone ponad wszelką wątpliwość. 
Jest -więc np. pewne, że do 19R5 roku, a nawet wy-, 
biegając nieco poza tę datę, nie przesuną nam sie 
Karpaty na miejsce Bałtyku, w związku z czym pas 
Pogórza i Karpat pozostanie obszarem, na którym 
-powinny znaleźć sie zbiorniki czystej wody. Tereny, 
górskie mają zresztą szereg cech przemawiających 
za-lokowaniem tam właśnie zbiorników wodnrdi, jak 
oszczędność gruntów, nieprzepuszczalnośr podłoża, ła­
twość spływu -wody, korzyści energetyczne. •

Nie wydaje się też obecnie podlegać dyskuśji 
fakt dominującej roli wody jako surowca i noś- 

* nika życia biologicznego, a nie — powiedzmy — 
źródła energii, czy decydującego czynnika - dla 
rozwoju transportu. Co nie oznacza, że zagospo.. 
darowując np. Wisłę pod kątem wykorzystania 
jej zasobów wodnych, nie należy sobie zawra­
cać głowy Wisłą jako drogą wodną. Nawet gdy- 
bv.śmy rzeczywiście uparli się działać według 
takiego założenia. to i tak. chcąc czy nie chcąc, 
zagospodarowując rzekę dla celów pozatrans- 
portowych uzyskalibyśmy określonej klasy drogę 
wodną. Byłoby zaś głupotą nie wykorzystywać
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NIE CZEKAJĄC NA DECYZJE • NIE CZEKAJĄC

P
RODUKTYWNOŚĆ środków trwałych, 
czyli wielkość produkcji na jedną złotów­
kę wydawaną w postaci nakładów inwe­
stycyjnych, jest w naszej gospodarce nie­
zbyt wysoka. W ostatnich zaś latach wy­
kazywała tendencję do pogarszania się. 

Zjawisko to — mówiąc w dużym uproszczeniu 
— oznacza, że nie w pełni wykorzystujemy po­
siadany majątek produkcyjny, w tym również 
maszyny i urządzenia.

Ten stan rzeczy wskazywałby na bardzo' pilną' 
potrzebę znalezienia w mechanizmie funkcjono­
wania gospodarki takiego ogniwa, które umożli­
wiłoby połączenie rachunku efektywności inwe­
stycji z rachunkiem efektywności produkcji. I to 

, nię. tylko w .skali, .całej, .ekonomiki,, ale głównie 
tam, gazie te dwie stropy rachunku ekonomicz­
nego podlegają codziennej konfrontacji w wyrii- 
ku konkretnego działania. Czyli — w przedsię­
biorstwach i zjednoczeniach.

.Wydaje się, że w dobie poszukiwania dróg- po­
lepszenia ogólnej efektywności ekonomicznej 
jest tó. jeden — obok gospodarki materiałowej — 
ż kluczpwych problemów. Teoretycznie rzecz.bio- 
rąc, możliwe jest oczywiście skoncentrowanie 
uwagi załóg i administracji gospodarczej na jed­
noczesnym oszczędzaniu wszystkich czynników 
produkcji. Praktyka wykazuje jednak, że 
w przeszłości nie było to działanie przynoszące 
godne uwagi rezultaty.

Zalecenia jednoczesnego oszczędnego gospoda­
rowania płacami, materiałami i maszynami. — 
obojętne czy poparte wskaźnikami, czy też pole­
ceniami nieformalnymi — zawsze napotykały 
w przeszłości zdecydowany opór administracji 
gospodarczej. Dało to o sobie znać w jaskrawej 
postaci przy okazji Inowego systemu bodźców”, 
w którym — po raz pierwszy, nie licząc oczywi­
ście, posunięcia- w postaci zwiększenia' stawek 
amortyzacyjnych 7- próbowano połączyć rąchu-
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W UBIEGŁYM TYGODNIU
Z prac Biura Politycznego KC
* Na posiedzeniu Biura Politycznego 

KC PZPR 5’ bin. rozpatrzono informację 
Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów o dodatkowych zadaniach produk­
cyjnych realizowanych przez resorty 1 
WRN ponad ustalenia NPG na 1972 r.
• Biuro Polityczne wysoko oceniło 

inicjatywę i postawę załóg pracowni­
czych, które w odpowiedzi na list Se­
kretariatu KC i Prezydium Rządu podję­
ły zobowiązania dodatkowej produkcji 
na kwotę ponad 20 mid zl, głównie wy­
robów na rynek krajowy oraz -na eks­
port.
• Biuro Polityczne zaleciło rządowi 

przeprowadzanie systematycznych ocen 
realizacji zwiększonych zadań produk­
cyjnych, zwłaszcza pod kątem zbytu 
produkcji na rynku krajowym i zagra­
nicznym. niezbędnego zaopatrzenia ma­
teriałowego i powiązań kooperacyjnych 
oraz .zabezpieczenia innych środków po­
trzebnych dla realizacji tej produkcji.

Plenarne posiedzenie OK FJN
• 6 bm. odbyła się plenarna sesja 

Ogólnokrajowego Frontu Jedności Naro­
du poświęcona ocenie kampanii wybor­
czej do Sejmu PRL i zadaniom FJN w 
realizacji programu rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju. W podjętej uchwa- 
ie OK FJN zwrócił się do wszystkich 
ludzi pracy o inicjatywę i ofiarność w 
pomnażaniu dorobku socjalistycznego bu­
downictwa.

Posiedzenie Prezydium Rzqdu
A 7 bm. odbyło się posiedzenie Prezy­

dium Rządu, na którym omówiono wstę- 
pnip .projekt ustawy o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli. Celem przygotowy­
wanej ustawy jest podniecenie .. spolecz? 
nnj fangi ząWodii nauczycielskiego oraz 
poprawa warunków socjalno-bytowych 
nauczycieli i nauczycieli akademickich.

Q W kolejnym .punkcie Prezydium Rzą? 
du rozpatrzyło i przyjęło wniosek mini­
stra finansów w sprawie obniżenia opła­
ty pobieranej przy sprzedaży dewiz na 
cele prywatnych wyjazdów do krajów 
RWPG, z obecnej wysokości 30 proc, na 
15 proc. Intencją tego postanowienia jest 
dalsze wzmożenie ruchu turystyki zagra­
nicznej.

Następnie Prezydium Rządu rozpa­
trzyło sprawę statystycznych badań wa­
runków bytowych ludności. Dotychczaso­
we badania były wycinkowe i nie za­
pewniały wystarczającego dopływu in­
formacji. Rząd postanowił nałożyć uta 
prezesa GUS obowiązek rozszerzenia ba­
dań .statystycznych warunków życia lud­
ności i objęcia tymi badaniami podsta­
wowych grup społeczno-zawodowych.
A prezydium Rządu rozpatrzyło pro­

jekt uchwały Rady Ministrów zmienia­
jącej dotychczasowe przepisy w sprawie 
gospodarki finansowej państwowych biur 
projektów. Uchwała' porządkuje gospo­
darkę finansową w tych biurach, dosto­
sowując. ją do ogólnie obowiązujących 
zasad systemu finansowego, jakie zosta­
li' wprowadzone w 1971 roku.

Plan rozwoju Wybrzeża
®.8 bm. odbyła się w Koszalinie na­

rada przedstawicieli Komitetów Woje­
wódzkich PZPR i Wojewódzkich Rad 
Narodowych — Szczecina, Koszalina, 
Gdańska i Olsztyna oraz przedstawicieli 
Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów i Ministerstwa Żeglugi na temat 
głównych problemów gospodarczych 1 
perspektywicznych ■ planów rozwoju Wy­
brzeża — tzw. makroregionu nadmorskie­
go.

Uczestnicy narady powołali pierwszą w 
kraju międzyregionalną komisję planów 
perspektywicznych. Jej zadaniem będzie, 
opracowanie makro-regiónałneeo planu' 

r rożwóju 4 -północnych SSbjewfidztw/ ''na' 
, ktęry składać'., się będą, plany..regionalne 

’ uwzględniającą rozwój. ...poszczególnych 
t dziedzin gospodarki ’-wspólnycli ‘ dla na- 

lego wybrzeża. Chodzi również o precy­
zyjne określenie kierunków rozwojowych 
gospodarki morskiej w. powiązaniu z roz­
wojem wszystkich nadmorskich regio­
nów, na tle potrzeb całej gospodarki na­
rodowej.

Plan powinien stworzyć podstawy do 
harmonijnego rozwoju poszczególnych 
województw, przede wszystkim w dzie­
dzinie gospodarki morskiej, związanego 
z nią przemysłu, rolnictwa i turystyki.

Jednolite zasady wynagradzania 
w kółkach rolniczych
• W siedzibie CZKR odbyła się nara­

da przedstawicieli zarządów wojewódz­
kich związków kółek rolniczych oraz o- 
kręgowych zarządów Związku Zawodo­
wego Pracowników RóTnych, poświęcona 
sprawie jak najszybszego wcielania w 
życie -zbiorowego układu pracy dla pra­
cowników kółek rolniczych i kółkowych 
ośrodków rolnych. Układ ten, którym 
objęto ok, 170 tys. pracowników zatrud­
nionych w 15 tysiącach kółek rolniczych 
i ośrodkach rolnych, wprowadza jednoli­
te zasady wyńagradżania, gwarantujące 
realizację wszystkich zobowiązań praco­
dawcy "wobec pracowników wynikające z 
obowiązującego prawa pracy. Zbiorowy 
układ działa od dnia 1 stycznia br.

Rozwój przemysłu lotniczego
• W tym roku przemysł lotniczy ob­

chodzi jubileusz 25-l.ecia swej, działalnoś­
ci w Polsce Ludowej, z tej okazji od­
było się w Warszawie kolegium zjedno­
czenia • przemysłu lotniczego i silnikowe­
go ?,De!ta‘“, na którym omówiono doro­
bek tego przemysłu oraz perspektywy 
jego rozwoju wl najbliższych 10 latach.

Rewelacyjna metoda 
odlewania stali.
• Inż.’ iriż. S.. Śtrama i z. Gawlikowski 

z huty jm, • Lenina, przy współpracy z 
Instytutem . Odlewnictwa Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Krakowie, dokonali 
kolejnego wynalazku, który jest zapo­
wiedzią rewolucji w odlewnictwie.

Metoda nowohuckich wynalazców eli­
minuje cały proces w piecach żeliwnych, 
wprowadzając na to miejsce uszlachet­
nienie ciekłej . surówki z wielkich pie­
ców gazami. Spowoduje to — jak obli­
czają specjaliści — miliardowe oszczęd­ności;

Dzięki nowej metodzie: skrócony zo- 
staje czas wylsvarzania odlewu; znacznie 
maleje koszt Wytwarzania odlewów — 
•ok. 29. proc.; odlewy, mimo że tańsze 
charakteryzują się lepszymi jakościowo 
wskaźnikami np. wytrzymałość na roz­
ciąganie sięga' 4(1 kg na 1 mm kw.; wy­
nikające z tego koszty eksploatacji ma­
leją o 25 proc.

Rezerwy materiałowe 
w hutnictwie
• W hucie „Pokój" w Rudzie Śląskiej 

odbyła się branżowa narada aktywu sa­
morządów robotniczych 1 dyrektorów e- 
konomicznych hut poświęcona gospodar­
ce materiałowej w zakładach hutniczych. 
W „czarnej metalurgii" koszty materia­
łowe stanowią ok. 80 proc, ogólnych Ko­
sztów wytwarzania, a prawidłowa nimi 
gospodarka może przynieść w skali ro­
ku ponad 650 min zl oszczędności.

W toku narady stwierdzono m. In., że 
w 1971 r. istniały w hutach żelaza i sta­
li „zamrożone" materiały j nadmierne 
zapasy wielomilionowej wartości (głów­
nie w częściach zamiennych). Np, w 
hucie im. „Lenina" można będzie z ty­
tułu właściwej gospodarki materiałowej 
uzyskać ok. 140 min zl oszczędności w 
hutach „Bierut", „Pokój", „Nowotki",
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„Kościuszko" — po 30 min zl w hutach 
„Batory", „Warszawa" — po 28 min zl. 
Uczestnicy narady podkreślali wagę sta­
łych przeglądów stanu gospodarki mate­
riałowej. Do walki o gospodarność w 
zakładach włączony będzie w szerszej 
mierze aktyw robotniczy i związkowy, 
kadra inżynieryjno-techniczna, PTE, ca­
le kolektywy załóg.

Pierwszy kwartał w portach
• Ministerstwo żeglugi informuje, że 

polskie porty morskie uzyskały w I kwar­
tale br. pomyślne wyniki w pracach prze 
ładunkowych. Ogółem dokerży przełado­
wali 9,4 mlp ton towarów, czyli o 8,7 
proc, więcej niż w I kwartale 1971 r. 
Nadal przoduje Port Szczeciński, który 
przeładował 4,2 min ton. W Gdańsku i 
Gdyni przeładunki były niemal jednako­
wej wielkości — tj. po ok. 2,6 min ton.

Przeładunek osiągnięty w marcu, w o- 
gólnej ■ ilości . 3,5 min ton, jest najwyż­
szym z dotychczasowych rezultatów mie­
sięcznych polskich portów morskich. 
Przekroczenie planowanych zadań w I 
kwartale wyniosło 11,5 proc. Jest to w 
znacznej mierze wynikiem długofalowych 
zobowiązań załóg portowych Gdańska, 
Gdyni i' Szczecina.

Osiągnięcia
Stoczni Szczecińskiej
• Poważnymi osiągnięciami produk­

cyjnymi zakończyła I kwartał br. załoga 
Stoczni Szczecińskiej im. A. Warskiego. 
Od początku roku szczecińscy stoczniow­
cy zwodowali już 4 jednostki, ą trzy go­
towe przekazali do eksploatacji. Naj­
większy z nich o nośności 32 tys. DWT 
m/s „Siekierki** zasilił flotyllę P2M 1 
znajduje się w pierwszym eksploatacyj­
nym rejsie do Japonii. W marcu na jed­
nej z pochylni położono też stępkę pod 
prototypowy drobnicowiec uniwersalny 
przystosowany także do przewozu ła­
dunków kontenerowych. Jest to .pierw­
sza spośród czterech jednostek, które 
stocznia w Szczecinie zbuduje dla PLO.

To, że większość jednostek zdawana 
jest przed terminem, było rezultatem 
szeregu zmian organizacyjnych j techno­
logicznych wprowadzonych w stoczni. 
Najważniejszą z nich jest nowa metoda 
montażu 32-tysięczników. dzięki której 
na jednej pochylni montuje się jedno­
cześnie półtora kadłuba. Przyniosło to 
już poważne skrócenie średniego cyklu 
budowy statków.

Dzień Leśnika i Drzewiarza
• 9 bm. odbyły się w Gdańsku cen­

tralne obchody Dnia Leśnika i Drzewia­
rza. Na akademię zorganizowaną z tej 
okazji przybyli z całego kraju przedsta­
wiciele ponad 309-tysięcznej rzeszy ludzi 
gospodarzących czwartą, najpiękniejszą 
częścią terytorium Polski, pracowników 
przemysłu drzewnego, meblarskiego i ce­
lulozowo-papierniczego.

Ponad 60 pracowników lasów państwo­
wych i przedsiębiorstw przemysłu drze­
wnego udekorowano odznaczeniami pań­
stwowymi.

Toruńska chłodnia 
rozpoczęła pracę
• Po kilkudniowym rozruchu urządzeń 

technicznych rozpoczęła normalny cykl 
produkcyjny chłodnia składowa w Toru­
niu — jedna z największych w kraju. 
Wybudowany kosztem 110 min zł obiekt 
toruński przekazany został do eksploa­
tacji na trzy miesiące przed ustalonym 
harmonogramem robót.

W chłodni w pierwszym okresie jej 
pracy zamrażane będą warzywa, mięso 
i jego przetwory oraz owoce z tegorocz­
nych zbiorów. W przyszłości w chłodni 

(wydżielMiyi będzie-' specjalny":; wy dział 
produkęji„lodów,.j5l.daUiych. „Wytwarzać 
się Ich tąm będzić ' każdego . roku ok. „2 
'tys. ‘fori; " "iż -. v

Nowe zasady odbioru 
spółdzielczych budynków
• Dotychczasowy system odbioru bu­

dynku, mimo zaostrzonych wymagań, 
nie zawsze zdawał egzamin. Odbiór do­
konywany przez ' wieloosobową komisję 
powodował niejednokrotnie rozpraszanie 
odpowiedzialności za stan przejętego do­
mu. Spółdzielnie, dążąc do poprawy sy­
tuacji, wprowadzają obechie zmiany w 
tej dziedzinie.

W myśl nowych przepisów, odpowie­
dzialny za odbiór budynku będzie kie­
rownik osiedla, czyli osoba bezpośred­
nio zajmująca się eksploatacją spółdziel­
czych zasobów. Tak więc decyzja o tym, 
czy budynek nadaje się do natychmia­
stowego zasiedlenia, należy obecnie do 
najbardziej zainteresowanych. Odbierają­
cy będzie korzysta! z pomocy i opinii 
rzeczoznawców oceniających prawidłowe 
przygotowanie budynku.

Obciąża się także spółdzielnie obowiąz­
kami związanymi z wykonaniem spraw­
nego i terminowego usuwania ewentual­
nych wad budynków, które wystąpią w 
okresie gwarancyjnym, tj. w ciągu 
trzech lat od przejęcia domu.

Stan wkładów pieniężnych 
w PKO
• Stan wkładów pieniężnych ludnoś­

ci w PKO osiągnął 31 marca 1972 r. 
124.111 min złotych, w tym na rachun­
kach. oszczędnościowych 119.337 min zło­
tych oraz na rachunkach bieżących i 
rozliczeniowych 4.774 min złotych. W 
marcu wkłady . pieniężne, łącznie z war­
tością premiowych bonów oszczędnościo­
wych wzrosły o 2.321 min zl, a w ciągu 
całego kwartału br. o 7.191 min zl.

Filie wydziałów zatrudnienia
• Mieszkańcy małych miasteczek i wsi 

na Opolszczyżnie nie muszą już w spra­
wie zatrudnienia odbywać kłopotliwych 
nieraz podróży do miast powiatowych. 
Wydział zatrudnienia WRN zaczął two­
rzyć filie przy prezydiach rad narodo­
wych w miastach nie stanowiących po­
wiatów, przy czym okazało się, że po 
wprowadzeniu usprawnień organizacyj­
nych, nie zachodzi potrzeba dodatko­
wych etatów.

Takie rozwiązanie przynosi korzyść nic 
tylko zainteresowanym, którzy oszczę­
dzają czas i pieniądze na podróże, ale i 
samej gospodarce.

Równocześnie, aby ułatwić ludziom o- 
trzymanie pracy, urzędy zatrudnienia 
zniosły we własnej działalności podziały 
powiatowe, dając możność przedsiębior­
stwom zatrudnienia mieszkańców z te­
renów leżących wokół granic powiatów, 
co stanowi dalszy krok na drodze zbliża­
jącej urzędy do obywatela.

Rozwój produkcji 
maszyn włókienniczych
• W Łodzi zakończyło się międzynaro­

dowe spotkanie specjalistów z dziedziny 
produkcji maszyn włókienniczych oraz 
przedstawicieli przemysłu lekkiego.' U- 
czestniczylo w nim ok. 50 fachowców z 
Bulgąrii,. . Czechosłowacji, Jugosławii, 
NRD, Rumunii, Węgier, Zw. ■ Radzieckie­
go i Polski. Przedmiotem obrad były 
wybrane maszyny, linie i agregaty z za­
kresu przędzalnictwa, tkactwa i' dzle- 
wiarstwa, które w sposób zasadniczy de­
terminują postęp w przemyśle lekkim, 
umożliwiają wprowadzenie nowych tech­
nologii, rozszerzenie asortymentu ’ Wyro-, 
bów, w wydatny sposób podnoszą Ich 
jakość.

Dokonano uzgodnień mających na ce­
lu przyspieszenie i odpowiednie rozwi­
nięcie produkcji poszczególnych maszyn, 
odpowiadających poziomowi światowemu. 
Wysunięto szereg propozycji dotyczących 
specjalizacji produkcji, a także koopera­
cji międzynarodowej.. Uzgodniono wza­
jemne potrzeby w poszczególnych ty­
pach maszyn.
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takowej, zwł^zcza wobec trudnej sytuacji 
transportowej kraju.

Zgadzam się jednak z tymi fachowcami, któ­
rzy twierdzą, że wobec ogromu zaniedbań w 
gospodarce wodnej, ogromu potrzeb kraju w 
różnych dziedzinach życia i ograniczonych 
środków (inwestycyjnych, materiałowych, ka­
drowych) trzeba w budownictwie dróg wodnych 
skoncentrować się na dwóch, trzech określonych 
zadaniach. Nie ma warunków po temu, by przy­
stępować jednocześnie do budowy zbiorników 
wodnych, oczyszczalni ścieków, modernizować 
Odrę, kaskadować Wisłę i z takim samym roz­
machem brać się za tworzenie dróg wodnych 
na Bugu, Noteci, czy Warcie.

Można też dziś z całą pewnością stwierdzić, 
że nie istnieje problem kierunków inwestowania 
w wodę. Dawne spory zwolenników małych i 
dużych zbiorników wodnych pogodziła, jak to 
zwykle w życiu bywa, tzw. rzeczywistość. Obec­
nie sprawy stoją tak, że nieważne jest, czy 
będą duże czy małe zbiorniki — ważne jest, 
żeby w ogóle były.

Drugi, obok magazynowania wody, obszar 
działań inwestycyjnych, to ochrona wody przed 
niszczeniem. Chodzi oczywiście o budowę

CZAS 
WODY?
sprawnie działających oczyszczalni ścieków , i w 
miarę możliwości 4 wprowadzenie technologii 
produkcji wodooszczędnych (a tym samym ogra, 
niczających niebezpieczeństwo niszczenia wody). 
Istnieje w tej chwili jasność co do tego, że 
główny wysiłek inwestycyjny skierowany być 
musi na niedopuszczenie do zmniejszenia się 
fizycznych zasobów wody, którymi dysponuje­
my na obszarze Polski. Są to zasoby ściśle poli­
czalne; procęsy, które prowadzą do ich utraty 
lub odnawiania się, są również doskonale znane, 
stąd też wnioski nasuwają się jednoznaczne.

W tym kontekście wspomnieć należy o symptoma­
tycznej ewolucji poglądów, jaka dokonała się w od­
niesieniu do wód wgłębnych (ich globalne zasoby 
szacuje Się na 7 do 12 mid m3, co odpowiada 20 
zbiornikom tej wielkości co „Solina" w Bieszczadach). 
Przestało się je traktować Jako wyizolowaną materię, 
cudownie się odnawiającą, uznając, że stanowią układ 
sprzężony ściśle z wodami powierzchniowymi, a więc 
o mniejszej lub większej zasobności w zależności od 
stanu tych ostatnich.

Do kategorii problemów, przy rozwiązywaniu 
których nie musimy sobie nadwerężać obecnie 
umysłu, bo wydają się oczywiste, zaliczyć na­
leży także możliwość „podpierania” się w bilan­
sie wodnym wodami morskimi (po ich odsole- 
niu), czy uzyskanymi w wyniku wprowa­
dzenia wodooszczędnych technologii do prze­
mysłu. Nic takiego z dnia na dzień nam 
nie grozi, więc lepiej nie uwzględniać tych

„zasobów” w obrachunkach nawet na tzw. wy­
mierną perspektywę.

KILKA WAŻKICH PYTAŃ

Czego więc brakuje wobec dość jasnego, jak 
się wydaje, obrazu sytuacji, żeby zacząć odra- - 
biać zaniedbania, w któryęh ugrzęzła gospo­
darka wodna? Trzeba'działać! To jest racja ge­
neralna i to już stwierdziliśmy. Trzeba jednak 
również odpowiedzieć sobie na kilka ważkich 
pytań.

Na przykład — skąd mają się brać środki na 
pokrycie kosztów inwestowania w wodę? Różne 
resorty i różne działy gospodarki troszczą się 
dziś o wodę tylko o tyle, o ile wymagają tego 
interesy każdego z nich z osobna. Dla prze­
mysłu najważniejszą sprawą jest uzyskanie wo­
dy. Oszczędzaniem wody szefowie fabryki nie 
muszą się już przejmować, bo stanowi ona 
zaledwie ułamek procenta w kosztach własnych 
produkcji. Resort rolnictwa dba ó wodę przede 
wszystkim tam, gdzie jej brak może zagrozić 
np. gospodarce hodowlanej. Zwykli śmiertelni­
cy gospodarują wodą stosownie do stanu urzą­
dzeń sanitarnych, tudzież. poziomu własnej kul­
tury.

Czynnikiem, który brata wszystkich użytkow­
ników wody jest to, że mają ją za darmo. 
Nie jest to szczególnie dobra płaszczyzna wyjś­
ciowa dla porozumienia się w sprawie znale­
zienia środków na finansowanie inwestycji 
wodnych.

Tak czy owak źródło środków na ten cel 
musi powstać niezależnie od tego, czy mają one 
być tworzone z opodatkowania użytkowników 

r „wody,-cęy,--powiedzmy, wliczania w kbsżty pró-s 
'duktów, do wytwarzania których; woda jest‘nie. 
zbędna. (Nie wiem, czy ze środków tych nie 
trzeba będzie np. stymulować produkcji mate- 

Tiałów. i sprzętu niezbędnego gospodarce wod­
nej). Inna rzecz, że równolegle należałoby do­
konać wyboru takiego wariantu zagospodarowy­
wania zasobów wodnych kraju, który liczyłby się 
z realiami naszej gospodarki.

W połowie bieżącego roku ma być gotowy „Projekt 
Wisła", tj. program zagospodarowania dorzecza Wisły 
(obejmujący 56 proc, powierzchni kraju), opracowany 
pod auspicjami wyspecjalizowanych agend ONZ. Bę­
dzie to wszechstronna wykładnia tego, co należałoby 
W dorzeczu Wisły zrobić, i — miejmy nadzieję — 
pierwsza, której realizację potraktujemy poważnie.

Mówiąc o braku miernika wartości wody i 
wywodzącej się stąd beztrosce w jej użytko­
waniu, nie chciałbym sugerować, że z chwilą 
kiedy wodę zacznie się u nas sprzedawać, już 
wszystko będzie w porządku. W wielu- krajach 
„myto” za wodę jest wcale słone, a rozmiary 
jej niszczenia są olbrzymie. Myślę, że 
bardzo ważne jest również, w jaki sposób ta 
dziedzina gospodarki będzie traktowana przez 
ośrodki dyspozycyjne kraju i czy w ogóle na 
nazwę przemysłu wody będzie zasługiwać. Do- 
tychczas w- opinii władzy wyróżniała się trzema 
cechami: nie dawała złotówek, była mocno ka­
pitałochłonna i usługowa w stosunku do tzw. 
gałęzi produkcyjnych — ergo była spychana na 
koniec we wszelkich planach inwestycyjnych.

Inwestycje wodne z pewności^ nie staną się 
wraz ze zmianą polityki gospodarczej mniej 
kapitałochłonne, a stosunek do gospodarowania 
wodą też się od razu nie zmieni na wzorowy. 
Im prędzej jednak zaczniemy działać w oparciu 
o wnioski wysnute z faktów, nie zaś odwoły­
wać się do racji wydumanych schematów — 
tym lepiej.

Takim pytaniem, na które musimy sobie szyb­
ko odpowiedzieć, jest także kwestia, czemu ma­
ją służyć melioracje? Aktualnie służą one prze­
de wszystkim pozbywaniu się wody. A przecież 
sens melioracji polega nie tylko na odwodnie­
niu gruntów charakteryzujących się nadmiarem 
wody w pewnych okresach, ale również na 
stworzeniu możliwości ich nawoeftiienia wtedy, 
kiedy jest to niezbędne. Potrafimy hodować

ryby i dbać o to, żeby ze stawów nie uciekała 
woda i żeby nie zarosły roślinami; powinno 
chyba stać nas również na to, by zapewnić 
odpowiednią opiekę nad terenami zmeliorowa­
nymi.. Albo pozostawmy przyrodzie regulację 
stosunków wodnych tam, gdzie nasza działal­
ność-(i to za ciężkie pieniądze) więcej przynosić 
będzie szkody, niż korzyści.

Pogarszający się stan zasobów wodnych rów­
nież w innveh krajach postawi niewątpliwie w 
nowym świetle kwestię współpracy międzyna­
rodowej w zakresie retencjonowania i ochrony 
wód. Ogłoszony przed kilku miesiącami raport 
sekretariatu RWPG, poświęcony problemom 
wodnym w krajach-członkach RWPG, zalicza 
do rzędu uzgodnionych już działań m.in. roz­
powszechnianie w krajach członkowskich syste­
mu pracy przedsiębiorstw w oparciu o zamknię­
ty obieg wody, przestawianie technologii na 
metody wodooszczędne, czy wykorzystywanie, 
tam, gdzie jest to możliwe, ścieków miejskich 
do nawadniania gruntów rolnych.

Należy jednak liczyć sie z tym, że przed współ­
pracującymi stronami stawać, będą coraz trudniejsze 
do uzgodnienia problemy, jak. powiedzmy, kwestia 
konkurencyjności cen różnego rodzaju dóbr, spowo­
dowana podjęciem kapitałochłonnych inwestycji wod­
nych łub wstrzymaniem wydatkowania środków na 
ten cel. Całkowita kontrola cyrkulacji wody w ob­
szarze danego państwa, jest zaś, jak wiadomo, na 
razie niemożliwa. Stąd też jednomyślność we współ­
pracy jest tu wielce pożądana.

Udzielić też musimy sobie odpowiedzi na py­
tanie: kto miałby- być wykonawcą inwestycji 
wodnych? Paradoks -działalności Centralnego 
Urzędu Gospodarki Wodnej polegał m.in. na 
tyTii.' ize dostawała on; □śmi^znfetimałą ilość środ­
ków'pa inwestyejcWodne^ a- pod koniec roku 
okazywało się,^że^T^tak 'była td za duża suma, 
jako, że nie było komu „przerobić” tych pie­
niędzy. Oczywiście, nie było w tym winy Cen­
tralnego Urzędu Gospodarki Wodnej. To inne 
resorty nawalały, nie wykonując zadań, których 
się podjęły. Darujmy sobie rozstrzyganie tej 
kwestii, jako, że jest ona bezprzedmiotowa wo­
bec likwidacji CUGW.

Jeśli jednak realizacją programu inwestycji 
wodnych w nadchodzących latach miałaby się 
opierać na mgliście określonych zasadach „par­
tycypacji” poszczególnych resortów w tym pro­
gramie, to lepiej zdać się na łaskę niebios. Nie 
stanowią tu także alternatywy studenckie czy 
młodzieżowe hufce pracy, których koszty utrzy­
mania sią niejednokrotnie wyższe niż wartość 
wykonanych robót..

*

Podsumowując. Sprawy wody nie wyglądają 
dobrze. Następstwem mało prężnej, a przy tym 
nieukierunkowanej działalności w tej dziedzinie 
jest stałe zmniejszanie się dyspozycyjnych za­
sobów wód w kraju. Zdaniem fachowców, jeśli 
sytuaćjp nie uleenie zmianie, za 10—15 lat zaj­
dzie konieczność wyhamowania produkcji naj­
bardziej wodochlonnych dziedzin gospodarki. 
Zważywszy więc długi okres realizacji inwesty­
cji wodnych, czasu dla podjęcia skutecznego 
przeciwdziałania pogłębiającemu się deficytowi 
wody pozostało bardzo mało.

Trzy najbliższe lata należy uznać za okres, w 
którym program inwestycji w dziedzinie gospo­
darki wodą jest praktycznie przesądzony. Nie­
wiele się można spodziewać zmian po tym 
okresie. Ale właśnie dlatego, ma?ąc świadomość, 
czym może nam grozić dalsze uszczuplanie za­
sobów dyspozycyjnych wód, należy bezwzględ­
nie owe trzy lata wykorzystać na przygotowanie 
pod względem technicznym, materiałowym i or­
ganizacyjnym realizacji intensywnego programu 
działania w dziedzinie gospodarki wodą, po­
cząwszy od 1975 roku. Jest to jedno z naczel­
nych zadań, przed którymi stają nowo tworzące 
się jednostki zarządzania tą dziedziną gospo­
darki w kraju.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

1A/ połowie marca ukazały się pierwsze 
egzemplarze Małego Rocznika Staty­

stycznego 1972, co oznacza dalsze przy­
śpieszenie wydania tej popularnej publi­
kacji. Zawiera ona kompleksowe infor­
macje liczbowe, charakteryzujące rozwój 
gospodarki narodowej i życia społeczno- 
kulturalnego kraju w roku ubiegłym w 

MAŁY ROCZNIK STATYSTYCZNY
zestawianiu z latami poprzednimi oraz 
podstawowe informacje z dziedziny sta­
tystyki międzynarodowej.

Układ publikacji uległ pewnym zmia­
nom. I tak na początku rocznika zamie­
szczono tablicę ujmującą w dużej retro- 
spekcji ważniejsze dane o rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym kraju, utworzono 
nowy dział pt. „Usługi dla ludności 
— Rzemiosło”. Tematyka publikacji Zo­
stała w większości działów rozszerzona. 

' W Roczniku uwzględniono nowe klasy-

W DNIU 3 KWIETNIA BR. 
w wieku 46 lat, w pełni si! 
twórczych, zmarl Dymitr Soko- 
low, jeden z najwybitniejszych 
ekonomistów polskich młodszego 
pokolenia, profesor nadzwyczaj­
ny Szkoły Głównej Planowania 
i Statystyki, doktor habilitowa­
ny, Dziekan Wydziału Handlu 
Zagranicznego, Kierownik Ka­
tedry Analizy Rynków Zagra­
nicznych.

Profesor Dymitr Sokolow był 
wychowankiem Szkoły Głównej 
Handlowej, poprzedniczki SGPiS. 
W 1949 roku uzyskał stopień 
magistra ekonomii za pracę 
„REGLAMENTACJA DYSTRY­
BUCJI W KRAJACH DEMO­
KRACJI LUDOWEJ”. Jeszcze w 
trakcie studiów rozpoczął pra­
cę naukową i dydaktyczną. W 
ciągu 27 lat zdobywa stopnie: 
magistra, doktora i doktora ha- 
bilitowanego oraz przechodzi od 
stanowiska asystenta. wykła­
dowcy, zastępcy profesora, do­
centa do stanowiska profesora 
nadzwyczajnego.

Głównymi nurtami pracy nau­
kowej Profesora, zapewniający­

mi Mu trwale miejsce w nauce 
polskiej i w całej ekonomicznej 
nauce marksistowskiej wszyst­
kich krajów socjalistycznych by­
ły problemy reprodukcji we 
współczesnej gospodarce kapita­
listycznej i socjalistycznej, pro­
blemy koniunktury i problemy 
współzawodnictwa dwóch sy­
stemów. W ostatnich latach J«%o 
zainteresowania badawcze obej­
mują także zagadnienia plano­
wania i zarządzania w gospo­
darce socjalistycznej.

Dr najwybitniejszych pozycji 
naukowych Profesora Dymitra 
Sokołowa zaliczyć można dyser­
tację doktorską pt. „DYSPRO­
PORCJE PRODUKCJI KAPI­
TALISTYCZNEJ” (PWE, 1961 r.l, 
pracę habilitacyjną pt. „DEFOR­
MACJA ŚWIATOWEGO CYKLU 
KONIUNKTURALNEGO” (PWE, 
1964 r.). Za tę' pracę otrzyma! 
nagrodę . II stopnia Ministra 
Szkolnictwa Wyższego.

W 1970 roku wydany został 
znakomity podręcznik akademic­
ki pióra Dymitra Sokołowa pt. 
„KONIUNKTURA GOSPODAR­
CZA”, za który autor uzyskał

fikacje obowiązujące od 1.1.1971 (Klasy­
fikacja Gospodarki Narodowej oraz no­
we klasyfikacje wyrobów).

Do ciekawszych nowych tematów w 
Małym Roczniku Statystycznym 1972 na­
leżą ponadto następujące: prognoza lud­
ności według województw dla r. 1975, 

czynnf zawodowo w gospodarce narodo­
wej, produkcja podstawowa uspołecznio­
nych przedsiębiorstw budowlano-montażo­
wych według ekonomlcznogS charakteru 
robót, zatrudnienie w rolnictwie, prze­
wozy pasażerów przez PKP normalnoto­
rowe według stref odległości, ruch pasa­
żerów w .morskich rejsach handlowych, 
stołówki i bufety pracownicze, przecięt­
ne ceny detaliczne warzyw 1 owoców w 
handlu uspołecznionym, sprzedaż usług 
dla ludności według działów gospodarki 
narodowej i wybranych branż, szacunek 

nagrodę I stopnia Ministra 
Szkolnictwa Wyższego. Profesor 
Dymitr Sokolow opublikował 
również szereg artykułów nau­
kowych i przyczynków, w tym 
m, in. na naszych łamach: »CZY 
KAPITALIZM MOZĘ UNIKNĄĆ 
KRYZYSU?” (ZG 1958 r.), „PRO­
BLEMY DŁUGOOKRESOWEGO 
WZROSTU” (ZG 1967 r.) oraz 
wypowiedź w ramach publikacji 
„Ekonomiści o gospodarce” (ZG 
1941 r.).

Obok pracy badawczej, dy­
daktycznej, wychowawczej i or­
ganizacyjnej w wyższym szkol­
nictwie ekonomicznym i w za­
kresie badań stosowanych Pro­
fesor Dymitr Sokolow był jed­
nocześnie długoletnim lektorem 
Komitetu Centralnego, członkiem 
Komisji Ideologicznej KC PZPR 
oraz członkiem szeregu organiza­
cji naukowych, a także redak­
torem działu ekonomicznego ty­
godnika „Świat i Polska” j 
członkiem redakcji „Polityki” 
(1957—59).

Odszedł przedwcześnie wybit­
ny uczony, teoretyk i działacz 
społeczny, wychowawca mło­
dych kadr ekonomistów polskich.

społecznego funduszu spożycia, ważniej­
sze wskaźniki rozwoju społeczno-gospo­
darczego podstawowych grup krajów, 
wskaźnik płac nominalnych poza rol­
nictwem i leśnictwem w wybranych kra­
jach.

Mały Rocznik Statystyczny 1972 zawiera 
448 tablic na 458 stronach.' Nakład wynie-

sie 30,5 tys. egz. (ponadto PZWS wydadzą 
szkolną wersję z przeznaczeniem wyłącz­
nie dla szkól). Cena 1 egz. 13 .zl. Przygo­
towuje się wersje w języku: rosyjskim, 
angielskim i niemieckim.

GUS zamierza wydawać również małe 
roczniki statystyczne z zakresu poszczę-' 
gólnych branż. Pierwszy mały rocznik po­
święcony problematyce rolnictwa, ukazał 
się w r. 1971. W roku płożącym ukaże się 
m. in. Mały Rocznik Statystyczny, Szkol- ' 
nictwa oraz Mały Rocznik Statystyki Mię­
dzynarodowej. (S)

DALEKOPISY 
PO SPECJALNYCH 

CENACH
Firma nasza posiada na skła­
dzie wielką ilość i szeroki 
asortyment wszystkich typów 
dalekopisów marki LORENZ 

.i (SIEMENS produkowanych 
ód 1949 roku aż po najnow­
sze ..modele. Oferujemy kom­
pletne aparaty, zestawy czę­
ści konstrukcyjnych .bądź za­
miennych, a także urządze­
nia techniczne z zakresu te­
lekomunikacji. Przedstawicie­
lom udzielamy prowizji.
RUDOLF KINZIUS — Indu- 
striebedarf-Abteilung Ńach- 
rlchtęntechnik 4300 Essen 1, 
Am Wiesental 7. Niemiecka 
Republika Federalna 
Telefon: 47-31-20 i" 47-26-53 
Telex: 857989?
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P ROFESOR QSKAR LANGE, analizując: dynamikę, przepływów międzyr 
gałęziowych, ■ akumulację i konsumpcję, określił działową stopę- kon­
sumpcji ki oraz działową stopę inwestycji alfa i1). Wprowadzając współ­

czynnik eksportu do krajów socjalistycznych beta prim i oraz współczyńhik 
eksportu do' krajów kapitalistycznych beta secundo ' ’' i uzyskujemy ana­
logicznie do zapisu O. Langego:

n .
(i ~ Qj - O

(i = 1, 2,' 3.,.n)
układ równań liniowych jedno­

rodnych • względem n niewiado­
mych Qi. Aby tego, rodzaju układ' n 
niewiadomych, miał rozwiąz.ańia nie 
wszystkie ró,wne zeru, wyznacznik 
macierzy współczynników tego ukła­
du musi być równy zeru.

Macierz współczynników tych 
równań może być przedstawiona ja­
ko suma macierzy, wśród nich nie­
które mające liczby' różne od zera 
tylko po przekątnej. Możemy badać 
współzależność oraz dynamikę ich 
zmian w czasie. Należy też poddać 
analizie analogicznie sformułowane 
współczynniki importu dla krajów 
socjalistycznych oraz krajów kapi­
talistycznych rozwiniętych i rozbija­
jących się. Współczynniki ekspottu i 
importu3) do krajów socja1.isi£ycz- 
nyćh mogą być w niektórych,|przy- 
padkach określone poprzez wykorzy­
stanie umów i planów oraz prognoz 
krajów RWPG, współczynniki doty­
czące krajów kapitalistycznych w o- 
parciu o wyniki badań koniunktural­
nych i prognostycznych.

1) O. Lange — Wstęp do ekonometrii; 
Wm-szawa 1961. s 243—244

2) w. Przelaskowski — Przemówienie 
na Konferencji w sprawie wytycznych 
planu perspektywicznego PRL na lata 
1961—1975. Z prac Zakładu Nauk Ekono­
micznych PAN Nr 7 17/1958 (grudzień)

3) Wacław Przelaskowski — Modele e- 
konomiczne w świetle cybernetyki War­
szawa 1971. s. 235 .

4) Wacław Przelaskowski — Spożycie
żywności w Polsce Ludowej, Warszawa
I960, 3. 108

Oczywiście, współczynniki konsumpcji, 
akumulacji, eksportu i importu zaletą 
nie tylko od macierzy współczynników 
technicznych, ale też i od szeregu czyn­
ników natury polityczno-gospodarczej, 
dlatego musimy ustalać liczby kontrolne 
planów 1 prognoz z uwzględnieniem dy­
namiki konsumpcji, eksportu 1 importu. 
Planowanie gospodarcze nie następuje 
przez rozwiązanie równań, ono tworzy 

się historycznie przez badanie przepły­
wów międzydzlalowych i konsumpcji w 
latach poprzednich. Aparat matematycz­
ny. odgrywa tu raczej rolę logicznego 
sprawdzenia, pomaga w usunięciu niedo­
kładności i błędów, oraz pozwala na 
wprowadzenie bardziej precyzyjni eh 
zmian do już niekiedy realizowanych za­
łożeń w celu optymalizacji.

Dążąc do optymalnego zaspokoje­
nia potrzeb, przy planowaniu i prog­
nozowaniu jesteśmy ograniczeni po­
przednim poziomem stopy życiowej 
ludności według wieku, płci, zatrud­
nienia oraz przyrostem naturalnym. 
Dlatego też mamy ograniczoną swo­
bodę wyboru wyżej wymienionych 
współczynników konsumpcji, aku­
mulacji,, eksportu i importu.

Analizując macierze konsumpcji 
lat ubiegłych, strukturę ludności i jej 
prognozę oraz ruch naturalny ludno­
ści i jego prognozę — musimy dla 
lat następnych ułożyć macierz mini­
malną konsumpcji oraz wykorzystu­
jąc rozeznanie w możliwościach'dal­
szego wzrostu dochodu narodowego, 
macierz maksymalną. Tym samym 
zakreślamy obszar, w zakresie które­
go może zachodzić wzrost stopy ży­
ciowej ludności. Tu opieramy się na 
badaniu budżetów rodzinnych, za­
kładamy pewne przejście od grupy 
zamożności, powiedzmy, B do gruny 
C. Możemy założyć tu zależność li­
niową jak też i nieliniowa3).

W badaniach konsumpcji uwzględ­
niamy różne grupy dochodowe 'oraz 

związane z tym . .różne poziomy 
konsumpcji, 'dlategb';też- musimy każ­
dej', grupie przypisać i poddać anali­
zie ,przeciętny koszyk spożycia dóbr 
i ugług. Opierając się na analizie dy­
namiki spożyci a. poszczególnych - grup 
dochodowych, w .mielcie i na .wsi 
sporządzamy ogólny .wektor- konsum­
pcji ludności4). Jednakże prognoza 
przesunięć w strukturze, konsumpcji 
w czasie, w związku ze wzrostem 
stopy życiowej, jest bardzo elastycz­
na, szczególnie dla dóbr wyższego 
rzędu. I tu konieczne jest raczej u- 
stalenie planu minimum i maksi­
mum.

Taki rodzaj przedziałów wzrostu 
jest obecnie przyjęty w Uchwale VI 
Zjazdu PZPR: wzrost średniej płacy 
17—18 proc., wzrost spożycia 38—39 
proc., wzrost dochodu narodowego 
48—50 proc., wzrost dostaw artyku­
łów trwałego użytku przemysłu e- 
lektromaszynowego 82—90 proc. itd.

Analizę wektora konsumpcji przepro­
wadzamy w jednostkach naturalnych, w 
wyrażeniu pieniężnym z uwzględnie­
niem spożycia naturalnego. Przy agrego­
waniu według grup zamożności opiera­
my się na reprezentatywnym badaniu 
budżetów rodztńnycn. w przypadku zaś 
agregacji według grup: i płci ł miejsca 
zamieszkania •— na danych o ruchu lud­
ności i bilansach; Obliczone z tych dwóch 
punktów widzenia przeciętne powinny 
być zbliżone do' siebie, dając gwarancję 
poprawności obliczeń. Jest :to połączenie i 
wzajemna konfrontacja metody reprezen­
tacyjnego badania z metoda hilansnrvą I 
analizą przepływów międzygałęziowych.

Tablice przepływów mirdzrgałę- 
ziowveh opracowane przez GUS uw­
zględniają wektor inwestycji i ka­
pitalnych remontów oraz przrrośt 
środków obrotowych i rezerw. Oczy­
wiście. te dwa wektory są ściśle po­
wiązane ze sobą i w pewnym sensie 
uwarunkowane zmianami w techno­
logii.! wzrostem wydajności pracy. 
Wkraczamv fu w dziedzinę racjona­
lizacji cvklu inwestycyjnego, nrzenlv- 
WÓw inwestycyjnych, alokacji. Są to 

problemy ściśle-związane z. omawia­
ną "problematyką; jednakże wymaga­
ją szczegółowej jeszcze analizy 4 dy­
skusji, °*

Obecne publikacje GUS-u doty­
czące budżetów rodzinnych dają mo­
żliwość oszacowania wektora, kon­
sumpcji ludności miejskiej. Wektor 
konsumpcji ludności wiejskiej praw­
dopodobnie byłby niereprezentatyw­
ny z powodu nieprezentatywności 
badań budżetów ludności wiejskiej, 
w okresie poprzednim. Nienajlepiej 
przedstawia się sprawa z opracowa­
nymi przez GUS tablicami przepły­
wów międzygałęziowych. Opubliko­
wane tablice dla lat 1957, 1962, 1966, 
1967, 1968, 1969 są podane w.cenach 
bieżących przy różnym stopniu a- 
gregacji, bez wydzielenia importu i 
eksportu z krajów socjalistycznych i 
krajów kapitalistycznych.

Próba sprowadzenia tych tablic do 
porównywalności jest ' utrudniona 
brakiem wskaźnika cen płaconych 
przez ostatecznych odbiorców i bra­
kiem wskaźnika cen uzyskiwanyćh 
przez producentów. Wy da je się jed­
nak możliwe sprowadzenie, do po­
równywalności tych tablic w. prze­
kroju 7x7: 15x15 oraz 3x3. Dałoby 
to możliwość interpelacji tablic 
przepływów międzygałęziowych dla 
lat 1958, 1959, 1961, 1963. 1964. 1965. 
Uzyskanie zestawu tablic wskaźni­
ków technologicznych dla każdego 
roku oraz analiza ich dynamiki po­
zwoliłaby na prowadzenie prac prog­
nostycznych dotyczących zmian 
wskaźników w czasie.

Sprowadzone do. porównywalności ta­
blice przepływów międzygałęziowych po­
zwoliłoby na oszacowanie w analizie dy­
namicznej współczynników konsumpcji, 
akumulacji, importu i eksportu oraz na 
badanie trendów roz.wojewych poszcze­
gólnych gałęzi i działów gospodarki na­
rodowej. Naszym zdaniem, taka analiza 
jest pożyteczna dla usprawnienia plano­
wania, zaczadzania I kierowania gospo­
darką narodową.

*

W dobie techniki elektronićżno- 
obliczeniowej wydaje się wskaMńe 
opracowanie modelu liniowegc w ĆĆ- 
lu symulacji procesu planistycznego. 
Już obecnie na Węgrzech plan jest 
sprawdzany metodą szachownicową 
przy pomocy maszyny matematycz­
nej. Dla celów prognozowania i pla­
nowania są tam opracowane tablice 
porównywalne przepływów między­
gałęziowych. Pewne opóźnienie w 
tych pracach notujemy w NRD. Ale 
i tam w celach analizy teoretycznej 
operują kilkoma tablicami o bardzo 
dużym stopniu agregacji. W ZSRR 
podobne badania są prowadzone łą­
cznie z triangulacją macierzy.

Idealny wydaje się schemat, w 
którym komisja Planowania i posz­
czególne jej departamenty dają do 
Centrum Obliczeniowego określone 
wektory planu na okres kwartalny, 
roczny i nawet pięcioletni, a Cen­
trum sprawdza wewnętrzną zgodność 
planu, postulując konieczne korekty.

Główny Urząd Statystyczny kwartalnie 
daje sprawozdanie w formie tablicy 
przepływów międzygałęziowych o prze­
kroju analogicznym. W wyniku zestawie­
nia wykonanego w danym okresie z'po­
stulowanym w następującym okresie ińo- 
że zachodzić korekta planu.

Oczywiście, daleko nam obecnie do 
takiego ideału, wydaje się jednak ce­
lowe rozpoczęcie. koordynacja i 
przyspieszenie prac ■ w omawianym 
zakresie.

MOŻNA przyjąć założenie, że na 
wynik pracy zespołu ludzkiego 
składają się: a) intensywność 

pracy w postaci wydatkowania siły 
roboczej wynikająca z określonej 
chęci do podjęcia pracy; b) skutecz­
ność pracy jako wykorzystanie in­
telektualnej możliwości wykonania 
pracy możliwe dzięki predyspozy­
cjom zawodowym; c) wydajność 
pracy dzięki wykorzystaniu mate­
rialnej możliwości wykonania pra­
cy, a więc konkretnych czynników 
materialnych.

W pierwszej' grupie czynników, w 
tej umownej zresztą klasyfikacji, 
można wymienić zasoby energetycz­
ne pracowników i- stan ich koncen­
tracji psychofizycznej, w drugiej 
grupie. —• uzdolnienia, przyzwycza­
jenia, kwalifikacje i doświadczenia 
życiowe oraz zawodowe, w trzeciej 
natomiast — wyposażenie i organi-_ 
ząfję stanowisk pracy, jakość, ter­
minowość i kompletność dokumen­
tacji, narzędzi i materiałów oraz sy­
stem płac - (rozumiany w interpreta­
cji- A. Melicha — Ż.G. nr 44/1971), 
Z tego pobieżnego wyliczenia oka­
zuje się. że płace nie są i nie mogą 
być jedynym czynnikiem, - decydują 

istotnie o wyniku działania zespo­
łu, przynajmniej nie w tym samym 
natężeniu w stosunku do ogółu pra­
cowników.

Nie zamierzam- absolutnie podwa­
żać faktu, że wyniki pracy przemy­
słu zależą w poważnym stopniu od 
wysiłku pracowników fizycznych.

PROPORCJE PŁAC - INTEGRACJA
STANISŁAW SMOLEŃSKI

Przez pracę fizyczną materializuje 
się jednak myśl ludzka, uważana za 
podstawowy’ przejaw występowania 
komponenta umysłowego w pracy 
«ztwiekaU'Vezbtt-jyd^
.przy podziale • pracowników na fi­
zycznych i umysłowych, to musimy 
przyjąć niekwestionowane zresztą 
założenie, że ostateczny wynik pracy 
zespołu (załogi) określają intensy­
wność, skuteczność - i wyda jność pra­

cy tzw. pracownika łącznego, a więc 
suma efektów pracy fizycznej' i u- 
mysłowej.

Efekty te uzależnione są między 
innymi, jak to już podkreśliłem,-,od 
ukształtowanych proporcji płac, któ-’ 
re mogą integrować, neutralizować 
lub redukować łączne rezultaty pra­
cy fizycznej i umysłowej, Propor­

cje płac decydują o oddziaływaniu. 
społecznej funkcji .płacy roboczej. 
Wynika ,stąd znajęzenię .poprawnie, 
skonstruowanych taryfikatorów pra­
cy.

Dla efektu działania płac równie 
ważne jak taryfikatory, stawki i 
siatki płac są nar-zędzia ustalania i 
regulowania proporcji wynagrodzeń 
pracowniczych. W naszej praktyće. 
stosujemy w tym celu, niezależnie 
od szczebla zarządzania, średnią- pła­

cę. Jej niewątpliwą zaletą jest pro­
stota obliczania.

Zdarzają się jednak przypadki, że 
fundusz płac i średnia płaca rosną, 
a, indywidualne zarobki nawet po­
ważnej części załogi pozostają sta­
bilne lub wręcz ulegają zmniejsze­
niu.-© efektach pracy tzw. pracow­
nika; łącznego nie decyduje pułap 

średhiej płacy przypadającej na sta­
tystycznego zatrudnionego, lecz wy- 

. sokiżć konkretnych zarobków indy- 
widijainych. .

'także pro­
porcje płac ustalane na podstawie 
dynamiki . średniej płacy w skali 
przedsiębiorstw i branż. Ważny jest 
bowiem w tym przypadku poziom 
bazy, od. której liczy się dynamikę. 
Stąd też występują częste rozbież­
ności w ocenie dynamiki średniej

płacy przypadającej na. jednego za­
trudnionego i dynamiki konkretnej 
płacy indywidualnej. Rozbieżność ta 
nie musi być istotna przy bilanso­
waniu masy towąrowęj na rynku 
i siły nabywczej ludności. Jest ona 
natomiast ważna ze względu -na o- 
siągany poziom stopy życiowej po­
szczególnych pracowników, co zre­

sztą tak silnie podkreślono w doku­
mentach zjazdowych.

Średnia, płaca, obok wymienionych 
.dotychczasmankamentów, nie sta- 
nowł prawidłowego narzędzia.oceny 
prowadzonej w przedsiębiorstwach 
gospodarki kadrowej i polityki. per­
sonalnej w warunkach rozbudowa­
nej struktury wewnętrznej płac ro­
boczych. Dynamika płac ruęhpmych 
może wówczas zniekształcać ocenę 
gospodarki funduszem płac zasad­

niczych i podstawowych, które po­
winny stanowić główny ekwiwalent 
za wykonywaną pracę (stąd absolut­
na słuszność podjęcia działań wzma­
cniających rangę płacy zasadniczej 
w wynagrodzeniu pracowniczym).;

W dotychczasowych działaniach 
usprawniających gospodarkę pracą 
ludzką słusznie ujednolicono upraw­
nienia urlopowe pracowników fizy­
cznych i umysłowych. Stopniowo zo­
staną także zrównane zasiłki choro- 
bowe dla obu grup pracowniczych. 
Nierozwiązaną pozostaje natomiast 
jeszcze problematyka proporcji płac 
pracowników fizycznych i -umysło­
wych. Nie możemy odkładać rozwią­
zania tej problematyki w czasie, 
gdyż proporcje wynagrodzeń zostały 
już bardzo poważnie zróżnicowane.

Średnią płacę można by zastąpić 
metodą badania proporcji rzeczywi­
stych zarobków7 indywidualnych 
(propozycja W. Krencika) pozwala­
jącą na obiektywne uchwycenie pro­
porcji wynagrodzeń pracowników w 
ciągu awansowym i na formalnie ró­
wnorzędnych stanowiskach pracy lub 
też modyfikowaną (Br. Fick) meto­
dą stanowisk wiodących.
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EKONOMIA POLITYCZNA

KAPITALIZMU
SEWERYN ŻURAWICKI

Literatura podręcznikowa 
wzbogaciła się o nową war­
tościową pozycję — J. Za­
wadzkiego „EKONOMIA PO­
LITYCZNA KAPITALIZMU”, 
t. 2 (Warszawa 1971; s. 3.90).

Już pierwszy tom pracy Józefa 
Zawadzkiego pt. „Ekonomia poli­
tyczna kapitalizmu” wydanej w 
1967 roku wzbudził żywe zainte­
resowanie, autor już wówczas pod­
jął próbę odejścia od. tradycyjnego 
schematu i. starał się . przedstawić 
kategorie i prawa ekonomiczne do­
tyczące kapitalizmu w postaci przy­
bliżającej studenta jak. najbardziej 
do współczesności, a to przez ob­
fitą ilustrację poruszanych zagad­
nień w oparciu w miarę możności 
o aktualny materiał.

Prezentując konsekwentnie mar­
ksistowskie ujęcie kategorii i praw 
ekonomicznych Zawadzki uznał za. 
celowe zaznajomić studenta również 
z koncepcjami niemarksistowskimi, 
wychodząc słusznie z założenia po­
trzeby krytycznej konfrontacji, ja­
ko integralnego elementu nauczania 
ekonomii politycznej Warto przy­
pomnieć, że tom 1 poruszał takie 
problemy, jak omówienie przed­
miotu i metody ekonomii politycz­
nej, omówienie stadiów kapitaliz-. 
mu, takich kategorii jak towar i 
pieniądz, pieniądz i cena, kapitał 
i wartość dodatkowa, wartość i ce­
na siły roboczej, akumulacja i re­
produkcja kapitału, ruch . okrężny 
kapitału, zysk przeciętny, cena pro­
dukcji czy problem spadkowej ten­
dencji stopy zysku.

NIE sposób dokonać w krótkiej 
recenzji przeglądu całej bo­
gatej treści, jaką, zawiera pra­

ca Zawadzkiego, pozostaje więc 
wskazać tylko na walory dydak­
tyczne pracy, merytoryczne jej za­
lety i niedomogi. Ogromna erudy­

cja autora, w.nikliwość ocen aktu­
alnych przejawów w gospodarce 
kapitalistycznej, prezentacja naj­
trudniejszych zagadnień w sposób 
przystępny lecz nie uproszczony, 
to wielkie atuty omawianej pra­
cy. Ogromną zaletą pracy, pomimo 
jej sporej objętości (oba tomy 
liczą 820 stronic dużego formatu!) 
stanowi bardzo przejrzysta kon­
strukcja, dbałość o zachowanie 
wierności klasykom. ' marksizmu 
przy jednoczesnym operowaniu 
materiałem ilustracyjnym zaczerp­
niętym z najnowszej statystyki tu­
dzież pr^y stałym wysiłku ukie­
runkowania czytelnika ńa konfron­
tację z aktualną rzeczywistością,

Liczne przypisy pozwalają przy 
tym. czytelnikowi zapoznać się nie 
tylko z autentycznymi wypowie­
dziami klasyków, ale i najnowszą 
literaturą polską i obcą w poru­
szanej w danym temacie materii. 
Zaletą omawianego podręcznika 
jest dalej umiejętne stosowanie 
haseł orientacyjnych umieszcza­
nych na marginesie poszczególnych 
rozdziałów i paragrafów tudzież 
stosowanie zwartych podsumowań 
treści każdego poruszanego tematu 
przy pomocy wypunktowanych tez. 
Wszystko to każę wysoko ocenić 
wysiłek autora.

Uznając te zalety podręcznika, 
chciałoby się jednak poruszyć pro­
blem szerszy, o charakterze zarów­
no metodologicznym jak i dydaktycz­
nym. Uwagi Lenina wypowiedziane 
swego czasu na marginesie popu­
larnego podręcznika ekonomii po­
litycznej Bogdanowa o celowości 
prezentowania kategorii i praw 
ekonomicznych przez historyczne 
omówienie poszczególnych formacji 
społeczno-gospodarczych, ciążą do 
dnia dzisiejszego na autorach pi­
sanych z pozycji marksistowskich 

podręczników ekonomii politycznej. 
„Lęk przed „szarganiem świętości” 
i zapominanie, że Lenin odnosił 
swe uwagi do popularnego przed­
stawienia problemów ekonomicz­
nych, powoduje, że autorzy kur­
czowo trzymają się podziału na 
ekonomię kapitalizmu i socjalizmu, 
(chociaż konsekwentnie powinni je­
szcze uwzględniać ekonomię nie­
wolnictwa i feudalizmu!), co po­
woduje rozrywanie spójności nau­
ki ekonomicznej.

Wydaje się, że naukowy podręcz­
nik powinien prezentować katego­
rie i prawa ekonomiczne w uję­
ciu logicznym (pamiętając oczywi­
sta o związku, historycznym i lo­
gicznym), a więc należałoby .po­
szczególne kategorie i. prawa po­
kazywać po kolei w ich logicznym 
i historycznym związku, lecz nie 
rozrywać jedności i spójności wy­
kładu na rzecz podziału — ekono­
mia kapitalizmu — ekonomia so­
cjalizmu. Występuje tu często du­
blowanie treści, pokrywane fra­
zesem „w stare formy wlewa się 
nowa treść”.

Jeśli już decydujemy się na ak­
tualizowanie wywodów i pokazy­
wanie, jak poszczególne kategorie 
ekonomiczne i prawa ekonomiczne 
przedstawiają się i działają w go­
spodarce drobnotowarowej, kapita­
listycznej w warunkach wolńo- 
konkurencyjnych .tudzież w wa­
runkach kapitalizmu państwowo- 
monopolistycznego, to zupełnie sta­
je się rzeczą niezrozumiałą, dlaczego 
nie zaprezentować również tych 
kategorii i praw w warunkach go­
spodarki socjalistycznej. W tym 
sensie recenzent odczuwa pewną 
niedomogę podręcznika Zdlbadz-’ 
kiego, gdy autor podręcznika świa­
domie ogranicza się do omawiania 
ekonomii kapitalizmu, która jest 

terminem mistyfikującym., gdyż 
takiej nauki nie ma (Engels okre­
ślał rozważania nad kapitalistycz­
nym sposobem wytwarzania mia­
nem ekonomii politycznej w węż­
szym tego słowa znaczeniu postu­
lując w „Anty-Duhringu” pro fu­
turo ekonomię polityczną w szer­
szym tego słowa znaczeniu, a. na 
co wydaje się już przyszła wre­
szcie pora!).

D RUGI zarzut kierowany przez 
recenzenta pod adresem oma­
wianego podręcznika wynika 

być może z osobistych zaintereso­
wań i wynikającego stąd, uczule­
nia. Uznając zasadność konfronta­
cji ujęcia marksistowskiego z kon­
cepcjami niemarksistowskimi, wy­
rażam wątpliwość, czy forma przy­
jęta przez Zawadzkiego jest naj­
szczęśliwsza.

Idzie o partie podręcznika poświę­
cone burżuazyjnym i drobnomiesz- 
czańskim koncepcjom w odniesieniu 
do poszczególnych poruszanych w 
podręczniku zagadnień. Ta część 
podręcznika nie jest bynajmniej ja­
kimś1 marginesem; stanowiąc w su­
mie 75 stronic petitem, prezentuje 
więc około 25. proc. II tomu i staje 
się jakąś namiastką historii myśli 
ekonomicznej; Nie idzie mi tylko 
o to, że wstawki te dublują w dużej 
mierze wykład z historii myśli eko­
nomicznej, ale idzie mi o meryto­
ryczną korzyść. Wstawki te z na­
tury rzeczy skrótowe i wyrywające 
daną. koncepcję z szerszego kon­
tekstu wywodów danego autora, są 
raczej sygnałami dla czytelnika niż 
faktycznym 'krytycznym omówie­
niem różnic pontiędzy marksowskim 
a niemarksowskim ujęciem, chyba, 
że przyjmiemy, że czytelnik jest już 
obzńajmiony z. historią myśli eko­
nomicznej przed, przystąpieniem do 
studiowania podręcznika Zawadz­
kiego, ćo w odniesieniu do studenta 
riw. może z reguły mieć miejsca, bb 
program historii. myśli przewiduje 
wykłady po .ukończeniu kursu eko­
nomii politycznej.

Zaczńijńiy od wstawki omawia­
jącej burżuazyjne koncepcje teorii 
handlu. Zawadzki twierdzi, że te­
oria kosztów komparatywńych sta­
nowi ważne ogniwo w teorii han­
dlu zagranicznego i: dzisiaj, ale dla­
czego ■ w takim razie ogranicza się 

do omówienia koncepcji Ricarda i 
J. St. Milla, a pomija chociażby ta­
kiego współczesnego pisarza, zajmu­
jącego się problemem kosztów kom- 
paratywnych jak Ohlina? Nię bar­
dzo też wiadomo, dlaczego doczepia 
do rozważań na temat kosztów kom- 
paratywnych parę zdań o merkan- 
tylistach.

W kolejnej wstawce dotyczącej 
teorii procentu i kredytu Zawadzki 
prezentuje koncepcję wysuwane w 
tym względzie przez Say’a, Ricarda, 
Seniora, Wicksella, Keynesa, Hahna, 
Measa, Berle’go. Siłą rzeczy prezen­
tacja ta z racji szczupłości miejsca 
zamienia się w swoisty skorowidz 
nazwisk, a nie daje. głębszego wglądu 
w tok rozważań wzmiankowanych 
autorów. Powstaje jednocześnie Py­
tanie, dlaczego wymieniono tych wła­
śnie autorów, a nie np. Bohm-Ba- 
werka, Marshalla, Veblena,. Hicksa 
czy Triffina, którzy przecież też- zaj­
mowali się tymi problemami.

Co do teorii renty Zawadzki • sy­
gnalizuje koncepcję fizjokraiów, Ri­
carda i Malthusa, Kautsky’ego t re­
wizjonistów, można by znowu za­
pytać, a. dlaczego nie H. George’a 
czy agrarystów.

■W omówieniu niemarksistowskich 
poglądów na reprodukcję zabrakło 
z kolei przedstawicieli teorii rów­
nowagi, także odnośnie do teorii, do­
chodu narodowego- wybór autorów 
nie jest chyba najszczęśliwszy. Ma­
my tu Say’a, Sismondiego, Colin 
Clarka, wypadli natomiast zwolen­
nicy tzw. teorii wzrostu gospodar­
czego. Równie przypadkowy jest ze­
staw autorów omawiających ■ cykle 
go pódarcze" Mamy tu -Hawtrey’a, 
Tugan-Barąnowskiego, . Spiethoffą, 
Schumpetera, Cassela, Robertsona, 
Aftaliona, Pigpu, Cplin Clarka, Key­
nesa i Haberlera. Jest to dlbo - za 
mało albo za dużo. Czy nie było 
raczej celowe zamiast enumerdeji 
nazwisk wskazać na główne kie­
runki w teoriach cyklu koniunktu­
ralnego. Podobna sytuacja ma miej­
sce, gdy Zawadzki' przechodzi’ do 
relacjonowania burżuazyjnych kon­
cepcji odnośnie monopoli. Piętrzą się 
tu nazwiska Hąycka, Miseśa, Fried­
mana,'Euckena, Rópkęgo, Robinson, 
Chąmberlina; Berlego, Meanse’a, Gal- 
brditha,. Druckera, Kautsky’eg'o itd. 
Nie lepiej ma, sję sprawa odnośnie 
teorii kapitalizmu- pańsiwowó-mo- 
nopólistycznego i krajów słabo roz­

winiętych, Keynes, Hilferding (nota­
bene ochrzczony jako „poprawiacż” 
Marksa), Laurat, Renner, Philip, 
Fourastie Rostow, R. Aron, Gdlbrai- 
the, Nurske czy Myrdal służą tu ja­
ko reprezentanci niemarksowskićh 
koncepcji.

Sądzę, że przy takim ujęciu, słu­
szny zamiar Zawadzkiego, by .Czy­
telnika zaznajomić z najważniejszy­
mi koncepcjami niemarksowskimi w 
zakresie omawianych w podręczniku 
problemów minął, się z celem.

NIE te, oczywiście, wstawki de­
cydują o faktycznej wartoś­
ci podręcznika, podręcznik nie 

straciłby ha walorach także, gdyby 
tych wstawek nie było. Szczególnie 
cenny wkład wnoszą takie paragra­
fy omawianego podręcznika,- jak np. 
poświęcone współczesnemu handlo­
wi zagranicznemu i rynkowi świa­
towemu, współczesnej polityce • han­
dlowej, roli menedżerów, współcze­
snym operacjom bankowym, samo­
finansowaniu, polityce „otwartego” 
rynku, międzynarodowym stosunkom 
kredytowym, koncentracji i mono­
polizacji w gałęziach zintegrowanych 
z rolnictwem, kryzysom agrarnym, 
cyklicznemu rozwojowi kapitalizmu 

.po II wojnie światowej, czy np. roz­
dział o kapitalizmie wspólczenym 
zarówno w krajach wysoko rozwi­
niętych jak opóźnionych w rozwoju 
gospodarczym.

W tych właśnie częściach książki 
ujawnia się w pełni, że mamy tu do 
czynienia nie z jeszcze jednym sza­
blonowym podręcznikiem, lecz z. ży­
wym wkładem w rozwój myśli mar­
ksistowskiej.

W sumie podręcznik Zawadziego 
przekazuje młodszej generacji wła­
ściwą drogę do studiowania pro­
blemów ekonomicznych. Analiza 
współczesnej gospodarki kapitalisty­
cznej ujęta w sposób zwarty; a. jed­
nocześnie nie spłycający wagi po­
ruszanych problemów — ćz^ni o- 
mawiany podręcznik również cenną 
lekturą dla szerszego kręgu- czytel- 
nicz go wykraczającego poza ramy 
młodzieży akademickiej.

ŻYCIE GOSPODARCZE 3
Nr 16 (1074)J16;IV,1972



I TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW • TRYBUNA CZYTELNIKÓW

ZAMIAST ABC - 
OCENA JAKOŚCI
MIMO sześciu lat funkcjonowa­

nia metody określania pozio­
mu technicznego ' (nowocze­

sności)' według grup A, B i C — 
sytuacja rynkowa nie pozwala na 
twierdzenie, że nastąpiła zdecydowa­
na poprawa w tym zakresie. Już ten 
fakt powinien wskazywać na ko­
nieczność głębszego zastanowienia.

Aby uniknąć nieporozumień, 
chcialbym zaznaczyć, że ograniczam 
się jedynie do zagadnień, związanych 
z wprowadzoną administracyjnie 
metodą oceny poziomu technicznego 
wyrobów i dopuszczania ich do pro­
dukcji, jak też do niektórych prak­
tycznych tego konsekwencji.

Pierwsze zastrzeżenia można zgło­
sić do pewnego rodzaju dualizmu. 
Zgodnie z założeniami metody roz­
patruje się poziom techniczny (a nie 
techn i ćzn o-ekonom iczny) wyrobu. 
Natomiast konsekwencje oceny.od­
noszą się do wycinka sfery ekono- 
rpicznej całego przedsiębiorstwa, a 
nie. tej jego ćzęścj, która decyduje 
o poziomie technicznvm. Ocena od­
bywa śię w 'jednej' płaszczyźnie 
(technicznej), oderwanej od ekono­
micznej sytuacji światowej i krajo­
wej. ■

Czy taka ocena może być prawi­
dłowa w odczuciu przedsiębiorstwa 

przemysłowego lub handlu zagra­
nicznego, w którym czynnik tech­
niczny i ekonomiczny występują nie- 
rozdzielnie? Tym jednopłaszczyzno- 
wym ukierunkowaniem oceny tłu­
maczę wiele paradoksów, spotyka­
nych w praktycznej działalności 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne:- 
go: mały eksport wyrobów grupy A, 
ciągle istniejące zapotrzebowanie na 
wyroby zaliczone do grupy C. Nie 
zgadzam się z twierdzeniem, że wy­
stępuje zapotrzebowanie na wyroby 
nienowoczesne. Twierdzę natomiast, 
że w wyniku wadliwej metody o- 
ceny, spowodowanej między innymi 
dowolnością doboru wzorca, wyroby 
mogące z powodzeniem konkurować 
na rynkach zagranicznych (w tym 
również-na rynkach krajów wysoko 
uprzemysłowionych) otrzymują w 
znacznej ilości przypadków niesłusz­
nie grupę C.

Według „MAŁEGO SŁOWNIKA JĘZY­
KA POLSKIEGO” — „nowoczesny” to 
„właściwy nowym czasom; współczesny, 
teraźniejszy, nie zacofany”. Intuicyjnie 
wydaje się to zręzumirfe. Ale nie zde­
cydowano się na opardie oceny o od­
czucia intuicyjne, wychodzące chyba z 
założenia, że specjalista-ekspert z danej 
dziedziny nie może mieć właściwej in­
tuicji- oraz wiedzy i że znacznie lepszy 
od tego będzie przepis-recepta, wspólna 
dla wielu maszyn i urządzeń, niezależ­
nie od ich przeznaczenia. Wywodzi się 

to prawdopodobnie z wiary, że „urząd 
centralny wie lepiej”.

Chyba te same przesłanki spowo­
dowały, że projektu znowelizowane­
go zarządzania nie poddano pod dy­
skusję chociażby w stowarzyszeniach 
Naczelnej Organizacji Technicznej, 
która zgodnie z Uchwałą nr 154 Ra­
dy Ministrów z dnia 30.VII.1971 po­
siada znacznie rozszerzony zakres 
działania.

Podstawą metody (punktem odnie­
sienia) jest stan techniki światowej. 
Nałożono (można również twierdzić, 
że przypomniano) obowiązek śledze­
nia zmian w tej technice, ale jakie 
są praktyczne możliwości? Na ogół 
niewielkie. Wiec nic dziwnego, że 
wiele osób wchodzących w skład ze­
społów oceniających nie zna tego 
stanu.

Składają się na to liczne przyczy­
ny. Niektóre z nich są subiektywne, 
jak na przykład przekonanie, że po­
dawane w opisach parametry są mi­
nimalnymi, tak jak to się stosuje 
praktycznie we wszystkich polskich 
warunkach technicznych oraz nor­
mach, podczas gdy w wielu przypad­
kach katalogi państw zachodnich po­
dają parametry przeciętne.

Często nie bierze się pod uwagę, 
że wyroby opisywane w czaso­
pismach stanowią niejednokrotnie o- 
siągnięcia szczytowe pod względem 
technicznym, lecz sprzedawane są w 
niewielkich ilościach egzemplarzy i 
pod względem handlowym stanowią 
margines.

Zapomina się przy tym, że osiągnięcie 
wygórowanych parametrów będzie tak 
kosztowne, iż przedsięwzięcie straci sens 
ekonomiczny, że podstawą handlu świa­
towego Są wyroby o parametrach śred­
nich, wytwarzane wielkoseryjnie, znacz­
nie tańsze. Metodyka oceny poziomu 
technicznego wyrobów tego zagadnienia 
nie uwzględnia 1 z tej prostej przyczyny 
prowadzi do błędnych wniosków.

Nieporównywalnie większy sens 
ma w tej sytuacji metodą oceny ja­
kości, przy której bierze się pod u- 
wagę stopień przydatności użytkowej 
i społecznej. Przykładem tego mogą 
być metody, jakie stosują niektóre 
organizacje ochrony konsumentów. 
Do badań tych stosuje się wyroby 
zakupione na rynku, a nie przygoto­
wane specjalnie przez producenta.

Ponieważ metodyka A, B, C ogra­
nicza się jedynie do parametrów 
technicznych, ekonomiczni uzasad­
nienie ocen kwalifikowania wyro­
bów do grup A, B, C, które powin­
no stanowić ich istotny sens, stanowi 
niestety ich najsłabszy punkt.

W poprzednio obowiązującej metodyce 
oceny nowoczesności podawało się da­
ne o niezawodności i trwałości wzorca 
oraz wyrobu ocenianego. Dla znającego 
podstawy statystyki i rachunku prawdo­
podobieństwa jest oczywiste, że danych 
tych nie można uzyskać z ^adań poje­
dynczego wzorca. Nie można otrzymać 
tych danych również z badań prototypu, 
wykonanego z zasady inną techniką niż 
ezgzemplarze z produkcji seryjnej. Ale 
odpowiednie rubryki w formularzu były, 
więc wypełniano je metodą „sufitową”. 
Ten oczywisty nonsens wyeliminowano 
w zarządzeniu znowelizowanym, ale na­
dal wymaga się podawania we wskaźni­
kach oceny kosztów eksploatacyjnych 
napraw bieżących, remontów i kosztów 
zużycia części zamiennych. Aby uzy­
skać takie dane w odniesieniu do wzoru 
„przodującego producenta”, należy po 
kupieniu go (a właściwie po kupieniu 
większej ilości takich samych wyrobów) 
przystąpić do normalnej, długotrwałej 
eksploatacji w przeciętnych warunkach.

A ponieważ w wielu przypadkach 
nie będzie większych ilości takich 
samych wzorów, ani nie będzie moż­
na czekać na wyniki długotrwałych 

badań eksploatacyjnych — rubryki 
dotyczące tych parametrów będą wy­
pisywane w oparciu o intuicję, a da­
ne w nich zawarte nie będą zawie­
rały żadnej użytecznej informacji. 
Natomiast problemem uzyskania do­
statecznej niezawodności działania 
może konstruktor się nie zajmować. 
I tak będzie w zgodzie z Zarządze­
niem nr 14.

Błędną w tym przypadku jest kon­
cepcja „świadectwa dopuszczenia 
wyrobu do produkcji”. Z samej naz 
wy wynika, że musi ono (w myśl za­
rządzenia, nakazującego posiadanie 
takiego świadectwa, ale nie z o- 
biektywnej konieczności) być wy­
stawione w odpowiednio wczesnym 
stadium technicznego przygotowania 
produkcji nowych wyrobów. Rezyg­
nując z takiego świadectwa można 
by wprowadzić rejestrację danych o 
jakości konstrukcji, gromadząc dla 
każdego wyrobu dane niezawodno­
ściowe, otrzymane z rzeczywistej 
eksploatacji, jak również uzyskane 
w wyniku skróconych badań for­
sownych lub badań technoklimatycz- 
nych. Byłoby to odejście od metod 
administracyjnych z korzyścią dla 
konstruktorów i oczywiście wyro­
bów.

W ostatnich pięciu latach nastąpił 
znaczny rozwój wiedzy o jakości. 
Dokonano systematyki pojęć, ustalo­
no grupy cech jakościowych, toczą 
się dyskusje na temat dogodnego 
sposobu mierzenia jakości. Po­
wszechnie uznaje się, że jakość wy­
robu jest wynikiem (kombinacją) 
jakości projektu i jakości produkcji. 
Skoro stwierdzano formalną zgod­
ność wyrobu z warunkami technicz­
nymi, a wyrób w użytkowaniu nie 
spełniał wymagań odbiorcy — lo­
gicznie rozumując należałoby się za­
jąć jakością projektu.

Zamiast intensywnych prac, zmie­
rzających bezpośrednio do poprawy 
metodologii projektowania, uwzględ­
niania zasad projektowania systemo­
wego, elementów inżynierii wartości 
wprowadzenia do codziennej prakty­
ki projektanta (konstruktora) usy­
stematyzowanego zasobu wiedzy, po­
prawy w zakresie zaopatrzenia w 
nowoczesne elementy składowe i 
materiały — zbudowany został sy­
stem administracyjnej oceny pozio­
mu technicznego.

Widoczny jest formalizm systemu o- 
ceny poziomu. Instytucja uprawniona do 
oceny, prowadząca prace naukowo-ba­
dawcze kończące się projektem (kon­
strukcją) nie ma prawa ustalania gru­
py nowoczesności wyrobu w trosce 
o uniknięcie subiektywizmu. Przy, bra­
ku wymiernych kryteriów, wynikających 
z dowolności doboru wzorca i tak ele­
mentu subiektywnego uniknąć się nie da- 
Tymczasem w danym przypadku prawa 
tej jednostki przechodzą na „komisję 
branżową”, czyli zespół osób o charak­
terze bardziej administracyjnym, którycb 
bezpośredni kontakt z praktyką jest o- 
słabiony i zdeformowany optymistyczną 
tendencją pamięci. Niektóre z tych osób 
posiadają prawo „weta” i nie nrzewiduje 
się żadnych restrykcji za ewentualne 
nieprzemyślane i niesłuszne jego użycie.

- Obawiam się,‘ że społeczny koszt 
stosowania metody oceny poziomu 
technicznego wyrobów przewyższa 
wynik użyteczny tego działania — 
a więc ocena ta powinna, być zanie­
chana. Zamiast niej i należałoby kon- 
sekwbntnie rozwijać system oceny 
jakości i zająć się wprowadzeniem 
do praktycznej działalności odpo­
wiedniej metodyki konstruowania.

MICHAŁ JADCZYK

ZMIENIĆ STRUKTURĘ 
SZKOLENIA 
EKONOMISTÓW ?
SPRAWA przekształcenia 4-let- 

niego szkolenia ekonomistów 
przez szkoły wyższe w szkole­

nie dwuszczeblowe (3 lata — stu­
dia dyplomowe i 2 dodatkowe la­
ta — studia magisterskie) tak sze­
roko dyskutowana w"’ ubiegłym fo- 

•Jju ,w „£yciu Gospędąręzyip” *) zbli- 
"ża się obecnie do rozstrzygnięcia, 
/Wiadomo, o co chodzi Ministerstwu 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, 
ale póki klamka nie zapadła, moż­
na jeszcze dyskutować nad blaska­
mi i .cieniami projektowanej refor­
my. która stanowi tylko jedno (ale 
nader ważne, kluczowe) ogniwo w 
procesie adaptacji wyższego szkol­
nictwa ekonomicznego do tzw. po­
trzeb, czy wymagań życia.

. Wprowadzenia systemu naucza­
nia; 1° — obliczonego na krót­
szy okres - niż obecne 4 lata, 2° 
—. sprowadzonego głównie do 
przedmiotów bezpośrednio slużą- 

• cyćh praktyce i 3° — zbliżo- 
•.nego' jak najbardziej do praktyki — 

domaga się, jeśli nie cała młodzież 
akademicka związana z ekonomią, 
to przynajmniej jej znaczna część.

Absolwenci szkół . (wydziałów) 
z ekonomicznych" reprezentują podaż 
siły roboczej, zaś popyt na ńią 
wyrażają instytucje','"’Srżęay"i'■prżeit- 
siębiorstwa wszelkiego rodzaju. 
PowstSje" "Zatem' pytanie: czy popyt 
ten kieruje śię ku wychowankom 
kursu 3- czy też 5-letniego?. Zain­
teresowana młodzież twierdzi, że 
przedsiębiorstwa- nastawiają, się ra­
czej na „ekonomistów-rzemieślni- 
ków”, że „kwalifikowani wychowan­
kowie szkół wyższych są niejedno­
krotnie zbędni wobec dyrektyw­
nych metod zarządzania, a ci z ini­
cjatywą i szerokimi horyzontami 
jakże często sprawiają dyrekcjom 
przedsiębiorstw kłopoty i są dla 
nich niewygodni;... poszukiwani. są 
raczej posłuszni i biegli wykonaw­
cy aniżeli ludzie pomysłowi, przed­
siębiorczy, z rozmachem i szerokim 
wejrzeniem”2) W takim razie nie­
potrzebnie szkolimy dla nich ma­

1) Dyskusja nad reformą studiów eko­
nomicznych zainicjowana w numerze 
19/71 artykułami Ryszarda Chełmskiego 
pt.: „Muszą KSZTAŁCIĆ MASOWO” oraz 
Jana Mujżela pt.: „ZAWODOWE CZY 
PODSTAWOWE?”, kontynuowana w nu­
merach 20. 21. 26, 28. 29. 31, 41.

2) Por. wyniki ankiety rozpisanej w 
Instytucie Ekonomicznym Uniwersytetu 
Toruńskiego, zreferowane przeze mnie w 
nr 10/71 „ŻYCIA SZKOŁY WYŻSZEJ”.

gistrów, od których powinno się 
więcej wymagać.

Dostrzegając cytowaną postawę 
większości instytucji czy przed­
siębiorstw, trudno nie wyrazić się 
o niej krytycznie. Wiele przedsię­
biorstw, _ a nawet resortów nie wie. 
jeszcze, kogo ma zapotrzebować, a 
te, co wiedzą, nie precyzują swych 
motywów; ktoś kto dzisiaj speł­
nia czynności manipulacyjne, jutro 
może być przez to samo przedsię­
biorstwo powołany do spełniania 
czynności, wymagających szerszego 
przygotowania. Brak tu myślenia 
przyszłościowego, perspektywiczne­
go. A ponadto wolno się spodzie­
wać dalszego usamodzielniania się 
przedsiębiorstw, co zmusi je do 
zwiększenia zapotrzebowania nie 
na biernych manipulatorów, ale 
właśnie na pracowników aktyw­
nych, z szerokimi horyzontami, 
przygotowanymi bardziej wszech-' 
stronnie itp. ;■■ ■> i’

Na łamąch..krycia Gospody 
gó” dyskutuje się od dawna ' nad ~ 
kwalifikacjami . (i uprawnieniami), 
jakie powinny posiadać ekonomiści 
pracujący zwłaszcza w życiu gospo­
darczym (bez cudzysłowu). Nie ma 
zatem potrzeby stawiania pytań w 
rodzaju: czy główny księgowy mu­
si być magistrem, czy też wystar­
czy, jeżeli skończy kurs 3-letni i 
wykaże się dyplomem inżyniera- 
ekonomisty? Czy asystent (doradca) 
dyrektora mniejszego przedsiębior­
stwa powinien mieć dyplom czy 
magisterium? itd. Trzeba natomiast 
przypomnieć, że przedwojenna WSH, 
do ■ której uczęszczali przeważnie 
synowie właścicieli przedsiębiorstw, 
aby posiąść wiedzę, potrzebną do 
prowadzenia niewielkich na ogół 

przedsiębiorstw prywatnych, wypu­
szczała absolwentów, którzy stano­
wili potem trzon państwowej i sa­
morządowej administracji gospodar­
czej; innymi słowy, przygotowano 
ich tak, że chociaż mogli odgrywać 
rolę na niewielkim polu, potrafili ją 
odegrać i na szerszym.
Istnieje jeszcze jeden, z reguły nie­

doceniany, aspekt omawianego tu­
taj zagadnienia. Sprowadza się on 
do realizacji banalnego, nie mniej 
pożytecznego hasła: właściwy czło­
wiek na właściwym miejscu! Róż­
ne warunki pracy stawiają różne 
wymagania w sensie doboru odpo­
wiednich ludzi. Sprawa byłaby po­
za dyskusją; gdyby w PRL uzna­
wano i stosowano psychotechnikę, 
prowadzono badania zdolności (sze­
roko rozumianych) i zamiłowań, 
uwzględniano ■ naturalne czy nabyte 
właściwości psychofizyczne itp. Ale 
skoro, tak n(ę jest; dwuczłonowy 
^system ■ szkolenia..jup^by” odegrać 
jóIą. selęjccji
’ Należałoby ^jedynie, nie dopuścić 
do powstania poglądu, "że lepsi stu­
denci idą . ńa kurs magisterski, a 
gorsi mUszą poprzestać na kursie 
dyplomowym; punkt ciężkości tkwi 
tutaj, w rodzaju uzdolnień, tempe­
ramentów, postaw, zainteresowań, 
metod uczenia się, konieczności ży­
ciowych itp. Wówczas przejście z 
niższego szczebla nauki na wyższy 
zależałoby tylko od samych zainte­
resowanych oraz.od egzaminu kon­
kursowego, odpowiednio postawio­
nego, do którego byliby dopuszcze­
ni wszyscy chętni z dyplomami; 
liczba ' miejsc na kursie magister­
skim musiałaby być, oczywiście, o- 
graniczona, o ile .uzyskanie wyż­
szych wyników jakościowych tego 

kursu popadłoby w konflikt z mo­
żliwościami kadrowymi danej uczel­
ni. Co się zaś tyczy inżynierów-eko- 
nomistów, którzy by chcieli później 
uzyskać dyplomy magisterskie, to 
należałoby przyjmować ich na ana­
logicznych warunkach, byle nie w 
trybie studiów zaocznych, które nie 
zdają egzaminu. Warto również za­
uważyć, iż łatwiej, taniej i skute­
czniej dokształcać „technicznie” 
(praktycznie) magistrów ekonomii, 
aniżeli dokształcać „ekonomicznie” 
(teoretycznie) praktyków, posiadają­
cych stopnie inżynierów-ekonomi- 
stów.

Proponowany system nauczania 
ekonomii może przybrać jedną z 
dwóch postaci: albo wszyscy ci, co 
zdali na ekonomię, są przyjmowani 
na studia dyplomowe, których ukoń­
czenie upoważnia chętnych do pod­
dania się wspomnianemu egzamino­
wi, by mpc dostąć się ną„ studia 
magisterak-iepoałbo 4eż ^działają: obok 
siebie’dwa- odrębne piony:;-,inżynier­
ski i magisterski; przy c^m egza­
miny umożliwiające dostęp do'tych 
pionów musiałyby być odpowiednio 
zróżnicowane. Są kraje, gdzie ist­
nieje tylko ten drugi system, są in­
ne, gdzie działa system pierwszy, 
tak jak są jeszcze inne, gdzie obo­
wiązuje nasz system aktualny.

Wybór pomiędzy metodą bifurka- 
cji (szczeblowania) studiów ekono­
micznych a metodą ich odrębnych 
pionów powinien się stać przedmio­
tem dyskusji. Należałoby również 
wyrazić życzenie, aby realizację je­
dnej z tych dwóch metod zaczęto 
od pilotażu, próby czy eksperymen­
tu na skalę większą niż to uczynio­
no w WSI w Radomiu; nie ma zaś 
rzeczy bardziej niebezpiecznej niż 

„glajchszaltowanie” problemu nie 
dość sprawdzonego w życiu.

Ponadto byłoby pożądane, aby de­
cyzję o wyborze nowej metody lulj 
utrzymania status quo poźostawić 
zainteresowanym uczelniom. Nie 
wolno tracić z oczu faktu, że: 1° — 
nowe systemy pociągają za sobą do­
datkowe koszty nauczania, 2° — na­
uki ekonomiczne odczuwają dotkli­
wy (acz nie o jednakowym wszędzie 
natężeniu) niedobór kadr nauczają- 
cvch, 3° — warunki lokalowe w róż­
nych uczelniach kształtują się róż­
norodnie; ale niejednokrotnie bardzo 
niekorzystnie. A nie zapominajmy, 
że dwa tak czy inaczej ujęte syste­
my nauczania ekonomistów wyma­
gają niemal podwojenia liczby sal 
wykładowych i kadr nauczających.

Omawiany projekt zmiany struk­
tury studiów ekonomicznych jest za­
równo fragmentem, jak. i warun­
kiem będącej. w- toku prac przygo- 
towaWężyćh-' refbrtftfy-tych studiów, 
ponjySiauej'LbEft'dzó':’ szeroko, tzn. z 
uwzględnieniem zakresu i skutecz­
ności,-'Charakteru i metod naucza­
nia, stopnia powiązania z praktyką 
etc. przedmiotów (dyscyplin), które 
zostaną uznane za niezbędne w 
wyższym szkolnictwie ekonomicz­
nym PRL.

KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI
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KASA TO ZA MAŁO
DOKQNCZENIE ZE STR. 1

trzeba by zmienić zarówno w sferze prawnej, organi- 
zaeyjnej:;jąk i materialnej, to znaczy w sam^j działal­
ności merytorycznej tej instytucji. <

CZYM ZAJMUJE SIĘ ZUS?

Ną działalność tę składa się przede wszystkim wypła­
canie świadczeń krótko- i długoterminowych. Wy­
starczy wymienić tylko gamę tych świadczeń, żeby 
zdać sobie sprawę z różnorodności i zakresu tej dzia­
łalności. Wypłaca więc ZUS zasiłki rodzinne i zasiłki 
za okres niezdolności do pracy, w tym: chorobowe, 
domowe (np. z tytułu opieki nad chorym dzieckiem), 
szpitalne, sanatoryjne i zdrowotne (np. dla chorych 
na gruźlicę). Poza tvm zasiłki macierzyńskie (połogo­
we) i pogrzebowe.

Każdy resort ma inne' przepisy płacowe. Mozaika 
wypłat jest więc ogromna. Oczywiście, nie wykonuje 
tej pracy wyłącznie aparat ZUS-u — większe zakłady 
same przygotowują wypłaty. Nie zmienia to jednak 
faktu, że pełna odpowiedzialność, a więc obowiązek 
sprawdzenia prawidłowości wypłat — ciąży oczywiście 
na tej instytucji, która pokrywa koszty świadczeń.

Jeszcze większą różnorodnością charakteryzują się 
u nas przepisy emerytalne i rentowe (powypadkowe), 
regulujące wypłatę świadczeń długoterminowych. 
Każda grupa pracownicza starała się tu — n" swoją 
rękę — wykołatać jakieś przywileje. Przyznano też 
dodatki: za odznaczenia, za staż pracy w.Polscę Lu­
dowej, za udział w powstaniach. Wszystko to sprawia, 
że wymiar renty jest niemal indywidualny. A,,poza tym 
15 proc, portfelu rentowego w ciągu każdego miesiąca 
ulega zmianie np. renty inwalidów III grupy, którzy 
stracili na pewien czas zdolność do wykonywania swe­
go zawodu, lecz ją odzyskują bądź podejmują inną pra-
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cę. Wszystko to wymaga wydania tzw. decyzji za­
miennych. s

Pokrywając koszty świadczeń krótko- i długotermi­
nowych ZUS. powinien oczywiście kontrolować zasad­
ność ich przyząawania. Powinien też wpływać na wła­
ściwe, optymalne wykorzystanie środków. Występując 
— jeśli trzeba — o wzrost świadczeń, które wpływają 
na poprawę bytu ludności powinien koordynować, nie­
kiedy finansować, a zawsze kontrolować poczynania, 
przeciwdziałające powstawaniu wypadków losowych, 
które stanowią bezwzględne straty społeczne.

Jakie działania w tej, tak istotnej, sferze podej­
muje ZUS?

Kontroluje lekarzy, wydających orzeczenia lekarskie, 
starając, się w ten sposób zapobiegać „wyłudzaniu” 
zwolnień lekarskich i zasiłków przez ludzi zdrowych. 
Bada wysokość absencji chorobowej w poszczególnych 
zakładach i ustala Ihńity kwot przyznanych na zasiłki. 
Jeśli zakład przekroczy'planowane wydatki w tej dzie­
dzinie (poza okresami epidemii grypy) obciąża to jego 
konto. Limit ma skłaniać do troski o zapewnienie 
warunków pracy zapobiegających wzrostowi absencji. 
Ma więc skłaniać do profilaktycznej działalności. Te­
mu celowi służą również wypłacane przez ZUS dodat­
ki do wynagrodzeń lekarzy przemysłowych. Toteż mu­
si ZUS kontrolować warunki pracy w zakładach, żeby 
móc w razie stwierdzenia zaniedbań, obniżyć limit 
lub cofnąć kwartalną premię lekarzowi przemysłowe-, 
mu. Wspomaga ,tęż ZUS fundusz podnoszenia zdro­
wotności. '

Skalą zadań ogromna, sumy wypłat idą w grube 
miliardy. Skąd ZUS je bierze?

FUNDUSZE I BUDŻET

Oczywiście, głównie ze składek, które płaca praco­
dawcy. Składki mają różny wymiar. 15,5 proc, fun­
duszu płac dla zakładów pracy gospodarki, uspołecz­
nionej z wyjątkiem państwowych gospodarstw rol­
nych, które, mają obniżoną stawkę do 10 proc, funduszu ; 
płac. Wyższy wymiar składek mają indywidualni gos- . 
podarze rolni zatrudniający pracowników, właściciele 
warsztatów rzemieślniczych i przemysłu prywatnego. i

Z tych to wpłat — z grubsza rzecz biorąctwo- > 
rzy się budżet ZUS i jego trzy fundusze.

W 1968 r. powstał fundusz emerytalny, na który wpływa 
ponad połowa składek zakładów pracy oraz składka pracow­
ników (o wysokość składki, na f.e. obniżono wówczas podatek 
od wynagrodzeń),- kwoty rent zawinionych, a więc i opła­
canych przez zakłady pracy, no i oprocentowanie tych lokat.

Istnieje jeszcze oddzielny Fundusz Ubezpieczeń Społecznych 
Rzemieślników i Fundusz Ubezpieczeń Społecznych niektórych 
grup ludności.

Pozostałe 7 proc, składek ubezpieczeniowych zakła­
dów pracy wpływa do budżetu państwa, a ten z ko­
lei pokrywa wydatki ZUS na świadczenia krótkotermi­
nowe wg planu, a raczej wg faktycznych wypłat wte­
dy, gdy przekraczają one plan, co zdarza się nierzadko. 
Różnica między tymi formami finansowania budżet — 
fundusze przy dotychczas stosowanej praktyce — jest 
niewielka.

Budżet obejmuje okres jednego roku. Sumy nie- 
wydatkowąne „przepadają”. Natomiast w ramach fun­
duszu zaoszczędzone kwoty pozostają na kontach.

Socjalne koszty pracy stale jednak rosną. Taką 
tendencję wykazują na całym święcie. W naszym kra­
ju szybki wzrost świadczeń socjalnych wynika ponad­
to z założeń systemowych. Jeszcze dziś bilans do­
chodów i Wydatków ZUS-u wykazuje nieznaczną nad­
wyżkę (na funduszu emerytalnym), ale już w najbliż­
szych latach przy p’anowaniu nawet według dotych­
czasowego wymiaru świadczeń — a przecież zapowie­
dziano już zmianę systemu, zasiłków np. chorobowych 
— wydatki mogą przekroczyć dochody.

Stąd pojawiaj? się teorie, że budżetowa forma fi­
nansowania jest właściwie najsłuszniejsza (czytaj: naj­
dogodniejsza), że składka, fundusz emerytalny to właś­
ciwie fikcja, buchalteryjna procedura. Państwo i tak 
wypłacić musi wszystkie przyznane przez siebie świad­
czenia dla ludności, po co więc te przelewy: zakład 
pracy, budżet państwa, ZUS?

Rozumowanie -wydaje się prawidłowe, jeśli się je 
oprze na dotychczasowej praktyce. Ale praktyka ta 
była zła i wnioski są tylko z pozoru słuszne.

ROLA ŚWIADCZEŃ

ł-oirzeby społeczne w dziedzinie świadczeń nie tylko 
nieustannie rosną, ale na ogół szybko się zmieniają. 
Wpływa na to rozwój poziomu kulturalnego społe­
czeństwa, postęp medycyny (np. osiągnięcia w geriatrii, 
czy rehabilitacji^ różne cele, jakie na poszczególnych 
etapach rozwoju stawia sobie społeczeństwo.

Instytucja wypłacająca świadczenia pieniężne, tzw. 
zasiłki — powinna wmaszym systemie spełniać z jed­
nej strony rolę egalitaryzującą, pomagać rodzinom 
wielodzietnym; rodzinom znajdującym się w trudnej 
sytuacji materialnej, dotkniętym wypadkami losowymi 
i z drugiej strony — zapewnić warunki egzystencji lu­
dziom, którzy odpracowali już swoje lata, warunki 
niezbyt odbiegające od dotychczasowego poziomu ich 
życia.

Sytuacja materialna, rodzin, ich najpilniejsze potrze-. 
by, to wartości zmienne. A system finansowania bud­

żetowego jest z natury swej sztywny, poszufladkowa­
ny, uniemożliwiający jakikolwiek manewr.

Systemem budżetowym finansuje się roziiczne cele o wy­
sokiej randze społeczno-ekonomicznej, inwestycje, całą nie­
produkcyjną sferę gospodarki. Każda pozycja budżetowa, 
zwłaszcza w dziedzinie inwestycji ma swoich - mecenasów. 
Toteż’ sumy przyznane na poszczególne dziedziny są nie 
tyle wypadkową potrzeb i możliwości ale też i siły przetar­
gowej poszczególnych kontrahentów. Jeśli nie ma odpowied­
niego klimatu dla rozwoju świadczeń socjalnych w kraju, 
spycha się je w budżecie rokrocznie na plan ostatni, regu­
luje połowicznie, z tego „co zostanie”.

Przy takim systemie finansowania nie można prowadzić 
perspektywiczhej, racjonalnej polityki socjalnej. W rezultacie 
tata się zupełnie przypadkowo rozmaite dziury, a wszystko 
to prowadzi nie tylko do ogromnych zaniedbań, ale i do 
marnotrawstwa tych ograniczonych środków, które — gdyby 
podjętó generalne rozwiązania mogłyby przynieść o wiele 
więcej społecznego pożytku. Dowiodły tego chyba wymow­
nie doświadczenia ubiegłych łat.

Dopiero, kiedy zasadniczo zmieniło się podejście kie­
rownictwa partii i rządu do spraw socjalnych, dopie­
ro po grudniu 1970 roku, zaspokojono kompleksowo 
wiele najpilniejszych potrzeb. "Zrobiono w jednym ro­
ku w dziedzinie świadczeń socjalnych więcej niż w 
ostatnim kilkuletnim okresie. Podwyższono ponad mi­
lion najniższych świadczeń rentowych, podniesiono 
wymiar zasiłków rodzinnych tym, którzy .mają naj­
niższy dochód na osobę w rodzinie i z pomocy uaństwa 
w wychowaniu dzieci powinni korzystać w pierwszej 
kolejności. To wprowadzenie do systemu zasiłkowego 
kryterium jednostki konsumpcyjnej jest właśnie pod­
stawowym, niezwykle ważnym krokiem W kierunku 
sprawiedliwego, optymalnego regulowania problemów 
socjalnych zrównano uprawnienia pracowników fizycz­
nych i umysłowych w dziedzinie opieki nad chorym 
dzieckiem. Zapowiedziano dalsze i zasadnicze zmiany 
w tym kierunku

We wszystkich tych decyzjach Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych jednak nie uczestniczy). Pra­
cownicy ZUS byli najpierw mile zaskoczeni, a potem 
— zaniepokojeni ogromem pracy, które te decyzje 
wywołały. Na niecierpliwe pytania prasy, zakładów 
pracy i samych ubezpieczonych: od kiedy, komu, ile 
i jak? — nie potrafili oczywiście autorytatywnie od­
powiedzieć.

• ZUS znalazł się w sytuacji skostniałej machiny, któ­
ra nie może obracać trybami w rytmie narzuconym 
przez szybkie, wychodzące naprzeciw najpilniejszym 
potrzebom ludzkim, decyzje nowego kierownictwa.

Okazało się więć, że ZUS będąc przecież instytucją, 
której pieczy powierzono fundusze ubezpieczeniowe 
społeczeństwa, w której wszystkich organach działa 
samorząd — rada nadzorcza, składająca się w 3/5 z 
działaczy związkowych — stał się właściwie mniej 
lub bardziej sprawną kasą wypłaty świadczeń — bez 
żadnych prerogatyw i żadnej inicjatywy.

Złożyło się na to wiele przyczyn. O nich — trzeba 
powiedzieć osobno.

ANNA KUŚZKO



Autor artykułu „Eksport Bu­
downictwa*'1) uzasadnia hos- 

koniunkturalną na import 
budownictwa przez kraje za­
chodnie dużym zapotrzebo­
waniem na mieszkania i bra­
kiem siły roboczej. Na tej 
podstawie dowodzi możliwo­
ści zwiększenia ekspansji na­
szego budownictwa na rynki 
krajów rozwiniętych. Powsta- 
je pytanie, czy rzeczywiście 
istnieją aż tak korzystne wa­
runki dla eksportu budownic­
twa na rynki krajów rozwinię­
tych i czy akurat wynikają 
one ze wzmożonego popytu 

na mieszkania?
Fat. M. Holtzman

J
EST sprawą oczywistą, że rozwój budow­
nictwa uwarunkowany jest etapami roz­
woju społeczno-gospodarczego każdego 
kraju. Wywołuje to określone implikacje 
w zakresie struktury rodzajowej produkcji 
budowlanej i zarazem zapotrzebowania na 

nią. W krajach wkraczających na drogę uprze­
mysłowienia wzrasta popyt na budownictwo 
specjalne, przede wszystkim przemysłowe, które 
warunkuje przebudowę strukturalną gospodarki. 
Infrastruktura techniczna decyduje bowiem o 
tempie i sile rozbudowy sil wytwórczych.

W krajach natomiast wysoko rozwiniętych 
zwiększa się zapotrzebowanie na budownictwo 
remontowe, które wynika z nieustannej potrze­
by modernizacji aparatu gospodarczego. Wzrasta 
mo niekiedy do połowy nakładów na budow­
nictwo jak np, w W. Brytanii czy Belgii. Maleją 
natomiast zadania 'inwestycyjne przemysłu, choć 
równocześnie wzrasta udział budownictwa ogól­
nego, w tym i mieszkaniowego.

Tak więc popyt budowlany wynika w każdym 
kraju 7 potrzeb inwestycyjnych lub remontowych 
i jest skierowany na zaspokojenie potrzeb bu­
downictwa specjalnego lub ogólnego. Chcąc za­
tem przesądzić o możliwościach eksportu nasze­
go budownictwa należy dokładnie rozeznać nie 
tylko jego wielkość, ale głównie strukturę ro-

Trudno zatem zgodzić się z autorem 
o rzekomo dużym popycie na budownictwo 
mieszkaniowe, który utożsamiany jest z popy­
tem budowlanym w ogóle.

Istnieją natomiast korzystne warunki dla eks­
pansji budownictwa specjalnego na rynki kra­
jów rozwijających się. Chodzi głównie o eksport 
gotowych obiektów przemysłowych dla różnych 
gałęzi wraz z częścią wyposażenia i rozruchem 
technologicznym włącznie. Eksport zatem obej­
mowałby nie tylko część budowlaną, ale i mon­
taż ' własnych maszyn, urządzeń i armatury. 
Ograniczenie się tylko do wzniesienia części bu- 
rlowłanej jest nie do przyjęcia. Taka zresztą 
istnieje praktyka, która z powodzeniem zdaje 
egzamin., jak np. eksport chłodni kominowych 
czy obiektów cukrowniczych.

★

Przechodząc do problemu eksportu budow- 
m jwa mieszkaniowego należy pamiętać, iż po­
siada, ono mniel lub bardziej regionalny pro­
gram rozwoju .i taki kierunek jest ze wszech 
miar pożądany.. Nie można mówić o nadwyżce 
mocy wykonawczych w Polsce globalnie, ale co 
najwyżej o nadwyżce regionalnej lub rodzajowej. 
Jeśli tak spojrzymy na geografię rozmieszczenia 
popvtu mieszkaniowego, to w pełni zna,idziemy 
uzasadnienie dla eksportu budownictwa specjal­
nego. które wykazuje swe rodzajowe nadwyżki, 
w • żadnym zaś przypadku mieszkaniowego. Je­

stem przekonany.- że-sami bylibyśmy skłonni 
importować moce przerobowe dla budownictwa 
mieszkaniowego, aby .zwiększyć tempo- przyrostu 
nowych -mieszkań. 1

Jeśli nawet w ocenie autora takie możliwości 
istnieją, to nie ma żadnej gwarancji dla opła­
calności eksportu mieszkań. W krajach wy­
soko rozwiniętych występują zgoła odmienne re­
lacje cen maszyn i urządzeń oraz siły roboczej 
aniżeli w Polsce. Jeśli nasze technologie, jak 
podkreśla autor, nie wytrzymują, konkurencji, 
to jaki sens ma eksport pracochłonnych technik 
wytwarzania na rynki, gdzie są one nieopłacalne 
dla kapitalistycznego przedsiębiorcy z uwagi na 
duże koszty robocizny? Obok tego istnieje jeszcze 
bariera surowcowo-materialowa, która wcale nie 
ułatwia zwiększenia próg, amu wzrostu efektów 
użytkowych budownictwa mieszkaniowego w 
Polsce. Tymczasem eksportując „mieszkania” a 
więc ograniczając się do części budowlanej 
obiektu uzyskamy za wbudowane, materiały i 
półfabrykaty mniej korzystne ceny dewizowe.

Jeśli nawet będziemy budować mieszkania w 
ooarciu o lokalne surowce i,materialy tych kra­
jów, to w pierwszym ftżętlzie należy obniżyć 
materiałochłonność ich zużycia na jednostkę 
produkcji przy jednoczesnym podniesieniu stan­
dardu wyposażenia i walorów funkcjonalno-użyt- 
kowych mieszkań. W przeciwnym razie nie ma­
my co szukać na rynkach zagranicznych.

Mówiąc o eksporcie budownictwa — autor 
artykułu — kładzie nacisk na eksport naszej 
siłv roboczej. Powołuje się bowiem na ucieczkę 
zatrudnionych w budownictwie do innych dzia­
łów i dziedzin wytwórczych. Nie jest jednak 
tajemnicą.' iż. w krajach kapitalistycznych wy­
stępuje zjawisko stałego bezrobocia, które np. 
w Angliii osiągnęło swój maksymalny poziom 
ok. 1 miliona. Tak więc trudno mówić o braku 
rąk do pracy w budownictwie. Niechęć do po­
dejmowania pracy w budownictwie wynikać mo­
że głównie z niskiej oceny społecznej tego za­
wodu.
■ Można zatem co najwyżej rozwinąć na więk­
szą skalę eksport myśli konstrukcyjno-budowla­
nej. Dlaczego bowiem inżynierowie budowlani 
mieliby być gorsi od swych kolegów architek­
tów i urbanistów, którzy już niejednokrotnie 
wygrywali konkursy na zabudowę przestrzenno- 
a-rehitektoniczną osiedli czy miast? Mnożna także 
wykorzystać nasze służby inwestorskie i nadzoru 
dla planowania, organizacji i kontroli wyko­
nawstwa budowlanego.

Duży popyt mieszkaniowy w krajach zachod­
nich nie musi wcale oznaczać chęci jego cał­
kowitego zaspokojenia. Może bowiem być to 
wynikiem napięć rynkowych i zjawisk typu in­
flacyjnego. wobec czego państwo stosuje ostre 
restrykcje budowlane dla , ograniczenia tempa 
wzrostu budownictwa- mieszkaniowego. -

Taka sytuacja panuje obecnie w Szwajcarii, 
gdzie wydano zakaz luksusowego budownictwa 
i wprowadzono maksymalne koszty 1 mJ po­
wierzchni użytkowej. Chcąc zatem przesądzić o 
naszych możliwościach eksportu — należy do­
kładnie rozeznać rynki w poszczególnych kra­
jach zachodnich. <

W zakresie eksportu budownictwa chciałbym 
poddać pod rozwagę możliwość wymiany nie 
tylko doświadczeń, ale i handlowej tj. zarówno 
eksportu jak i importu obiektów budowlanych.

Specjalizacja międzynarodowa w ramach 
RWPG mogłaby z powodzeniem objąć przecież 
i budownictwo. Dlaczego bowiem mamy ciągle 
stawiać na autarkiczny rozwój budownictwa, i 
całkowite zaspokojenie popytu budowlanego 
własnymi zdolnościami produkcyjnymi?

Międzynarodowy podział pracy obejmujący 
budownictwo nie prowadzi przecież do ukształ­
towania jednostronnej struktury gospodarczej 
tego działu. Wręcz odwrotnie, kojarzenie, mię­
dzynarodowego podziału pracy łączy się ściśle 
z kompleksowym jego rozwojem. Jednocześnie 
osiąga się określone korzyści na skutek lepszego 
dostosowania struktury produkcji specjalistycz­
nej do struktury zasobów kapitałowych i ludz­
kich, nie mówiąc o skali produkcji. Próba prze­
prowadzenia rachunku kosztów, komparatyw- 
nych pozwoli, być może, dokonać wyboru przed­
miotu specjalizacji. Zadanie to jest jednak o 
wiele trudniejsze niż np. w przemyśle. Wynika 
to z odrębności strukturalnej budownictwa, tzn. 
nieruchomości produktu a mobilności czynni­
ków produkcji. Przykładem specjalizacji w bu­
downictwie mogą być Włochy, które zdomino­
wały budownictwo drogowe w krajach Europy 
zachodniej z obustronnymi korzyściami.

Specjalizacja i wzrost kooperacji wywołać mo­
że zwiększenie transportochłonności produkcji 
budowlanej. Nie wydaje się, aby wzrost kosztów 
transportu przesądził o zaniechaniu samego wy­
boru specjalizacji w budownictwie przez kraje 
RWPG. Oczywiste korzyści płyną ze skrócenia 
cyklu budowlanego.

Na koniec drobna uwaga dotycząca użycia 
terminu aglomeracja w odniesieniu do budow­
nictwa. Można mówić o koncentracji produkcji 
lub robót w budownictwie. Pojęcie aglomeracja 
dotyczy stałego związku z przestrzenią czynni­
ków produkcji, stąd mówimy o aglomeracjach 
przemysłowo-miejskich. Budownictwo zaś każ­
dorazowo dopasowuję się do lokalizacji miejsc 
produkcji i jest zmienne w przestrzeni:

1) „Eksport budownictwa'.1, użycie Gospodarcze11 
Nr 4/1972.

\ij jffliuUG Małego Rocznika Statystycz- 
negO ' W"2 r. • oraz innych danych 

GUS — wyniki /przemysłu uspołecznione­
go 11.971 roku charakteryzują następujące 
wskaźniki (porównane z średniorocznym 
przyrostem w poprzednim pięcioleciu):

— produkcja czysta 7.8
— produkcja globalna 8,4

w tym:
prod, środków wytwa­
rzania 9,4 8,7
prod. przedmiotów
spożycia 6,6 7,2
zatrudnienie 3,3 3,1
wydajność pracy 4.9 4,9
przeciętna placa 3,8 5,5
nakłady inwestycyjne 7,6 10,7

Jak widać — w ubiegłym roku PRO­
DUKCJA GLOBALNA wzrasta nieco wol­
niej niż średniorocznie w poprzednim 
pięcioleciu, a czym zadecydował- jednak 
wvrazny spadek tempa wzrostu produkcji 
SRODKOW WYTWARZANIA, gdyż pro­
dukcja PRZEDMIOTÓW SPOŻYCIA 
wzrosła szybciej, a to świadczy o ko­
rzystnej dla społeczeństwa zmianie pro­
porcji. Korzystny jest też fakt, że mimo 
spadku tempa wzrostu produkcji global­
nej--- PRODUKCJA CZYSTA wzrosła w 
r. 1»71 szybciej niż średniorocznie w po­
przednik pięcioleciu. Wiąże się to ze 
stosunkowo dwżym w ubiegłym roku 
wzrostem przeciętnej płacy. Równocze­
śnie zaś dość duży -- znacznie większy 
niż poprzednio .— był wzrost NAKŁA­
DÓW INWESTYCYJNYCH.

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
W ROKU 1971

W rezultacie podstawowe RELACJE 
MIĘDZY WZROSTEM PRODUKCJI, ŻA- 
TRUDNIENIA I PŁAC w r. 1971 w po­
równaniu z przeciętnymi w poprzednim 
pięcioleciu kształtowały ‘ się następując®!

1966—197(1 ‘ 1,971 1 
w proc. W: proc.

Udział w przyroście produkcji globalnej 
wzrostu

— zatrudnienia 35,4 38,3
— wydajności pracy 64,6 61,7

Udział w przyroście funduszu plac 
wzrostu

— zatrudnienie 41,0 40,3
- przeciętnej płacy 59,0 5917

Wskaźnik opłacenia wzrostu produkcji 
globalnej przyrostem funduszu-plac .. 

0,86 0,95

Wskaźnik opłacenia wzrostu wydajności 
pracy przyrostem przeciętnej płacy 

0,85 0,90

Tak więc wobec utrzymania na nie­
zmienionym poziomie tempa wzrostu 
WYDAJNOŚCI PRACY — zmalała Jej ro­
la w przyroście produkcji globalnej (któ­
ra wzrosła wolniej niż poprzednio). A 
wobec stosunkowo dużego w^ostu 
PRZECIĘTNEJ PŁACY — polepszyły, się 

wskaźniki opłacania wzrostu wydajności 
płacy i produkcji przyrostem przeciętnej 
płacy i funduszu płać.

Z charakterystycznych cech roku 1971 
w przemyślę‘ warto -też zwrócić uwagę 
na INTENSYFIKACJĘ PRODUKCJI 
RYNKOWEJ I EKSPORTOWEJ.

Np. PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY, który w 
poprzednim planie pięcioletnim wykazał 
przeciętny .roczny, przyrost produkcji o 
3,0 pró«!., )W r.‘ '971 zwiększył produkcję 
o 7,l.,proq.' W przemyśle tym szczególnie 
wysoki wzrost osiągnięto w zakresie pro- 
dukcji: mięsa' z uboju — o 6,9 proc, 
(średnioroczny „wzrost w latach 1966—197(1 
wynosił 1,7 proc.), wędlin o 16,2 proc, 
(wobec 4,3 proc.), mleka spożywczego! ,<> 
7,1 proc. (Wobec 4,8 pioę:), cukru z kam­
panii o 13,7 proc.- (wobec 0,5 iproc.). Sto­
sunkowo znacznie wzrosła również pro­
dukcja • ARTYKUŁÓW RYNKOWYCH 
TRWAŁEGO UŻYTKOWANIA . (np. lodó­
wek domowych — o .11 proc., magneto­
fonów' o 67 proc., samochodów osobo­
wych, o 33 .proc.). ’ ■

W roku 1971' osiągnięto 'znacznie wyż­
sze niż poprzednio tempb wzrostu pro­
dukcji- również w przemyśle materiałów 
budowlanych .1 ceramiki szlachetnej oraz 
w .hutnictwie żelaza i metali nieżelaz­
nych. ' Obniżyło się natomiast tempo 
wzrostu ni. In. produkcji przemysłu włó­
kienniczego, , szklarskiego, chemicznego, 
metalowego, precyzyjnego, paszowego.

W związku z -tym- nastąpiły pewne 
żpiiaiiy -W BRANŻOWEJ STRUKTURZE 
wf^ośpi produkcji całego przemysłu. 
Zmiany te są jednak bardziej charakte- 
■rysfyczrtę.l widoczne. na przestrzeni, dlui- 

sz,ych niż jeden rok okresów. I tak zmia­
ny w Strukturze branżowej przemysłu 
podczas ostatnich pięciu lat (1966—1971) 
charakteryzują się tym, że w produkcji 
globalnej całego przemysłu od roku 1965 
do roku 1971

WZRÓSŁ udziat produkcji przemysłu: 
— elektromaszynowego z 21,1 proc, do 

26,9 proc.
— chemicznego z 7,0 proc, do 9.0 proc.
— metali nieżelaznych z 2,7 proc, do 

3,3 proc.
OBNIŻYŁ się udział produkcji przemy­

słu:
— spożywczego z 22,3 proc, do 17,6 proc.
— włókienniczego z 8,4 prog, do 7,8 

proc.
— węglowego z 6,1 proc. do. 5,0 proc.
— hutnictwa żelaza z 8,9 proc, do 7,8 

proc.
W tym samym okresie nastąpiły dal­

sze zmiany w ROZMIESZCZENIU PRZE-, 
MYSŁU według województw: W ogólno­
krajowej produkcji globalnej obniżył się 
znacznie udział województwa katowic­
kiego, (z 23,0 proc, do 19,6' proc.)' i m. 
Łodzi (z 5,0 do 4,2 proc.). Wzrósł na­
tomiast udział województw-: kieleckiego 
(z 3,6 do 4,3 proc.), lubelskiego (z 2,9 
do 3,3 proc.), rzeszowskiego (z 3,6 do 
4,3 proc.) 1 warszawskiego (z 3,8 do 4,5 
proc.). ,

' Natomiast w rezultacie tego,- iż piize- 
mysl rozwijał się znacznie szybciej niż 

, inne działy- gospodarki'w stosunku do 
poziomu z roku 1965, w ubiegłych pię­
ciu latach (1966—1971)-umocniła się.wio­
dąca .ROLA PRZEMYSŁU W GOSPO­
DARCE. NARODOWEJ.' Udział przemysłu 
(łącznie z rzemiosłem) wzrósł bowiem: 

■ — w ' zatrudnieniu.-w'gospodarce naro­
dowej z 42,0 do 42,3 proc.

— w wartości brutto" środków trws- 
lych z 24,4 do 27,9 proc.

— w tworzeniu dochodu narodbwego 
z 53,4 do 57.5 proc.

Jałt widać — przemysł dyspońując 
znacznie mniej niż potową ogólnego za­
trudnienia w gospodarce narodowej (przy 
czym (en jego udział rośnie minimalnie) 
równocześnie daje znaczną już więk­
szość dochodu narodowego (i ten udział 
rośnie dość szybko), (WSG) . b

Ktuai’
-nosci

NAKŁADY NA ROZWÓJ 
NAUKI I TECHNIKI

Nakłady ’ na badania oraz rdzwój 
nauki i techniki w latach 1966—1970 
wyniosły ogółem 56 mid. zl, a'w la­
tach 1971—1975’ wynieść mają 105 mid 
zl. W ujęciu rocznym wzrastają one 
natomiast z 3,3 mid w I960 r. do 
6.2 mid zl w 1985 r. i 123 mid zl w 
1970 r. W 1975 r. mają one natomiast 
wynieść ok. 28 mid zl.

Odpowiednio wzrasta też udział wy­
datków na badania i rozwój w do­
chodzie narodowym, bo z 1 próc. w 
1960 r. do 1.6 proc, w 1965 r i ok. 
2 proc, w 1970 r. w 1975 r. powinien 
on natomiast przekroczyć 2.5 proc.

Okazuje się więc, że tempo wzro­
stu wydatków na badania i rozwój 
co 5 lat ulega u nas podwojeniu, po­
dobnie jak w kfajach przodujących 
pod względem rozwoju gospodarcze­
go. W tej sytuacji zwrócić wypada 
szczególną uwagę na intensywność 
prowadzonych u nas badań nauko­
wych i rozwojowych. Zwiększenie 
bowiem kwot przeznaczonych na te 
cele nie gwarantuje jeszcze, że są 
one racjonalnie wykorzystywane. 
Wręcz przeciwnie, w okresie szybkie­
go wzrostu wydatków badawczo-roz­
wojowych. gdy placówki naukowe nie 
są dostatecznie przygotowane do ce­
lowego „przerobienia** oddawanych 
do ich dyspozycji kwot, narastają za­
zwyczaj tendencje do malo efektyw­
nego wykorzystywania środków*. (Sb)

ROZWÓJ BAZY
A RUCH TURYSTYCZNY

Dane za 1971 r. wskazują, że w tym 
okresie liczba miejsc noclegowych w 
obiektach turystycznych i wypoczyn­
kowych wzrosła o 6 proc., w tym 
w obiektach turystycznych — o S3 
proc., w ośrodkach wczasowych — o 
8,1 proc, i w obiektach kolonijnych 
— o 6,6 proc. Tempo rozwoju bazi’ 
turystycznej było więc wolniejsze niż 
tempo wzrostu liczby udzielonych 
noclegów, która wzrosła o 8,9 proc., 
z czego w obiektach turystycznych 
(hotele, motele, domy turystyczne) 
— o 8 proc.

Tak znaczny wzrost liczby nocie-, 
gów w obiektach turystycznych przy 
niewielkim wzroście liczby miejsc w 
tych obiektach wskazuje nie tylko 
na lepsze ich wykorzystanie, ale 
również na dalszy wzrost braków 
wyposażenia kraju w ogólnodostępną 
bazę turystyczną. Wagę tego proble­
mu podnosi spodziewany w' br. 
znaczny wzrost ruchu turystycznego, 
związany z udogodnieniami w • prze­
kraczaniu granicy z NRD

Wysoce pożądane wydaje się więc 
możliwie wczesne udostępnienie dla 
ruchu turystycznego ośrodków za­
kładowych na miesiące, gdy nie są 
one wykorzystywane przez zakłady 
pracy (maj, czerwiec i wrzesień).

(Sb)

OSZCZĘDZANIE 
A WARUNKI PRACY PKO

. Sądząc z ostatnich danych wkłady 
oszczędnościowe ludności w PKO 
przekroczą wkrótce 140 mid zł. Tem­
po . ich wzrostu jest bowiem .wyso­
kie • (z 14,3 mid zł w 1960. r. do 42,3 
•mid w 1965 r. i 112,5 mid zl w 
1971 r.). W latach 1960—1965 wzro­
sły więc one . prawie. 3-krotnie, 
a w latach 1961—1945 nonad 
2 1' 1/2 raza. Odpowiednio'wzrosła też 
ilość operacji fp. ok. 7# procr w la­
tach 1960—1965 i o ok. 60 proc, w la­
tach 1965—1970). Znacznie niższe było 
natomiast tempo wzrostu zatrudnie­
nia (o 16 proc.. w latach 1960—1965 
i o ok. 20 proc -w latach 1965—1970); 
PKO może się więc pochwalić wy­
sokim tempem wzrostu wydajności 
pracy (ok. 11 nroc. średniorocznie 
w latach 1960—1965 i po ponad 7 
proc.' średniorocznie w latach 1965— 
—1970).

Obawiać się jednak należy, że ten 
dynamiczny wzrost wydajności pracy 
w aparacie PKO nastąpił w niewiel­
kim tylko stopniu w oparciu o u- 
spraWnienia organizacji pracy. W 
znacznej mierze natomiast spowodo­
wał pogorszenie warunków korzysta­
nia z usług tej instytucji, tj. wydłu­
żenie kolejek pod okienkami, termi­
nów odbioru książeczek oddawanych 
do oprocentowania itp.

Z uznaniem wypada więc powitać 
podjęte pod koniec ub. r. decyzje 
o przyznaniu PKO prawa do korekty 
zatrudnienia i funduszu plac stosow­
nie. do stopnia przekroczenia zadań. 
Decyzja ta pozwala jednak jedynie 
na zahamowanie dalszego pogarsza- 
nia obsługi. Nie zapewnia ona na­
tomiast wyrównania wcześniej naro­
słych braków zatrudnienia, (Sb)

POPRAWA SYTUACJI 
W PRACACH POLOWYCH
Ostatnie opady deszczu wpłynęły 

na poprawę sytuacji w rolnictwie. W 
niektórych rejonach kraju występuje 
jednak nadal niedostatek wilgoci w 
glebie.

W woj. krakowskim, zakończono 
siewy owsa i kończy się siew jęcz­
mienia. Rolnicy przystąpili do sadze­
nia ziemniaków. Do przyspieszenia 
tempa prac przyczyniają się mecha­
niczne sadzarki, z czego ók. 200 sztuk 
znajduje. się w dyspozycji kółek rol­
niczych.

Dobiegają końca wiosenne siewy w 
woj. zielonogórskim.. W lubuskich 
PGR zasadzono ziemniaki na obsza­
rze 9 ty$. ha. W południowej części 
województwa przystąpiono do siewu 
buraków cukrowych.

W gospodarstwach indywidualnych 
na Lubelszczyźiiie zasiano ok. 80 
proc, areału pszenicy, 50 proc. owsa 
i 25 proc, jęczmienia. Lubelscy rol- 

. nicy będą musicii dokonać tzw. prze­
siewów1 niewielkich obszarów ozime­
go rzepaku, który „wypadl” wsku­
tek długotrwałej susz.y jesiennej

W woj. łódzkim stan ozimin ' jest 
bardzo dobry, jakkolwiek i na tym 
terenie .rolnicy będą musieli doko­
nać przesiewów1 rzepaku. Marcowe 
bowiem ochłodzenia wyrządziły szko­
dy iv plantacjach rzepaku. Rolnicy 
łódzcy zasiali 80 proc, owsa jarego, 
a obecnie sieją jęczmień i groch.

Chłodna 1 deszczowa pogoda zaha­
mowała tempo prac wiosennych na 
północy, między in. w woj. gdańskim 
i olsztyńskim. Na Warmii i Mazu­
rach załogi gospodarstw państwo­
wych obsiały 35 proc, areału prze­
znaczonego pod zboża jare; gospo­
darstwa indywidualne ok. 2(1 proc.

Na Wybrzeżu Gdańskim najbar­
dziej zaawansowane są siewy owsa 
i pszenicy. Dużą pomocą dla załóg 
PGR jest 3,5 tys. ciągników oraz1 4 
tys. siewników. (msk)

PRODUKCJA ŻYWCA
Wołowego i baraniego

Dla stworzenia korzystniejszych 
warunków rozwoju produkcji zwie­
rzęcej,' a tym samym lepszego zao­
patrzenia ' rynku w mięso (szczegól­
nie w wołowinę) i Jego przetwory, 
niezbędne okazało' śię 1 ograniczenie 
dp minimum uboju młodych cieląt o 
wadze poniżej 60 kg. Jednocześnie 
nastąpić, powinno -.wydatne, zwiększe­
nie odchowu młodego'■ bydła rzeźne­
go pysokiej jakości i do jak naj 
wyższyćhi"wag. Dotychczas nrawn 
trzecią część cieląt: o wadze, poniżę; 
60 kg rolnic,V -przeznaczali na ubój 
. Zgodnie z podjętą przez rząd1 ip 

chwalą to rnareś bież roku, nastą­
pi poprawa warunków skupu cieląt 
o wadze powyżej 80 kg, stanowiących 
odpowiedni materia! do dalszego od­
chowu w gospodarstwach, a zarazem 
bardziej wartościowych także na u- 
bój niż cielęta niższych wag. Ponad­
to prowadzony będzie skup wysokiej 
jakości cięląt użytkowych od 4—5 
miesięcy (z wyjątkiem cieląt pocho­
dzących od krów rasy czerwonej 
polskiej i nie nadających się do o- 
pasu) o wadze 130—159 kg, będących 
dobrym materiałem zarówno do u- 
boju, jak i do dalszego odpasu w 
gospodarstwach posiadających odpo­
wiednie zasoby pasz i niezbędne po­
mieszczenia inwentarskie. Dostawcy 
takich cieląt, z uwagi na wyższy 
koszt ich odchowu, otrzymywać bę­
dą dodatek hodowlany do ceny pod­
stawowej. Równocześnie preferowane 
będą cielęta pochodzące z krzyżo­
wania krów ras mlecznych z buha­
jami ras mięsnych. Wprowadzono 
również odpowiednie poprawki w 
cenniku skupu bydła rzeźnego wyż­
szych wag.

Podjęto także środki zapewniające 
szybszy wzrost hodowli owiec oraz 
produkcji wysokiej jakości młodego 
żywca baraniego i skór owczych na 
wyroby futrzarskie.

Podjęte przez rząd decyzję, zwła­
szcza nowe warunki skupu cieląt i 
owiec, stwarzają dla rolników ko- 
rzystniejesze warunki rozwoju pro­
dukcji żywca wolowego i baraniego. 
Równocześnie stawiają przed nimi 
odpowiednie wymagania pod wzglę­
dem jakości dostarczanych sztuk.

(msk)

OCHRONA PRACY 
MŁODOCIANYCH

Organa prokuratury przeprowadzi** 
ly kontrolę w 55 przedsiębiorstwach 
przemysłowych, budowlanych oraz 
gospodarki komunalnej na terenie < 
województw w: Warszawie, w 
gdańskim, szczecińskim. i katowic­
kim. Wprawdzie kontrola nie wyka­
zała jaskrawych naruszeń obowiązu­
jących zasad, stwierdziła jednak wie­
le różnego rodzaju uchybień wynika­
jących bądź z niedopatrzenia, bądź z 
braku należytego zainteresowania 
sprawami młodocianych.

W skontrolowanych zakładach pra­
cuje ok. 8 tys. młodzieży. Z tego 
7.2 tys. uczy się zawodu, a ponad 
500 odbywa staż pracy. W’stosunku 
do 25 proc, z nich zakłady zanied­
bały prowadzenia prawidłowej ewi­
dencji niezbędnej dla sprawowania 
nadzoru nad przebiegiem pracy, i 
nauki. Często inspektorzy pracy kon­
centrują się na sprawach bhp, przy 
jednoczesnym słabym interesowaniu 
przestrzeganiem przepisów normują­
cych zatrudnienie młodocianych. W 
wyjątkowych przypadkach inspekto­
rzy pracy stosują środki karno-ad­
ministracyjne wobec winnych naru­
szenia ustawy o nauce zawodu i wa­
runkach zatrudniania' młodzieży. Ko­
legia orzekające przy WKZZ w re­
gionach objętych kontrolą prokura­
torską w ciągu 8 miesięcy nie wy­
dały ani jednego orzeczenia z powo­
du naruszenia przepisów* o ochronie 
pracy młodocianych. A przecież u- 
jawniono 73 przypadki nieprzestrze­
gania. ustawodawstwa pracy. W nie­
których przedsiębiorstwach remonto- 

. wo-budowlanych w woj. szczecińs­
kim nie wliczano czasu nauki w szko­
le do czasii pracy mlodpćiauyćh. lecz 
ograniczano się dń*. zwalniania ich 
o godzinę wcześniej.. Stwierdzone zor 
Stały, również przypadki- opóźniania 
terminów okresowych badań *Iekar&- 
kich. W 94 przypadkach przedsię­
biorstwa nie ' żądały świadectwa ti- 
kończenia szkoły podstawowej, a 
razie nieukończenia jej. zezwolenia 
na pracę organu oświaty. .

Najwięcej wykroczeń popełnianych 
przez samych młodocianych' w za­
kładach' pracy dotyczy naruszania 
przepisów bhp. (msk)

435 TYSIĘCY 
DODATKOWYCH 

TON MIEDZI
Kopalnie miedzi ,.Łubin<c 1 „Polko­

wice” swoja docelowa zdolność pro­
dukcji miały osiągnąć w grudniu. 
bież roku. Mimo to już od począt­
ku budowy, zarówno inwestorzy za­
głębia miedziowego, jak i górnicy, 
wyprzedzają wszystkie harmonogra­
my. W rezultacie załogi obu kopalń 
postanowiły na 8 miesięcy przed ter­
minem. czyli z dniem 1 maja uzyskać 
pełne docelowe wydobycie.

Obecnie załogi coraz częściej prze­
kraczają dobowe wydobycie. W ten 
sposób realizując zamierzenia załoga 
kopalni „Lubin” wydobyła od pó- 
czątku roku o 54 tvs. ton rudy wię­
cej, a Zalęga „Polkowice” o 30 • tyś. 
ton. Wcześniejsze osiągnięcie docelo­
wej zdolności wvdobywczej pozwól i 
ny uzyskanie do końca roku dodatko­
wych 435 tys. ton rudy. /

Systematyczny wzrost wydobycia w 
kopalniach miedzi stal się możliwy 
przede wszystkim dzięki maksymal­
nej mechanizacji prac drążeniowyćh 
i wydobywczych, a zarazem wprowa­
dzeniu nowocześniejszych metod gór­
niczych.

W ślad za górnikami idą załogi za­
kładów flotacji. Przerabiają one ru­
dę na koncentrat zawierający 1 wie­
lokrotnie więcej miedzi. Zakłady 
te minio wzrostu zadań osiagaia do­
bre wskaźniki jakościowe. I tak w 
Polkowicach zawartość miedzi w 
koncentracie wynosi ok. 25 proc za­
miast przewidywanych pierwotnie 16 
proc, (msk)

SUKCESY KOPALŃ WĘGLA
Załogi kopalń węgla kamiennego 

po raz pierwszy pod koniec marca 
dwukrotnie wydobyty 500 404 ton wę­
gla na dobę. Uzyskanie w ciągu jed­
nej doby tak olbrzymiej ilości węgla 
stało się mpźliwe dzięki postępującej 
mechanizacji i koncentracji produk­
cji, wzrostowi wydajności.

Średnie dobowe wydobycie węgla 
kamiennego od 1950 r. wykazuje sta­
ła poważną dynamikę wzrostu. -Gdy 
w wymienionym roku wynosiło 'ono 
240 700 tqn, to — jak powiedzieliśmy 
— w marcu b. roku po raz pierwszy 
przekroczyło pól miliona ton, tym 
samym osiągnięto rekordowy rezul­
tat. Wszystko przy tym wskazuje na 
to. że ten sukces załóg górniczych 
będzie zachowany w codziennej 
praktyce.

Górnicy kopalń węgla kamiennego 
mają na swoim koncie jeszcze jedno 
osiągnięcie; budowniczowie kopalni 
„Śląsk” przyśpieszyli tempo , prac, 
wyprzedzając znacznie przewidziane 
terminy! Podjęli oni nowę zobowią­
zania celem skrócenia cyklu budowy 
tej inwestycji o rok. .

Now* konalnia budowana w. skró­
conym cyklu już w grudniu 1874. t. 
dostarczy pierwszy węgiel w ilości 
1 sofl ton na dobę. N* skutek tego , 
zobowiązania, w ciągu trzech łat kraj 
otrzyma dodatkowo.. 2.1 mln ton wę­
gla. (msk)
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INNOWACJE PŁACOWE 
W HUTNICTWIE
ZA przemysłem cementowym po­

szli hutnicy. Wprowadzają 
szereg innowacji w sferze plac.

Szczególnie warte zaprezentowania 
są nowe systemy wynagradzania 
.pracowników w hutach „BIERUT”, 
„ZABRZE” i „FERRUM”. W wy­
działach przetwórczych w miejsce 
akordowo-czasowego systemu płac 
wprowadzono systemy: akordowego 
ryczałtu i cen jednostkowych.

AKORD RYCZAŁTOWY

System akordowo-ryczałtowy po­
lega na zlecaniu wykonania, w dro­
dze pisemnej umowy, wyznaczonego 
zakresu robót za ściśle określone 
wynagrodzenie, z zachowaniem wa­
runków dotyczących jakości i ter­
minu wykonania robót. Umowa 
stwarza nowy stosunek prawny, sta­
nowiący uzupełnienie podstawowej 
umowy' o pracę, która trwa w o- 
kresie od momentu podpisania umo­
wy do czasu wypłacenia wyni­
kającego z niej wynagrodzenia.

Przedmiotem umowy mogą być 
wyłącznie zamknięte organizacyjnie 
zakresy robót, dla których przy­
jęto określenie „technologiczne jed­
nostki rozliczeniowe”. Roboty te 
mogą być wykonywane w obrębie 
jednego stanowiska roboczego bądź 
kilku stanowisk, połączonych tech­
nologiczną kolejnością operacji.
. Wprowadzenie systemu wynagrodzeń 
na zasadach alsordowo-ryczaltowych po­
przedzane jest opracowaniem kalkulacji 
wysokości kwoty umownej za wykonanie 
robót z określeniem ich ilości 1 wyma­
gań, zgodnie z warunkami technicznymi 
wykonania 1 odbioru oraz z wyznacze­
niem terminu wykonania robót. Umowa 
zawierana jest między jednym z człon­
ków dyrekcji a osobą uznaną przez bry­
gadę za swojego kierownika. Załogi za­
strzegły sobie, te dozór techniczny wy­
działu powinien zapewnić właściwe przy­
gotowanie organizacyjne produkcji, a 
zwłaszcza zagwarantować: odpowiednią 
dokumentację technologiczną i technicz­
ną, wyposażenie stanowisk roboczych w 
materiały, narzędzia i środki transportu 
oraz synchronizację przebiegu produkcji 
między stanowiskami roboczymi.

Organizacja brygad roboczych do­
stosowywana jest do potrzeb cyklu 
produkcyjnego. Skład osobowy bry­
gady roboczej ustala brygadzista, 
mając na uwadze zadania, dó któ- 
'tych wykonania brygada została po­
wołana i wynikające stąd' wymogi 
kwalifikacyjne członków brygady. 
Kierownicy wydziałów zastrzegli so- 

z kolei prawo dokonywania 
zmian w brygadzie w porozumie­
niu z brygadzistą i związkami za­
wodowymi. Również brygadzista-ma 
prawo do przeprowadzania zmian 
składu osobowego brygady.

Brygadzista, zgodnie z podstawową 
umową o pracę, pobiera dodatek. Jest 
on odpowiedzialny za organizację stano­
wisk roboczych, przydzielenie zadań dla 
poszczególnych członków swojego ze­
społu, dostarczenie materiałów na stano­
wiska robocze, gospodarkę materiałami 

. oraz za bezpieczeństwo pracy.
Bardzo interesujące są Zasady kal­

kulacji umów. Kalkulację robót a- 
kordowo-Tyczałtowych dokonuje się 
przede wszystkim z zachowaniem 
podstawowego kanonu: koszt robo­
cizny na tonę produkcji całkowitej 
nie może przekroczyć kosztu wyko­
nania z roku ubiegłego przy u- 
względnieniu asortymentowego u- 
kładu produkcji.

Wysokość wynagrodzenia za wy­
konanie roboty objętej umową jest 
kalkulowana w oparciu o obowiązu­
jący taryfikator kwalifikacyjny, o- 
bowiązującą tabelę akordowych sta­
wek godzinowych i aktualną bazę 
normatjrwną. Określenie czasu po­
trzebnego na wykonanie robót do­
konuje się w oparciu o obowiązu­
jące normatywy czasu pracy, a w 
przypadku Ich braku na podstawie 

‘ innych danych technicznych np. nor­
matywów pracochłonności opracowa- 

' nych przez przedsiębiorstwo. Przy 
braku natomiast bazy normatywnej 
— w przypadku wykonywania ro­
bót specjalnych lub dodatkowych — 
dopuszcza się stosowanie kalkulacji 
opartej na innych metodach.

Ł Postanowiono, że należności z ty­
tułu umów wypłacane będą po od­
biorze wykonanych robót i kon­
troli ilości i jakości pracy. Jednak 
gdy okres wykonania robót jest 
dłuższy od jednego miesiącą do­
puszcza ’ się pobieranie zaliczek, na­
liczonych w stosunku do kwoty pod­
stawowej w wysokości proporcjo­
nalnej do postępu robót. Wypłata 
zaliczkowa nie powinna być przy 
tym niższa od 90 proc, wynagrodze­
nia wynikającego z ustalonego sta­
nu zaawansowania robót. Roboty 
wykonane wadliwie pozostają nie 
opłacone do czasu wykonania po­
prawek wyłącznie w zakresie robo­
cizny na koszt brygady. W ramach 
brygady stosuje się podział wyna­
grodzenia między członków bryga­
dy proporcjonalnie do grupy zasze­
regowania osobistego i czasu efek­
tywnie przepracowanego.
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Postawiono jasno sprawę czasu pracy. 
Jest on w systemie akordu ryczałto­
wego ewidencjoivany 4 powszechnie obo­
wiązującymi wymogami dyscypliny (po­
zostają karty zegarowe, książki mistrza 
itp.). Pracochłonność robol Jest ewiden­
cjonowana i kontrolowana również na 
ogólnych zasadach. Dopłaty z tytułu go­
dzin nadliczbowych, nocnych oraz do­
datek za prowadzenie brygady naliczane 
są w stosunku do godzin rzeczywiście 
przepracowanych. Kwoty tych dopłat są 
wyłączone z wielkości wynagrodzenia ry­
czałtowego. Pozostałe elementy wyna­
grodzenia jak np. karta hutnika, deputat 
węglowy, nagrody jubileuszowe pozostają 
bez zmian.

CENY JEDNOSTKOWE

Podstawą do ustalania wysokości 
wynagradzania pracowników opła­
canych w systemie cen jednostko­
wych jest stawka wyrażona w zło­
tych za jednostkę wykonanej pro­
dukcji orasz wielkość produkcji bez- 
brakowej w okresie rozliczeniowym, 
np. zmiany, dekady, miesiąca.

System ten polega na kalkulowa­
niu pracochłonności operacji tech­
nologicznych, oparty jest na doku- 
mentacji technicznej, na obowiązu­
jącym taryfikatorze kwalifikacyjnym 
i na wyrażeniu w wartości pienięż­
nej robocizny cakowitej przypadają­
cej na naturalną jednostkę produk­
cji — sztukę, metr bieżący, metr 
kwadratowy, tonę itp. System może 
być zastosowany do wszystkich ro­
dzajów robót wynagradzanych do­
tychczas według akordu czasowego 
i akordu wydajnościowego. Prace 
objęte systemem mogą być wykona­
ne przez robotników indywidualnie 
lub przez zespoły robocze.

Kalkulację przeprowadza się Określa­
jąc czas potrzebny na wykonanie robót, 
kwalifikacje robotników, którzy powinni 
w warunkach wydziału daną robotę wy­
konywać oraz godzinowe stawki płac dla 
pracy akordowej.

Czas kalkulowany, wyrażony w nor- 
mogodzlnach przypadających na wyko­
nanie pracy według zlecenia, jest reje­
strowany w rozdzielni na podstawie kar­
ty technologicznej. Podział zarobków 
wynikających ■ z wykonania . robót, na 
które opiewa karta, dokonywany jest 
proporcjonalnie 40 wkładu oracy po­
szczególnych robotników w zależności od 
grupy zaszeregowania .osobistego..l. ęząsu 
efektywnie przepracowanego.

Cżaś ©racy" 'syśtSrh^ 'jed­
nostkowych podlega , powszechnie 
obowiązującym wymogom ewidencji 
1 kóhtrolf. Równie?, bez zrriian po­
zostają dopłaty ' z tytułu godzin 
nadliczbowych, nocnych - oraz doda­
tek zą prowadzenie brygady, a tak­
że wynagrodzenie z karty hutnika i 
innych elementów dotychczasowego 
wynagrodzenia.

REZULTATY

W Stalowni Nowej Huty im. Bo­
lesława Bieruta w Częstochowie 
wprowadzono system cen jednost­
kowych z dniem 1 lutego 1972 dla 
sześciu pieców o jednakowej pojem­
ności. W czwartym kwartale 1972 r. 
obejmie on również załogi pieców 
nr 7 i 9, a także obsługę kanałów 
w Nowej Stalowni.

W Hucie „FERRUM” na Wydziale 
Rur Wzdłużnie Spawanych wprowa­
dzono ceny jednostkowe od 1 marca 
br. Ód razu zrobiono analizę sku­
teczności systemu. Porównano kilka 
tygodni marca z grudniem ub. roku 
i lutym br. Okazało się, że podnio­
sła się zarówno wydajność, jak też 
i zarobek pracowników.

1 tak, I operator strugarki zarabia! w 
grudniu 15,5 zl/godz.., w lutym — 16,92, 
w marcu 20,98 zł/godz. Na stanowisku 
tym wydajność w grudniu wynosiła 13,6 
szt./godz., w lutym — 15,5, a w marcu — 
1T, * sżt. Tak więc wydajność w marcu 
w porównaniu z grudniem wzrosła o 27,9 
proc, a zarobek o 31,8 proc.

Pierwszy operator podginarkl uzyskał 
wzrost wydajności o 95,5 proc, a wzrost 
zarobku o 24,1 proc., Spawacz ąpretury 
analogicznie — o 62 proc, i o 07.8 proc.
I operator ekspandera — o 94.2 oroc. i o 
17,3 proc. Najważniejszy dla całości pro­
cesu technologicznego, I operator auto­
matu spawania zewnętrznego uzyskał 
58,3 proc, wzrost wydajności oraz 44,2 
proc, wzrostu zarobku.

Średnio na wydziale osiągnięto 
„skok” zarobku z 17,11 zł za godz, 
do 20,82 zł w marcu, a więc o 21,7 
proc. Oćzywiście, porównania te nie 
są w pełni ,(miarodajne”, bowiem 
zbyt krótki był czas funkcjonowania 
nowego systemu.

W Hucie „Zabrze” na Wydziale 
Konstrukcji Stalowej ciągle zamó­
wień było więcej, niż mogła zrobić 
załoga. Wiadomo, w kraju występu­
je niedobór konstrukcji stalowych; 
Z dniem 1 lutego wprowadzono w 
trzech brygadach (44 robotników) 
system akordu ryczałtowego. Obec­
nie przygotowują się do przejścia 
na ten system , następne zespoły. 
Kalkulacje robót zrobiono z dużym 
wyprzedzeniem.,

System wynagrodzeń ryczałtowych 
zainteresował również Hutnicze;. 
Przedsiębiorstwo Remontowe.

N. J.
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nek efektywności inwestycji z rachunkiem efek­
tywności produkcji.

U kierowników przedsiębiorstw, zjednoczeń 
i resortów nie wywołało to entuzjazmu, albo­
wiem przy ścisłym limitowaniu funduszu płac 
i dającej o sobie znać na każdym kroku barierze 
materiałowej, w poważnym stopniu ograniczało 
to pole manewru i w praktyce zmierzało do 
ujawnienia wszystkich rezerw bez należytej re­
kompensaty w zakresie wzrostu spożycia. Te sa­
me przyczyny zdyskredytowały w oczach załóg 
pojęcie produktywności i wszelkie mechanizmy 
związane z jej poprawą. Nasilenie kampanii pro­
pagandowej i prac analitycznych w zakładach 
nad tą problematyką kojarzyły się robotnikom 
z zamrożeniem wzrostu płac. Skompromitowana 
zostały metody postępowania, a wraz z nimi 
i sama idea.

Odium to wciąż ciąży na problemie gospodaro­
wania maszynami i urządzeniami. Niektórzy 
działacze gospodarczy mówią wprost, że pojęcie 
produktywności i potrzebę uruchomienia mecha­
nizmów poprawy tego miernika efektywności 
wymyślono z okazji „nowego systemu bodźców”, 
zapominając o tym, iż jest to kategoria ekono­
miczna licząca sobie w takiej lub innej postaci 
z górą setkę lat. Inni sugerują, że na całym 
świecie obserwuje się proces spadku wydajności 
nakładów inwestycyjnych i popierają tę tezę 
przykładami z dziedziny militarnej, poligrafii 
itd., nie biorąc pod uwagę, iż są to zjawiska 
odosobnione; dane statystyczne przeczą temu, śje 
we wszystkich krajach produktywność spada na 
łeb, na szyję. Jeszcze inni stawiają»opór w prak­
tyce — jeśli są do tego nieformalnie zmuszani 
bo jak już wspomnieliśmy, w sieci wskaźników 
brak tego wycinka — przytaczając liczne błędy, 
które w przeszłości niewątpliwie w tym zakresie 
popełniono.

*
Jest oczywiste, że pomocne w znalezieniu 

Ogniwa łączącego efektywność inwestycji z efek­
tywnością produkcji będą mogły być projekto­
wane zmiany w mechanizmie funkcjonowania 
gospodarki. Jeśli bowiem ocena działalności da­
nej organizacji gospodarczej byłaby powiązana 
z jednym, syntetycznym wskaźnikiem ekono­
micznym i jeśli równocześnie nakłady inwesty­
cyjne stanowiłyby pozycję w rachunku kosztów 
tej jednostki, to każda poprawa lub pogorszenie 
się efektywności ekonomicznej w zakresie parku 
maszynowego wpływałaby pośrednio lub bez­
pośrednio na kształt tego wskaźnika. Lepsze bo­
wiem wykorzystanie środków trwałych, w tym 
i maszyn, a więc i z reguły powiększenie pro­
dukcji, znalazłoby swe odbicie w obniżce jed­
nostkowych kosztów wytwarzania, gdyż wszyst­
kie koszty stałe rozkładałyby się na większą 
ilość wyrobów.

Jednakże — jak wiemy — pełny kształt zmian 
nie jest jeszcze gotów. Waga spraw jest ogrom­
na, przygotowania muszą być wnikliwe, wymaga 
to czasu. Nie czekając więc na decyzje, zasta­
nówmy się, czy warto obecnie zajmować się za­
gadnieniem zwiększenia stopnia wykorzystania 
maszyn i urządzeń?

Odpowiedź na to powinna być twierdząca, 
choćby z tego, powodu, aby mieć ewentualną 
świadomość z czego rezygnujemy, a z czego zre­
zygnować nie możemy w kierowaniu gospodarką 
W najbliższym czasie. Ale nie tylko. Efektyw­
ność procesu inwestóWania zawsze była kluczo­
wym problemem naszej gospodarki i nawet bez 
wielkich analiz każdy z nas Wie, że wagą tego 
zagadnienia jest i będzie nadal, spra wą pierwszo­
planową. Zresztą o inwestycje, o sprawny prze­
bieg proęeśu inwestowania troszczymy się bar­
dzo i próbujemy na tym polu tworzyć mechani­
zmy gwarantujące sprawniejsze gospodarowanie. 
Natomiast z o wiele większą beztroską podcho­
dzimy do tego, co się dzieje z parkiem maszyno­
wym wówczas, kiedy wchodzi on w sferę pro­
dukcji.

Wśród czynników produkcji w zasadzie mamy 
do czynienia z trzema dużymi zespołami: pracą 
żywą, materiałami i surowcami oraz maszyna­
mi i urządzeniami. Mówi się jeszcze, że do tego 
grona powinno się zaliczać naukę, organizację 
i metody zarządzania i planowania, co oczywi­
ście jest prawdą, ale w naszych rozważaniach 
możemy od spraw tych abstrahować. Z tych 
trzech głównych czynników produkcji najbar­
dziej kluczowym wydają się maszyny i urządze­
nia. Dlaczego?

Zasoby siły roboczej są w naszym kraju sto­
sunkowo duże i w gruncie rzeczy nic nie stoi 
na przeszkodzie, abyśmy mogli z nich korzystać. 
Jedynym ograniczeniem, jedynym kryterium 
oszczędności jest przede wszystkim to, jak wiel­
kie są rozmiary produkcji rynkowej. Poziom tej 
produkcji decyduje o funduszu płac. Wielkość 
produkcji rynkowej uzależniona jest od stanu 
w zakresie maszyn i urządzeń, one ją limitują. 
Jeśli bowiem będziemy mieli odpowiednie ilości 
materiałów i maszyn, to tym samym stworzy­

my warunki dla wzrostu produkcji, a więc i do­
prowadzimy do zniesienia w określonym stopniu 
limitu funduszu plac.

Ogromne znaczenie w gospodarce mają mate­
riały. Na materiały, paliwa i energię wydajemy 
co roku trzy razy tyle, ile wynoszą dochody lud­
ności z tytułu płac. W sumie na te cele wyda­
jemy rocznie około biliona złotych. W kosztach 
własnych produkcji globalnej przemysłu koszty 
materiałowe (bez paliw i energii) wynoszą 67 
proc. Każda więc oszczędność, każde marnotraw­
stwo wyraża się w skali całej gospodarki miliar­
dowymi kwotami. Nic więc dziwnego, że do tego 
odcinka gospodarki przykładamy ogromne zna­
czenie. .

Ale materiały pełnią rolę bierną. W procesie 
produkcji zaś rolę czynną odgrywają — obok 
człowieka i jego umiejętności — maszyny i urzą­
dzenia. Ich stan, poziom nowoczesności i stopień 
wykorzystania określają, w jaki sposób i w ja­
kim czasie przerobione zostaną surowce i mate­
riały. Maszyny w dużej mierze decydują o jako­
ści wyrobów, o asortymencie produkcji, 
o oszczędniejszym gospodarowaniu materiałami 
itd. W sumie zaś oddziałują na wzrost pro­
dukcji, a tym samym i na polepszenie się wskaź­
nika produktywności.

Tak więc właściwe wykorzystanie maszyn ma 
ogromny wpływ na koszty. Im szybciej się one 
amortyzują, tym szybciej można je wymieniać. 
W konsekwencji przyspieszanie postępu tech­
nicznego mogłoby być bardziej zdecydowane, co 
w dalszej fazie powinno się przyczynić do 
oszczędności materiałów i pracy żywej. Maszy­
ny są więc kluczem do zwiększenia wydajności 
pozostałych czynników produkcji. Natomiast 
aktualny mechanizm funkcjonowania w zbyt 
małym stopniu to uwzględnia.

Za ukształtowaniem mechanizmów sprzyjają­
cych poprawie wykorzystania maszyn i urządzeń 
przemawiają również względy społeczne. Obec­
nie mamy większe szanse przekonania załóg 
i administracji gospodarczej do potrzeby nada­
nia lepszemu wykorzystaniu maszyn i urządzeń 
właściwej rangi. Bowiem jako cel wszelkich wy­
siłków produkcyjnych stawiamy- soljie „wzrost, 
spożycia. Poprawa produktywności środków 
trwałych jest zaś jedną z dróg realizacji tego ce­
lu, służyć ma bezpośrednio poprawie material:- 
nej sytuacji społeczeństwa, Jest to więc ód 
Strony społecznej i ekonomicznej — diametral­
nie różna sytuacja od stanu, jaki istniał w czasie 
formowania „nowego systemu bodźców”. Można 
więc obecnie spodziewać się akceptacji społecz­
nej dla działań zmierzających do lepszego wy­
korzystania maszyn i urządzeń. Wymaga to jed­
nak wciąż umiejętnego przestrzegania zasady 
kojarzenia metod zmierzających do poprawy 
ogólnej efektywności gospodarowania z zadania­
mi podnoszenia na wyższy poziom zarobków 
pracowniczych.

Pewnych kroków zmierzających do lepszego 
wykorzystania maszyn i urządzeń już dokonano. 
W ubiegłym roku odbyła się wielka ogólnokra­
jowa narada na ten właśnie temat, czyni się 
Wysiłki W kierunku podniesienia zmianowości 
itd. Wszystko to jednak nie jest wystarczające.

*
Niezależnie jednak od tego, czy mechanizmy 

łączące rachunek efektywności inwestycji z ra­
chunkiem efektywności produkcji znajdą swój 
wyraz formalny w projektowanych zmianach 
mechanizmu gospodarowania, czy też będą 
ukształtowane w postaci zaleceń nieformalizo- 
wanych, zawsze niezbędne wydaje się działanie 
zmierzające do zewidencjonowania i ułożenia 
programu poprawy ekonomicznej efektywności

wykorzystania środków trwałych, głównie ma- 
SZpunktem ^wyjścia tej analizy byłoby . przeba­
danie następujących elementów: •

9 zestawienie obciążenia produKcją maszyn i urzą- 
'I* 'ustalenie nadwyżek I niedoborów poszczególnych 
stanowisk pracy zmechanizowanej w “° R°'
trzeb wynikających z programu produkcyjnego,
• określenie przystosowania maszyn 1 urządzeń ao 

przekrojów w procesie wytwa­
rzania, spowodowanych niedoborem maszyn 1 urzą-

'ustalenie wielkości i rodzaju strat czasu pracy 
(przezbrojenia, remonty ijd.).

Dopiero w oparciu o tę analizę możemy przy­
stąpić .do formułowania programu wyzwalania 
rezerw. Celem tego programu jest ustalenie spo­
sobów osiągania poprawy w zakresie wykorzy­
stania maszyn i urządzeń.

Program ten powinien zawierać:
wyka/ maszyn i urządzeń, których można by się
Zestawienie obrazujące, na jakich odcinkach mo­

żliwa jest rezygnacja z przyszłego przydziału pewnych 
maszyn i urządzeń, , „ ...9 bilans brakującego sprzętu niezbędnego dla zlik­
widowania wąskich gardeł produkcji,

A spis konkretnych przedsięwzięć organizacyjnych, 
zmierzających do wykorzystania posiadanego parku 
maszynowego w systemie dwuzmianowej pracy.

'Spis przedsięwzięć organizacyjnych musiałby 
się składać z następujących programów wycin­
kowych : .C pełnego zagwarantowania obsady pracowników 
fizycznych i dozoru technicznego,fi obciążenia usługami zewnętrznymi tych maszyn 
i urządzeń, które z przyczyn technologicznych, rozwo­
jowych lub z powodu limitów surowcowych itd. muszą 
pozostać w przedsiębiorstwie, pomimo że nie są one 
w pełni obłożone produkcją własną,
• zamierzeń usprawniających gospodarkę remonto­

wą, a więc prowadzących do skrócenia cykli remon­
towych, 

opracowania programu skrócenia czasu przezna­
czonego na dokonanie przezbrojeń parku maszyno­
wego,
• poprawy w zakresie gospodarki narzędziowej (za­

pewnienie odpowiedniego oprzyrządowania),
• zmniejszenie strat w czasie pracy maszyn i urzą­

dzeń z przyczyn zlej organizacji, np. nierytmiczne do­
stawy materiałów i kooperacyjne, z tytułu ponadnor­
matywnych braków, z powodu wyłączania parku ma­
szynowego wskutek naruszania przepisów bhp, 
z uwagi na przekroczenie planowanych przezbrojeń, 
postojów remontowych 1 awaryjnych itd.

Program ten byłby również podstawą dla 
określenia przewidywanych efektów ekonomicz­
nych, powstałych w wyniku tych przedsięwzięć.

Proces wyzwalania rezerw w zakresie maszyn 
i urządzeń nie powinien sie jednakże ograniczać 
wyłącznie do postępowania statycznego. W sze­
regu przypadków potrzebne jest podejście dy­
namiczne. a więc takie ustalenie rozmiarów par­
ku maszynowego i takie dobranie maszyn 
i urządzeń, które np. przy pomocy radykalnej 
zmiany techniki wytwarzania pozwoliłoby nam 
uzrskać leosze efekty ekonomiczne.

Wszystkie te czynności, a więc i analiza re­
zerw oraz program ich wykorzystania, nie mogą 
się sprowadzać wyłącznie do przedsiębiorstwa. 
Muszą one także objąć swym zasięgiem zjedno­
czenia, resorty, lub nawet być prowadzone 
w przekroju problemowym lub terytorialnym 
(w- orzekroju całego kraiu 1ub województwa). 
Słowem — muszą one objąć wszystkich tvch.

WIELKIE inwestycje, na które 
tak długo czekali pracownicy 
przemysłu lekkiego, są w to­

ku, a niektóre z nich realizowane W 
skróconych terminach już w tym 
roku są sukcesywnie przekazywane 
do eksploatacji. W czyje ręce do­
staną się nowe i nowoczesne ma­
szyny? Cźy przemysł lekki dyspo­
nuje kadrą zdolną szybko wprowa- 
wadzić się w świat nowoczesnego 
przemysłu włókienniczego i skórza­
nego?

W ciągu wielu lat przemysł lekki 
zajmował pozycję szacownej wpraw- 

KADRA PRZEMYSŁU LEKKIEGO
dzię,. z racji wielkości, gałęzi prze­
mysłu, ale upośledzonej pod wielo­
ma ' względami, przeto mało atrak­
cyjnej.

Okazuje się, że w niesprzyjają­
cych warunkach przemysł zdołał 
sporo zrobić, doprowadził do małej 
rewolucji kadrowej. Małej. z uwagi 
na obecne tempo inwestycji i szybki 
w związku z' tym wzrost zapotrze­
bowania na kwalifikowaną kadrę, 
wielkiej zaś z uwagi na punkt 
wyjścia.

Na przestrzeni ostatnich 10 lat wzrosła 
ponad 2,5 raza liczba pracowników prze­
mysłu lekkiego z wyższym wykształce­
niem, ze średnim 3,5 raza; świadectwem 
ukończenia zasadniczej szkoły zawodo­
wej aktualnie legitymuje sie 22 proc, ro­
botników. Tempo nasycania przemysłu 
lekkiego kwalifikowaną kadrą Wyraźnie 
zwiększyło się w ub. roku, w którym 
zatrudnienie w resorcie wzrosło o 4,7 
proc., w tym pracowników z wyższym 
wykształceniem o 10 proc., ze średnim 
o 13 proc., a z zasadniczym zawodowym 
o 18 proc.

W 1960 r. na 1000 zatrudnionych 
w przemyśle lekkim przypadało 8,3 
pracowników Z wyższym wykształ­
ceniem, w tym 5,3 z technicznym, 
natomiast w 1971 r. udział pracow­
ników z wyższym wykształceniem 
zwiększył się do 16,3, w tym z te­
chnicznym do 8,8 na 1000 zatrudnio­
nych. W tym samym Czasie liczba 
pracowników ze średnim wykształ­
ceniem wzrosła z 36,8 do 100 na 
każde 1000 zatrudnionych.

Najwięcej (64,2 proc.) pracowni­
ków z wyższym wykształceniem 
pracuje bezpośrednio w przedsię- 

biorstwąch, w instytutach i cęntral- 
nych oraz branżowych — 17,6 proc., 
w biurach projektowych — 6,2 proc., 
w przedsiębiorstwach handlu zagra­
nicznego 3,4 proc, i 8,6 proc, w 
zjednoczeniach oraz Ministerstwie 
Przemysłu Lekkiego.

Zwiększenie liczby pracowników 
z wyższym wykształceniem posłuży­
ło m.in. dla podniesienia kwalifi- 
kcji kadry kierowniczej przedsię­
biorstw. Dziś wprawdzie można zą- 
stanąwiać ąię, czy wypada uznać za 
osiągnięcie, iż — zgodnie z danymi 
na dzień 31 grudnia 1971 r. — 60,6 
proc, pracowników dyrekcji przed­
siębiorstw legitymowało się dyplo­
mem wyższej uczęlni, w tym 64,6 
proc, dyrektorów przedsiębiorstw. 
Przypomnijmy więc, że w 1960 r. 
tylko 28,5 proc, pracowników dy­
rekcji miało wyższe Wykształcenie, 
w tym 25,5 proc, dyrektorów, 43,3 

proc. zastępców dyrektora przedsię­
biorstwa do spraw technicznych 
(15,3 proc, nie miało średniego wy­
kształcenia), 26,8 proc, zastępców 
dyrektorów do spraw administra- 
cyjno-handlowych i 17,7 proc, głów­
nych księgowych. Aktualnie wśród 
członków dyrekcji przedsiębiorstw 
zdecydowanie przeważają absolwen­
ci wyższych uczelni; 75,3 proc, za­
stępców dyrektora do spraw tech­
nicznych oraz 80,9 proc, dyrektorów 
ekonomicznych i ok. 55 proc, han­
dlowych, ciągle jeszcze większość 
księgowych (70,7 proc.) rekrutuje się 

z grona osób ze średnim wykształ­
ceniem.

Nie jest jeszcze najlepiej z kwa­
lifikacjami kadry kierowniczej fa­
bryk przemysłu lekkiego, zwłaszcza 
zaś z kwalifikacjami dyrektorów 
przedsiębiorstw trzech preferowa­
nych branż: dziewiarskiej, skórzanej 
i obuwniczej. M.in. w przemyśle 
dziewiarskim i pończoszniczym z 
37 dyrektorów przedsiębiorstw — 21 
Ina wyżśze wykształcenie a z 56 za­
stępców dyrektorów do spraw tech­
nicznych -r- 40. Jest to prawdopo­
dobnie wynikiem nierównomiernego 
nasycania poszczególnych branż 
pracownikami o wyższych kwalifi­
kacjach. Nie tylko w przemyśle 
dziewiarskim, ale i w odzieżowym 
stosunkowo najmniej przypada pra­
cowników z wyższym wykształce­
niem na 1000 zatrudnionych. Naj­
więcej zaś w przemyśle czesanko­

którzy dysponują parkiem maszynowym. Wy­
korzystanie rezerw na tvm odcinku jest bowiem 
uzależnione i od charakteru orodukcii i od po­
ziomu organizacyjnego i od stanu gospodarowa­
nia we wszystkich tych przekrojach.

Tu. szczególna rola przvnadałaby zjednocze­
niom. a także i resortom. Musiałyby one doko­
nać konkretnej oceny otrzymanych materiałów 
analitvcznvch i weryfikacji ich pod kątem przy­
datności dla potrzeb progranj.ów. rozwoju bran- 
'^“órazourikta'.Widzenia ustalania dodatkowych 
zadąńj Powińńy one także ustalać sposób postę­
powania z maszynami i urządzeniami zbędnymi 
w podległych im nrzedsiebiorstwach i zjednocze­
niach oraz dokonać analizy obciążenia sprzętu 
pracami koooeracvjnymi lub usługowymi. Mia­
łyby również za zadanie zweryfikować urogram 
inwestycyjny i kontrolować harmonogram do­
chodzenia do pracy dwuzmianowej itd.

*
Dla załóg i administracji gospodarczej nie jest 

to bvnaimniei terra incognita. W przeszłości, 
w tvm i w trakcie przygotowań do „nowego sy­
stemu bodźców”, przedsiębiorstwa, zjednoczenia, 
resortv i władze terenowe niejednokrotnie do­
konywały remanentów maszyn i formułowały 
nrogramv wyzwalania rezerw na tym odcinku. 
W niektórych nrzynadkach, jak np. w ramach 
Dolnośląskiego Banku Rezerw; te przedsięwzię­
cia ooznstawi’v trwały ślad. Mamy więc zarów­
no bogate doświadczenia, jak i sporo materiału 
.analitycznego. Nie działamy na zunełnie czystym 
polu. Zgromadzony dotąd kaoitał jest żbvt cen­
ny. abv można było ż niego zrezygnować.

Wprowadzenie do oraktyki zarządzania tego 
typu analiz.v i nadania jej zdecydowanie pierw- 
szooląnowej rangi nie tvlko mogłoby dać nam 
konkretne efekty w bieżącej działalności, ale 
mogłoby się także stać źródłem dalszej dyskusji 
nad metodami^poprawy efektywności gospodaro­
wania majątkiem trwałym i silnym onarciem 
dla przyszłych zmian w mechanizmie funkcjono­
wania gospodarki.

KAROL SZWARC

wym, wełnianym, tkanin jedwab­
nych i dekoracyjnych oraz przed­
siębiorstwach budowlano-montażo­
wych. Z kolei przemysły: odzieżo­
wy, artykułów technicznych i galan­
teryjnych zatrudniają najwięcej w 
skali resortu pracowników z zasad­
niczym wykształceniem zawodo­
wym.

Analiza struktury wykształcenia pra­
cowników umysłowych przedsiębiorstw 
dowodzi, że pominie) Usilnych starań 
przemysłu o rozwój szkolnictwa przyza­
kładowego i średnich szkól wieczoro­
wych, ok. 20 proc, pracowników umv- 
slowych fabryk ma tylko podstawowe 
wykształcenie, 11,7 proc, zasadnicze za­
wodowe, a nie ukończone podstawowe — 
0,3 proc. Nie bvloby to poważniejszym 
problemem, gdyby pracownicy z podsta­
wowym wykształceniem nie zajmowali 
kierowniczych stanowisk m.in. w wy­
działach techniczno-produkcyjnych, wy­
działach kontroli jakości i ekonomicz. 
nych, nawet w wydziałach postępu tech­nicznego.

Poziomćm kwalifikacji kadry wy­
różniają się przedsiębiorstwa sto- 
łeczne oraz krakowskie, lubelskie i 
gdańskie. Stolica polskiego włókien­
nictwa— jaką jest Łódź oraz silnie 
równjeż nasycone przedsiębiorstwa­
mi przemysłu lekkiego wojewódz­
two łodżkie — raczej niewiele od- 
bięgą pd ^przeciętnej w skali prze­
mysłu;. na 1000 pracowników prze­
mysłu lekkiego przypada średnio 
10,7 osób z wyższym wykształce­
niem, a Łodzi zaś — 12,6, wśród 
pracowników uńijrśłóWych przedsię­
biorstw łódzkich 23,2 proc, ma pod­
stawowe wyksztąłęenie wówczas, 
gdy średnią dla .przemysłu wynosi 
20.3. •

Sytuację tę zmienić mogą organi­
zowane w tym rpku w Lodzi śred­
nie szkoły techniczne. Ś4 to:2-lelnię 
technikum włókiennicze dla Draęu- 
jących w przemiłe i wyróżniają­
cych się aktywriością robotników
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TWORZENIA
STANOWISK
JERZY sankowsk:

M
ALA sprawność funckjonowa- 
nia jednostek organizacyjnych 
wszystkich szczebli, w tym 
również przedsiębiorstw przemy­
słowych, zrodziła potrzebę wnikli­
wej analizy przyczyn tego stanu i 

podjęcia odpowiednich Środków za- 
radczych. Zgodnie z wytycznymi 
Przewodniczącego Komitetu Pracy i 
Płac (nr 22 z dnia 4 września 1970 
r.) podjęto akcję uproszczenia 
struktury organizacyjnej przedsię­
biorstw.

Ta konieczna i trwająca już po­
nad rok akcja nie przyniosła do­
tychczas — moim zdaniem — spo­
dziewanych rezultatów. Przyczyniła 
się ona wprawdzie do wywołania 
żywej, a niejednokrotnie nawet żar­
liwej dyskusji w zakładach pracy 
i nawet na szczeblu jednostek nad­
rzędnych, nie wpłynęła jednak na 
żadne istotne zmiany. Wprawdzie w 
wielu przedsiębiorstwach dokonano 
„kosmetycznych” zmian w struktu­
rze organizacyjnej, wykazano pew­
ną ilość wygospodarowanych etatów 
stanowisk kierowniczych. Ale zna­
ne są również przypadki, że pod 
pretekstem unowocześnienia struk­
tur podjęto działania odwrotne od 
zalecanych i zwiększono -rangę lub 
liczbę komórek organizacyjnych, 
oraz stanowisk specjalistów, a na­
wet zastępców dyrektorów.

Radość tworzenia sztucznych sta- 
. nowisk kierowniczych jest nagmin­

na. Stanowisko kierownika działu 
stało się już stanowiskiem podrzęd­
nym i w hierarchii zakładowej 
mocno oddalonym od dyrektora 
przez szczeble pośrednie. Utworzo­
no dziwolągi organizacyjne w po­
staci różnorakich biur i szefostw 
oraz nadmiernej liczby różnej ma­
ści zastępców dyrektora. Wpływ 
takiego działania na funkcjonalność 
przedsiębiorstwa, a w szczególności 
na psychikę załogi, zwłaszcza pra­
cowników komórek zarządu, jest fa­
talny i chyba nie wymaga komen­
tarza.

■ Powyższe stwierdzenia opieram 
ną podstawie własnych spostrzeżeń 
w przedsiębiorstwach .przemysłu 
maszynowego oraz przeprowadzo­
nych konfrontacji i konsultacji z 
szeregiem przedsiębiorstw różnych 
branż. Długoletnia praktyka w du­
żych przedsiębiorstwach przemysłu 
maszynowego pozwala mi na stwier­
dzenie, że wspomniana akcja nie 
przyczyni się do logicznego uprosz­
czenia struktur organizacyjnych, je­
żeli nie nastąpi w przyszłości: a) 
likwidacja barier hamujących pod­
jęcie skutecznego działania dla u- 
proszczenia struktur, b) dopracowa­
nie się metody przeprowadzenia ak­
cji.

Jako główne • bariery hamujące 
akcję upraszczania struktur uwa­
żam między innymi: a) wadliwą 
budowę siatek płac pracowników 
umysłowych, b) obowiązujące 
orzedsiębiorstwa akty normatywne 
oraz nakazy jednostek nadrzędnych 
wywierające wpływ na kształt 
struktur organizacyjnych.

Wady siatek płac pracowników 
umysłowych są ogólnie znane. Po-

(stacjonarne), policealne szkoły włó­
kiennicze, kształcące przyszłych mi­
strzów oraz technikum dla pracują­
cych z ukończoną zasadniczą szkołą 
zawodową, które ma również — w 
warunkach szkolenia stacjonarnego 
— szkolić mistrzów W specjalnoś­
ciach: eksploatacja i naprawa ma­
szyn włókienniczych. To ostatnie 
echnikum jest jednym z 7 nowych, 
akie w tym roku podejmą śzkole- 
’ ie pracowników niższego 'dozoru 
echnicznego.

Aktualnie przemysł dysponuje 68 
szkołami zawodowymi, w których 
uczy się 16,7 tys. uczniów, w 24 
technikach przyzakładowych szkoli 
się 2,3 tys. uczniów, w szkołach 
wyższych dla pracujących uzupełnia 
wykształcenie 2,3 tys. osób, w tym 
420 robotników, łącznie w Szko­
tach średnich uczy się 12 tys. osób, 
w tym 9,6 tys. robothików.

Własna sieć szkolnictwa odgrywa 
joważną rolę w podnoszeniu kwa­
lifikacji zawodowych zatrudnionych 
w przemyśle lekkim. Np. z 15,6 tys. 
osób-z zasadniczym wykształceniem 
zawodowym, które podjęły w ub. 
roku pracę, aż 9 tysięcy przypada 
na absolwentów szkół przyzakłado­
wych. '

Istnieje realna możliwość zwięk­
szenia do 1975 r. liczby pracowni­
ków przemysłu włókienniczego z 
wyższym wykształceniem do 7,4 tys., 
tj. o 2,4 tys., w tym inżynierów o 
2,2 tys. (z 2,8 tys. w iib. roku do 
5 tys. w 1975 r.). A ponadto zwięk- 
szepie liczby pracowników z wyż­
szym wykształceniem zatrudnionych 
w przemyśle odzieżowym z 622 
obecnie .do 2.5 tys. w 1975 r„ w tym 
inżynierów o blisko 600 osób, z 207 
do «M.

dAm jednak niektóre przykłady. 
Stanowisko, kierownika działu i 
wydziału przestało już dawno być 
stanowiskiem . atrakcyjnym. Płace- 
na. tym stanowisku nie równoważą 
wymaganych kwalifikacji i odpo­
wiedzialności.

Dla utrzymania tych pracowników 
w przedsiębiorstwie tworzy się 
sztuczne stanowiska przez tworze­
nie różnego rodzaju biur lub . sze- 
tostw bąaź też zamiany sekcji na 
działy, a stanowisk wieloosobowych 
na sekdje. Działa tu reakcja łańcu­
chowa: podniesienie rangi jednego 
szczebla wywołuje potrzebę podno­
szenia rangi innych szczebli, zarów­
no w górę, jak i w dół. Mnogość 
komórek nikomu nie przeszkadza, 
a „rozdmuchany” schemat ma 
świadczyć o powadze i randze 
przedsiębiorstwa.

Występujące zróżnicowanie, i to 
znaczne, w zaszeregowaniu działów 
technicznych, ekonomicznych i ad­
ministracyjnych, przy zastosowaniu 
w dodatku różnych zasad premio­
wych i nagród — doprowadziło do 
dużego wypaczenia struktur. Pow­
stało wielce sżkodliwe pojęcie 
działów ważnych, mało ważnych i 
nieważnych. Zrodziła się też ten­
dencja do przeistaczania się na siłę 
w działy techniczne, jeżeli nie z 
funkcji, to chociaż z nazwy.

Brak możliwości odpowiedniego 
zaszeregowania specjalistów zmusza 
niejednokrotnie przedsiębiorstwa do 
tworzenia sztucznych stanowisk . 
kierowniczych, a tym samym do 
tworzenia komórek organizacyjnych, 
aby móc wyższe zaszeregowanie 
usankcjonować odpowiednim stano­
wiskiem. Ma to miejsce szczególnie 
w służbach konstrukcyjnych i tech­
nologicznych.

Pozycja kierowników działów ad­
ministracyjnych niewiele się różni 
pod względem zaszeregowania od 
pozycji referenta technicznego, bądź 
starszej maszynistki. Czynności, 
obowiązków i odpowiedzialności ko­
mórek administracyjnych nie udało 
się przez wiele lat ani zlikwidować, 
ani też uprościć, a nawet wręcz 
przeciwnie — notuje się ich wzrost 
i znaczenie.

Podobna sytuacja i skutki wy­
stępują również w komórkach eko­
nomicznych, których ranga, według 
uchwały 224 RM z 1964 r. w spra­
wie postępu ekonomicznego w go­
spodarce uspołecznionej i organiza­
cji służb ekonomicznych, miała być 
zrównana z komórkami techniczny­
mi. co jednak nie zostało zreali­
zowane.

Szereg komórek organizacyjnych i 
stanowisk pracy powstało z nakazu 
jednostek nadrzędnych. Działo się 
to niejednokrotnie dla dostosowania 
struktur przedsiębiorstw do jednos­
tek nadrzędnych, jak też z ambicjo­
nalnych pobudek pracowników 
zjednoczeń posiadania odpowiedni­
ków w podległych przedsiębior­
stwach, co miało gruntować wagę i 
rangę ich stanowisk.

W takim właśnie działaniu zro­
dziły się samodzielne komórki: 
głównego energetyka, głównego me­
chanika, głównego metalurga, sze­
fostw utrzymania ruchu, głównego - 
spawalnika, głównego kuźhika, po­
stępu technicznego, wynalazczości,' 
tecnniczno-handlowe, prawne, eks­
portowe, generalnych dostaw, zdol­
ności produkcyjnej itd., itd.

W przedsiębiorstwie są potrzebne 
tego rodzaju komórki organizacyj­
ne. Istniały one i bez nakazu jed­
nostek nadrzędnych, lecz były one w 
niższej randze i liczebności, dosto­
sowanej do faktycznych potrzeb 
określonych przedsiębiorstw.

Ingerencja jednostek nadrzęd­
nych w kształtowanie struktur or­
ganizacyjnych, będących wewnętrz­
ną sprawą przedsiębiorstw, przy­
niosła w zasadzie więcej szkody 
niż pożytku. Jako przykład mogą 
tu stanowić nakazy wyznaczające 
podległość określonych komórek or­
ganizacyjnych w przedsiębiorstwach.

Podłożem tego jest dziwna opinia 
pracowników jednostek nadrzęd­
nych, że komórka organizacyjna w 
przedsiębiorstwie ^noże tylko wtedy 
dobrze funkcjonować, oraz mieć od­
powiednie znaczenie, jeżeli będzie 
ona podporządkowana bezpośrednio 
dyrektorowi lub jego zastępcy d/s 
technicznych.

Ścisła współpraca resortu z wyższymi 
uczelniami, w tym WSI w Radomiu, 
umożliwia przygotowanie Kadry dla no­
wych przedsiębiorstw, aktualnie budowa­
nych oraz zwiększenie rekrutacji stu­
dentów z województw o słabym jeszcze 
nasyceniu kadrą techniczną (wrocław­
skie, opolskie i zielonogórskie).

Politechnice Łódzkiej przypada 
rola kuźni kadr, a zarazem bazy 
szkolenia podyplomowego. Do 1975 
r.‘ przemysł planuje przeszkolić na 
studiach podyplomowych 1,1 tys. in­
żynierów. W tym roku pierwsze 
dwie grupy inżynierów otrzymają 
świadectwo ukończenia na Wydziale 
Włókienniczym studium podyplo­
mowego w zakresie współczesnych 
zagadnień zarządzania i organizacji 
produkcji w przedsiębiorstwach 
przemysłu włókienniczego

Ponadto Stowarzyszenie Wlóklenników 
Polskich oraz Ośrodek Ekonomik' i Or­
ganizacji Przemysłu Lekkiego „Ekorno” 
organizują specjalistyczne kursy szkole­
niowe dla inżynierów i Kadry kierowni­
czej przedsiębiorstw przemysłu lekkie­
go. SWP jest jedną z bardziej aktyw­
nych organizacji, o dużych ambicjach I 
umiejętnościach szybkiego przenoszenia 
do własnego Środowiska nowoczesnych 
technik organizatorskich.

kadra, której powierzamy kosz­
towny park maszynowy, rekrutuje 
się z ludzi intensywnie szkolonych 
i systematycznie zasilanych absol­
wentami wyższych i średnich szkół 
oraz zasadniczych szkół zawodo­
wych. Może natomiast zastanawiać 
fakt, że tylko nieco pond 8 tys. osób 
pracuje w ośrodkach zaplecza nau­
kowo-badawczego przemysłu lekkie­
go, zatrudniającego 619 tys. pracow­
ników. Proporcje te nasuwają wra­
żenie, że przemysł lekki ma ogra­
niczone możliwości zasilania swoich 
przedsiębiorstw nowoczesnymi tech­
nologiami, bardziej doskonałymi 
konstrukcjami i sprawdzonymi, po­
stępowymi rozwiązaniami organiza­
cyjnymi. BW

KOMPUTERY W HANDLU ORZECZNICTWO

Zmiany zachodzące w organizacji zarządzania gospodarką naro­
dową zmierzają m.in. do stworzenia odpowiedniego systemu 
informacji przy zastosowaniu elektronicznych maszyn cyfrowych.

Dla całości systemu zarządzania w kraju, szczególnie znacze­
nie posiada rozwiązanie problemu zastosowania elektronicznej 
techniki obliczeniowej w handlu wewnętrznym. MARIAN PRZEDPEŁSKI

P
RZEWIDZIANY na . okres bie­
żącego 5-lecia wzrost .Spożycia 
nakłada na handel szczególne 
zadania śledzenia potrzeb i 
reakcji rynku na podaż towa­
rów oraz wpływania na przed­

siębiorstwa przemysłowe tak, aby 
ich produkcja pod względem asor­
tymentu, poziomu jakości itp. była 
zgodna z popytem.

Rozwiązanie problemu analizy 
rynku w przedsiębiorstwach han­
dlowych wymaga szybkiego prze­
twarzania danych o zaopatrzeniu 
w towary sieci detalicznej. Stałe 
rozszerzanie się gamy artykułów 
konsumpcji indywidualnej, zwią­
zane z ogólnym poziomem życia, 
powoduje bowiem konieczność ela­
stycznego oddziaływania poszcze­
gólnych przedsiębiorstw handlo­
wych i na przemysł, i na klienta.

Aby . przedsiębiorstwa handlowe 
mogły tym zadaniom podołać, mu­
szą mieć odpowiednią informację o 
tym, co ile i kiedy się dostarcza 
i jak się sprzedaje.

W obecnych warunkach rynko­
wych potrzebom tym może odpo­
wiadać w pełni tylko informacja 
opracowywana przy pomocy elek­
tronicznych maszyn cyfrowych.

Szybka i w odpowiednim zakre­
sie informacja o kształtującym się 
popycie ma istotne znaczenie dla 
usprawnienia całego procesu decy­
zyjnego, przebiegającego między 
przedsiębiorstwem handlowym a za­
kładem produkcyjnym, między pre­
zydiami rad narodowych szczebla 
wojewódzkiego, a resortami han­
dlu i przemysłu, między organiza­
cjami gospodarczymi, a-organami 
władzy państwowej. Sprawna i 
rzetelna informacja o . kształtują­
cym się popycie, jaką daje m. in. 
prawidłowe zastosowanie elektro­
nicznej techniki obliczeniowej w 
obrocie towarowym, stanowi jeden 
z podstawowych składników' nowo­
cześnie pojętej analizy rynku.

Wprowadzenie w bieżącym pię­
cioleciu elektronicznej techniki o- 
bliczeniowej w przedsiębiorstwach 
stworzy podstawę otrzymywania In­
formacji o zrealizowanych decy­
zjach produkcyjno-handlowych w 
skali i dokładności nie notowanej w 
dotychczasowym systemie zarządza­
nia' handlem.'T^ 
wywahe“'w oparciu ó wprowadzimy 1 
system elektronicznego przetwarza­
nia danych będą stanowić źródło 
i inspirację dla usprawniania dzia­
łalności handlowej, a w szczegól­
ności, jak to podkreślił ostatnio w 
swoim wystąpieniu Minister Han­
dlu Wewnętrznego *)  w realizacji 
jednego z podstawowych zadań 
handlu, jakim zgodnie z Uchwałą 
VI Zjazdu PZPR jest umacnianie 
równowagi rynkowej. ,

*) Edward Sznajder — Lepsza organi­
zacja — sprawniejszy handel - „Trybu­
na Ludu” nr 21 i br.

Wdrożenie elektronicznej tech­
niki obliczeniowej ma również isto­
tne'znaczenie dla usprawnienia pro­
cesów pracy w zarządach przed­
siębiorstw i ich ogniwach opera- 
tywno-wykonawęzych (sklepach, 
domach towarowych, magazynach). 
Jak ogólnie wiadomo, zastosowanie 
elektronicznych maszyn cyfrowych 
do przetwarzania danych pozwala 
przenieść na te urządzenia stosun­
kowo proste obliczenia, ale wyko­
nywane na podstawie masowo wy­
stępujących danych liczbowych. Te 
dane liczbowe stanowią charaktery­
stykę wszelkich zdarzeń gospodar­
czych, występujących w każdym 
przedsiębiorstwie handlowym, a do 
których należą zarówno wielkie 
transakcje handlowe między przed­
siębiorstwami handlowymi, jak i 
między nimi, a przedsiębiorstwami 
produkcyjnymi czy handlu zagrani­
cznego, jak również między przed­
siębiorstwami handlowymi, a jego 
najliczniejszymi odbiorcami, jakimi 
są indywidualni nabywcy. Aby na­
dążyć za śledzeniem przebiegów to­
warowych nie wystarcza obecnie 
już tradycyjna, w naszych warun­
kach manualna, technika pracy ob- 
liczeniowo-ewidencyjnej i analitycz­
nej.

Przedsiębiorstwa handlowe Odczuwają 
obecnie niedobór maszyn liczących malej 
mechanizacji. Występuje również zapo­
trzebowanie na Kasy rejestracyjne bono­
we, paragonowe i kelnerskie. Ośrodek 
Elektronicznego Przetwarzania Danych 
Handlu Wewnętrznego otrzymuje zamó­
wienia na mechanizację prac księgowych, 
które z racji ograniczonych dostaw ma­

Komputer „Odra-130S", do którego przygotowywane «q obecnie programy przetrwarzania danych w handlu.

szyn nie mogą być natychmiast realizo­
wane. , . .. • .

zaopatrzenie przedsiębiorstw w maszy­
ny liczące malej i średniej mechanizacji 
w obecnych warunkach, jak i w naj­
bliższej przyszłości powinno pokrywać 
potrzeby wynikające z przygotowania 
podstawowych dokumentów (obliczenia 
spisów remanentowych, sporadyczne ze­
stawienia tabelaryczne, proste prace ewi­
dencyjne). Natomiast ewidencja m'aso- 
wych zjawisk jakie występują w obrocie 
towarowym (ewidencja magazynowa), 
jak i związana z nim podstawowa do­
kumentacja (faktury, -dyspozycje maga­
zynowe) winny być objęte elektronicz­
ną techniką obliczeniową. Również sze­
reg liczbowych opracowań analitycznych 
występujących w procesie informaCyjno- 
decyzyjnym przedsiębiorstwa powinien 
być wykonywany przez komputer ,

Wdrożenie . elektronicznego prze­
twarzania danych w przedsiębior­
stwach handlowych łączy się z głę­
bokimi przemianami w ich organi­
zacji. Mechanizacja i automatyza­
cja prac obliczeniowych, ewiden­
cyjnych i analitycznych powoduje 
wyeliminowanie prostych czynności 
biurowych, co z ■ kolei umożliwia 
stosunkowo daleko idącą koncen­
trację czynności ’ Występujących w 
przedsiębiorstwie (planistycznych i 
kontroli ogólnej, zakupu-sprzedaży, 
organizacji pracy 'i kierownictwa, 
spraw pracowniczych, zaopatrzenia 
i gospodarki środkami trwałymi, 
administracyjno-finansowych). Czyn­
niki te narzucają odpowiedni reżim 
w przebiegu wszelkich prac doku- 
rpentacyjnych, informacyjnych i de­
cyzyjnych, co ma bezpośredni 
wpływ na podniesienie ogólnego 
poziomu funkcjonowania przedsię­
biorstwa. Stan ten powoduje rów­
nocześnie zwiększenie wymogów 
kwalifikacyjnych wobec personelu 
zarządów , przedsiębiorstw handlo­
wych, w których wzrośnie udział 
pracowników samodzielnych i kon­
cepcyjnych przy relatywnym zmniej­
szeniu udziału pracowników po- 
moeniczych-wykonawczych.

Na tle stopniowego przekształca­
nia się naszego rynku z rynku pro­
ducenta i sprzedawcy w rynek kon­
sumenta wzrastają wymogi w za­
kresie jakości informacji o sytua­
cji rynkowej. Te wymogi mogą być 
spełnione przy zastosowaniu mechą- 
nizacji i automatyzacji przetwarza­
nia danych, gdyż na tej drodze mo­
że nastąpić odciążenie wysoko 
kwalifikowanej kadry od organizo­
wania prostych, ale bardzo czaso­
chłonnych, prac obliczeniowych, 
wykonywanych tradycyjną techni­
ką, a skierować ich uwagę na po­
głębione prace analityczne zapew-< 
niające zwiększenie prawidłowo-: 
ści ■decyzji handlowych. ।

Zastosowaniem maszyn cyfrowych 
dla potrzeb handlu zaczęto się zaj-, 
mować w resorcie handlu wewnętrz­
nego przed 5 laty. Stworzone zosta­
ły podstawy, organizacyjne plano­
wego rozwoju tej techniki w han­
dlu w najbliższych latach.

Za podstawę systemu informa­
tycznego budowanego w resorcie 
handlu wewnętrznego przyjęto na­
stępujące założenia:
• opracowanie I wdrożenie systemów 

zaKIadowycb dla przedsiębiorstw
liandiu hurtowego, • na icb podsta­
wie przygotowanie branżowych, a
następnie resortowego systemu epd 
w handlu artykułami, pochodzącymi 
z produkcji przemysłu lekkiego, 
(tekstylia, konfekcja, obuwie i ga­
lanteria) I spożywczego;

• zbudowanie analogicznych syste­
mów w handlu hurtowym artykuła­
mi zmechanizowanego sprzętu gos­
podarstwa domowego, radiowego i te­
lewizyjnego wraz z odpowiednimi 
systemami epd dla usług świadczo­
nych w tym zakresie ludności;

• zbudowanie systemu zastosowania 
elektronicznej techniki obliczeniowej 
w dużych jednostkach handlu deta­
licznego, prowadzących sprzedaż ar­
tykułów przetńyslu lekkiego (pow­
szechne domy towarowe, spółdziel­
cze domy handlowe);

• zorganizowanie resortowych zakła­
dów obliczeniowych wyposażonych w 
EMC w. ośrodkach o największej 
koncentracji handlu (Warszawa, Ka­
towice, Wrocław,. Łódź, Gdańsk);

4 przygotowanie kadry projektantów 
i programistów systemów epd, jak 
i organizatorów zarządzania w 
przedsiębiorstwach handlowych, 
wraz z przeszkoleniem kadry użyt­
kowników systemów elektronicznego 
przetwarzania danych;

* wyposażenie handlu, w urządzenia, 
pozwalające na gromadzenie danych 
na odpowiednich maszynowych noś­
nikach, umożliwiających ich wpro­
wadzenie do przetwarzania za pomo­
cą EMC.

Tak szeroki program wymaga 
przygotowania, zarówno rozwiązań 
koncepcyjnych, jak i budowy, przy 
stosunkowo dużym nakładzie środ­
ków, odpowiedniej bazy technicz­
nej, a przede wszystkim przygoto­
wania kadry specjalistów, któ­
ra by gwarantowała prawidłowość 

i .terminowość. wdrożenia tych sy­
stemów.

Realizacja programu zakreślona 
jest do połowy przyszłego 5-lecia. 
Zgodnie z dotychczasowym do­
świadczeniem na świecie, prace nad 
zastosowaniem elektronicznej tech­
niki obliczeniowej w przedsiębior­
stwie trwają oi 3 do 4 lat

Biorąc pod "uwagę, że w handlu 
Wewnętrznym liczba przedsiębiorstw 
jednej branży wynosi około 17—19, 
to wdrożenie systemów zakłado­
wych w podanych wyżej branżach 
w okresie ok. siedmiu lat jest za­
daniem bardzo ambitnym.

Dotychczasowe prace nad syste­
mami epd odpowiadają użytkowni­
kom, a co najważniejsze niektóre 
z nich znajdują się już w eksploa­
tacji. Wystarczy wspomnieć, że 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Han­
dlu Odzieżą w Warszawie korzysta 
już w pewnym sensie z pełnego sy­
stemu elektronicznego przetwarza­
nia danych. Pewne podsystemy, 
przede wszystkim z zakresu ewi­
dencji i statystyki w branży odzie­
żowej, są już wdrożone lub zostaną 
wdrożone w najbliższym okresie w 
szeregu przedsiębiorstw. Prowadzo­
ne są prace studialne nad zastoso­
waniem elektronicznej techniki ob­
liczeniowej w przedsiębiorstwie 
„Motozbyt”.

' Pierwszy zakład obliczeniowy handlu 
buduje się w Warszawie i zgodnie z 
przyrzeczeniem Kombinatu Budownictwa 
Miejskiego Warszawa-Poludnie jego bu­
dynek zostanie oddany 30 września 1972 
r. W chwili obecnej trwają uzgodnienia 
z władzami terenowymi, zmierzające do 
wybudowania w latach 1974—1975 zakła­
du obliczeniowego handlu wewnętrznego 
w Katowicach.

Ośrodek EPD-HW powołany przez Mi­
nistra Handlu Wewnętrznego 1 września 
1969 r. Jako przedsiębiorstwo państwowe; 
uprawnione do koordynacji rozwoju me­
chanizacji I automatyzacji prac oblicze­
niowych w handlu wewnętrznym dla ce­
lów zarządzania, czyni starania, aby z 
preliminowanych środków inwestycyj­
nych rozpocząć w bieżącym' 5-leciu bu­
dowę zakładu obliczeniowego w Łodzi i 
zorganizować na bazie stacji maszyn li- 
cząco-analitycznych resortu we Wrocła­
wiu również zakład obliczeniowy wypo­
sażony w EMC dla handlu tego rejonu.

Podjęte zostały również środki organi- 
nlzacyjne, zmierzające do rozwinięcia 
szkolenia pracowników na różnych 
sżczeblaćh zarządzania w handlu z za­
kresu zastosowania elektronicznej tech­
niki obliczeniowej; przewidziano prze­
szkolenie ok. 1000 pracowników, którym 
w- najbliższych latach przypadną .-obo­
wiązki przygotowania systemów epd i 
(Ch wdrożenia,

Zacieśniona została współpraca’ . ze 
spółdzielczością spożywców i CRS „Sa­
mopomoc -‘Chłopska’*..  :Jako wspólne 
przedsięwzięcie przygotowywany .jest 
projekt zastosowania' ~ elektronicznej 
techniki obliczeniowej w . powszechnych 
domach towarowych i spółdzielczych do­
mach handlowych prowadzonych przez 
ZSS „Społem1'.
: Ośrodek EPD-HW prowadzi również 
prace nad przygotowaniem branżowych 
informacji dla wojewódzkich organów 
handlu przy zastosowaniu dostępnych 
technik obliczeniowych (mechanicznych i 
elektronicznych), które służyłyby jako 
jeden z podstawowych materiałów do 
analizy zaopatrzenia rynku wojewódz­
kiego w danej branży.

Opracowywane systemy elektro­
nicznego przetwarzania danych bę­
dą mogły być stosunkowo szybko 
wdrożone, gdyż przygotowywane są 
na najpopularniejsze i dostępne w 
kraju urządzenia, tj. EMĆ Odra 
1304/5. Zgodnie bowiem z założenia­
mi krajowego programu rozwoju in­
formatyki urządzenia te w najbliż­
szych latach będą dostępne w za­
kładach obliczeniowych zarówno 
resortu handlu wewnętrznego, jak 
i poza nim, we wszystkich bez mała 
województwach.

Prace studialne z zakresu trans­
misji danych między ośrodkami 
wojewódzkimi, a organizacjami go­
spodarczymi zmierzać będą do uzy­
skania niezbędnych informacji po­
trzebnych dla centralnego kierowa­
nia w takim zakresie, w jakim sy­
stem centralnego planowania będzie 
tego wymagał.

Osiągnięcie przyspieszenia obiegu 
informacji w poszczególnych przed­
siębiorstwach, w których będzie sto­
sowana elektroniczna technika Ob­
liczeniowa, powinno przyczynić się 
również do znacznego usprawnienia 
operatywnego zarządzania.

W szczególności chodzi o wdro­
żenie. w przedsiębiorstwach han­
dlowych zasad „dobrej roboty" 
przy zastosowaniu komputerów. 
Nieodzownym bowiem instrumen- 
tein nowoczesnego zarządzania coraz 
bardziej rozrastającymi się przed­
siębiorstwami handlowymi jest e- 
tektroniczna technika obliczeniowa.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ DOSTAWCY 
" W RAZIE NIEWYKONANIA

DOSTAWY Z WINY KOLEI"

. Na skutek opóźnienia przez Przed­
siębiorstwo Prefabrykacji nr ,1.W;W. 
dostawy zamówionych na III IIT' 1 
IV kwartał 1969 r. żerdzi (słupków) 
betonowych dla potrzeb, elektryfika­
cji, Przedsiębiorstwo Elektryfikacji 
Rolnictwa w P. pobrało od wyżej 
wymienionego dostawcy 282 605 • zł 
tytułem kar umownych. Ponadto, 
Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rol­
nictwa wystąpiło do Okręgowej Ko­
misji Arbitrażowej z wnioskiem , o 
zasądzenie dalszych 171497 zł tytu­
łem wspomnianych kar.

Pozwane Przedsiębiorstwo Prefa- 
brykacji nr 1 nie kwestionując faktu 
opóźnienia w wykonaniu dostaw, jak 
również prawidłowości wyliczenia 
wysokości przysługujących z tego 
tytułu kar umownych, doniosło, że 
domaganie sie od niego tych kar 
umownveh jest nieuzasadnione' z 
uwaei na to. iż opóźnienie w wyko­
naniu dostaw nastąpiło z przyczyn 
nir-aleźnych od sprzedawcy, a w 
szcre^ńinnM zostało spowodowane 
niepodstawieniem przez kolej odpó- 

nów. Toteż pozwane Przedsiębior­
stwo nie tylko wniosło o oddalenie 
roszczenia w wysokości 171497 zł, 
ale również — we wniosku wza- 
ipmnrm — o zasadzenie zwrotu już 
pobranej kwoty 282 605 zł.

Okrecowa Komisia Arbitrażowa 
uznała, iż w okolicznościach sprawy 
zadanie zaplatv kar umownveh , ;za 
nieterminowa dostawę żerdzi Jest 
nieuzasadnione i oddaliła wniosek 
odbiorcy, jak też zasadziła od niego 
na rzecz sprzedawcy zwrot kwoty 
282 605 żł. objętej wnioskiem Wza- 
iemnvm.

Rozpoznając snrawe na skutek ó'd- 
otynia Przedsiębiorstwa Elektryfi­

kacji Rolnictwa. Główna Komisja 
Arbitrażowa orzeczenie OKA zmie­
niła stanawszv na stanowisku, ‘źe 
brak jest podstaw do żw^Wenia ńd- 
zwanego sprzedawcy od odpowie­
dzialności ża nieterminowe wykona­
nie dóstaW, równocześnie jednak 
GKA przyznała, źe w warunkach 
zachodzących w konkretnvm przy­
padku istniały przesłanki do zmiar­
kowania przysługujących- odbiorcy 
kar umownych do 173. W ten Spo­
sób GKA zasądziła z powództwa 
głównego na rzecz powodowego od­
biorcy zł 57 162. zaś z'wniosku wza­
jemnego — na rzecz pozwanego 
sprzedawcy zwrot kwoty zł 188 402.
' Od’ orzeczenia GKA założvł feWi- 
zie nadzwyczajną Minister Sprawie­
dliwości podnosząc, źe istniały pod­
stawy do całkowitego zwolnienia po­
zwanego sprzedawcy od odpowie­
dzialności za nienależyte wykonanie 
zobowiązania.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy snrawe ponownie. orze­
czeniem z dnia 15 lutego 1971 r. nr 
BO-14647/70 zapadłym w składzie 
rewizyjnym (zwiększonym) podtrzy­
mała poprzednie Swe stanowisko, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Sprzedawca chcący wykonać swe 
zobowiązanie dostarczenia towaru: z 
pomocą PKP odpowiada za zanie­
chanie przez Kolej podstawienia 
wagonów, jak za zaniechanie włas­
ne. Innymi słowy, niepodstawienie 
przez kolej w terminie odpowiedniej 
ilości wagonów objętych zamówie- 
nirmi w ramach miesięcznego opera­
tywnego planu załadunku nie zwal­
nia dostawcy samo przez się.od od­
powiedzialności za niewykonanie czy 
nienależyte wykonanie dostaw, chy­
ba że zachodzą okoliczności zwrlnia- 
jace kolej od odpowiedzialności wo­
bec dostawcy za niepodstawienie za­
mówionych wagonów.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKĄ zaznaczyła. m.in.:, 

„Niesnorne jest, że pozwane 
Przedsiębiorstwo Prefabrykacjl ■ w 
1 niku umowy zobowiązało się do 
dostarczenia powodowemu Przedsię­
biorstwu Elektryfikacji Rolnictwa w 
ustalcnvch umownie terminach, o- 
kreślonej ilości różnego rodzaju żer­
dzi betonowych oraz źe 'tę Umowne 
terminy wykonania dostaw hie.żó. 
Atały dotrzymane. ' . -

Zgodnie z przęniśem 'art. 471 k.^. 
dłużnik obowiązany jest do napra­
wienia szkody (m.in. przez zapłatę 
kar umownych) wynikłej z niewykó4 
nania lub nienależytego wykónąriia 
zobowiązania; chyba źe .wykaże,..dż 
niewykonanie lub njeiiąlgźyte; wy­
konanie jest następstwem, okoliczno^ 
ści. za które odpowiedzialtlóścirńle 
pcmosi. -- -:-.:..1.

.. Nie można-jednak uznać za,-taką 
okoliczność zwalniająca sprzedawcę 
(dłu*nika>  ód ódpowiid£1 nIhcSći' fAk- ? . j- ■ ; - ■•- -r ’■'
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tu, że opóźnienie w wykonaniu do­
stawy- towaru,-- który sprzedawca 
ćhciał" dostarczyć przez nadanie go 
do’-przewozu-'kolejowego-(art, 544 § 
1 k.c.), zostało spowodowane naru­
szeniem przez Kolej obowiązku pod­
stawienia w określonym terminie od­
powiedniej ilości wagonów objętych 
zamówieniami zgłoszonymi w ra- 

. mach ustalonego z organami kolejo­
wymi miesięcznego operatywnego 
planu .załadunku. W myśl bowiem 
art. 474 k.c. dłużnik odpowiedzialny 
jest jak za własne działanie lub za­
niechanie za działanie i zaniechanie 
osób, z. których pomocą zobo-wiąza- 
pie wykonywai Sprzedawca zatem 
Chcący ' wykonać zobowiązanie do­
starczenia towaru z pomocą PKP 
Odpowiada za zaniechanie przez Ko­
lej podstawienia wagonów, jak za 
.zaniechanie własne.
; Skoro więc w nin. przypadku nie 
zostało wykazane i sprzedawca na­
wet nie twierdzi, żeby zaszły oko­
liczności ekskulpujące Kolej, tym sa­
mym brak podstaw do zwolnienia 
sprzedawcy od odpowiedzialności za 
niedotrzymanie wobec kupującego 
zobowiązania dostarczenia nrzedmio- 
.tu'. w-określonych w umowie termi- 
nąch.

Na zakres odpowiedzialności 
sprzedawcy wobec kupującego za nie­
wykonanie lub nienależyte wykona­
nie zobowiązania pozostaje bez wpły­
wu fakt, że odpowiedzialność Kolei 
za., niedotrzymanie terminów podsta­
wienia wagonów do załadowania o- 
granicza się w zasadzie do zapłatv 
niewielkich kar umownych, których 
wysokość jest z reguły niewspół­
miernie niska w stosunku do kar 
umownych, które sprzedawca zobo­
wiązany jest zapłacić kupującemu 
(§ 51 pkt. 1 i 6 ogólnych warunków 
umów sprzedaży -- Monitor Polski 
Z 1966, nr 57, poz. 276 z późn. zm.). 
Stawki bowiem- kar umownveh za 
niepodstawienie lub nieterminowe 
podstawienie wagonów do załadowa­
nia ustalone przepisami szczególny­
mi uchwały nr 549 Rady Ministrów 
ż 14.V'II.'1953 r. (Monitor Polski nr 
A-72, poz. 864 z późn. zm.) obowią­
zują w stosunkach między PKP a 
ich klientami i nić mają, wpływu na 
treść przepisów obowiązujących mię­
dzy sprzedawcą i kupującym.”

TRYBUNA

GDZIE
STANISŁAW ZAGASA

• ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA

ZAKŁADAĆ SADY
Sady zajmujq w Polsce około 250 tys. ha ziemi. W tym sady dobrze pro­
wadzone stanowią zaledwie 20 procent zaś 80 procent to nasadzenia Za­
niedbane i mało produktywne. Skutkiem tego ogólna produkcja owoców 
przeliczona na 1 ha statystyczny jest bardzo niska, a globalna produkcja 
zaspokaja krajowe zapotrzebowanie w około 50-60 procentach.

Bierze pod uwagę Ogólny obszar sadów, jaki powinniśmy 
żąlóźyć w. niedalekiej przyszłości, nietrudno jest wyliczyć, 
że-liczba gospodarstw indywidualnych, które powinny , zało­
żyć sady pojedynczo sadzone lub zespołowe nie przekracza 
kilkunastu tysięcy."Jeśli nawet uwzględnić, że pewna liczba 
■gospodarstw będzie nadal prowadziła gospodarkę mieszaną 
i że. będą w związku z tym powstawały plantacje roślin, są­
downiczych, a zwłaszcza roślin jagodowych o obszarze mniej­
szym, to i tak ogólna liczba gospodarstw indywidualnych, 
które można wzmocnić ekonomicznie na tej drodze, nie prze­
kroczy kilkudziesięciu tysięcy. Jeśli to jeszcze rozłożyć na 
co najmniej 6—7 województw to okaże się. że uprawa owo­
ców może być brana pod uwagę jako czynnik wzmocnienia 
go^^o-iarstwmatych w mikro, a nie w mak;.’

NOWE PRZEPISY 
NARZĄDZENIA

ROZWOJ USŁUG 
PRODUKCYJNYCH 
DLA ROLNICTWA

Obok uchwały o rozwoju usług dla 
ludności w ogóle (zob. „Życie Gospo­
darcze” nr 15 z. 9 kwietnia 1972 r.) 
Rada Ministrów' powzięła również 
■nową uchwałę (z dnia 4 lutego 1972 
r.) w sprawie rozwoju usług pro­
dukcyjnych dla rolnictwa (Monitor 
Polski nr 14, poz. 94).
/ Przez usługi produkcyjne dla rol­
nictwa .uchwała rozumie usługi 
świadczone odpłatnie przez jednost­
ki gospodarki -uspołecznionej, pole­
gające na: 1) wykonywaniu napraw, 
remontów i przeglądów konserwa­
cyjnych, 2) wykonywaniu czynności- 
z Zakresu produkcji rolnej i zwie­
rzęcej, 3) wynajmowaniu snrzetu do 
wykonania danej usługi, 4) wdrażaniu 
oraz stosowaniu w rolnictwie postę­
powych metod gospodarowania, 5> 
Wykonywaniu transportu na potrze­
by rolnictwa. 6) wykonywaniu na 
rzecz indywidualnych gospodarstw 
rólnych: niektórych wyrobów na in­
dywidualne , zamówienie zlecenio­
dawcy z materiałów własnych za­
kładów usługowych, jak też budowy 
domów i pomieszczeń gospodar­
czych,, zleconej . przez inwestorów 
prywatnych, z podstawowego mate­
riału powierzonego (za podstawowy 
materiał uważa się cegłę, pustaki, 
cement, tarcicę).

Usługi, o których mowa w uchwa­
lę." mogą być wykonywane zarówno 
na rzecz jednostek gospodarki rol­
nej uspołecznionej, jak też nie uspo­
łecznionej.
. Rozwój usług w skali ogólnokrajo­
wej programuje Minister Rolnictwa, 
który też koordynuje całokształt za­
gadnień z tym związanych.

Uchwała' ustala wartość usług, ja­
kie mają być świadczone dla rolnic­
twa (łącznie z gospodarstwami indy, 
widudlnymi), na sumę ponad 25 mid 
Złotych w 1975 r.

•Uchwała określa też rzeczowe i fi­
nansowe zadania w zakresie świad­
czenia usług, przypadające poszcze­
gólnym grupom jednostek zrzeszo­
nych: w Centralnym Związku Kółek 
Rolniczych, w CRS „Samopomoc 
Chłopska”, w Centralnym Związku 
Spółdzielczości Pracy i w Centrali 
Spółdzielni Ogrodniczych oraz w je­
dnostkach podległych Ministrowi 
Rolnictwa lub przez niego nadzoro­
wanych,

• Utraciły moc dotychczasowe u- 
chwały Rady Ministrów w tym 
przedmiocie z lat 1963—1964. a

-Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

W
CIĄGU ostatnićh < lat obserwowaliśmy w kraju 
szybki wzrost produkcji owoców. Było to głów­
nie wynikiem uintensywniania produkcji w sa­
dach starszych. Próces uintensywniania produk­
cji w tych sadach został w zasadzie zakończony, 
Dalszy przyrost produkcji owoców będzie wy­

nikał z wchodzenia w owocowanie sadów młodych. Aby pok­
ryć w pełni zapotrzebowanie na owoce, potrzeba posadzić do­
datkowo około 50 tys. ha sadów, nie licząc uzupełniania ubyt­
ków naturalnych, wynikających ze starzenia się drzew. Na­
wiasem mówiąc, zakładaniu nowych sadów intensywnych 
powinno towarzyszyć usuwanie nasadzeń bezwartościowych, 
które nie tylko nie dają korzyści, ale w latach dużego uro-. 
dzaju dezorganizują rynek owocowy.

Potrzeba szybszego niż dotychczas rozwoju sadownictwa 
jest powszechnie uznana-jako jedno z ważniejszych zadań na 
najbliższe lata.

' *

.-W związku z tym wy łania się potrzeba sprecyzowania kon- ' 
cepcji rozmieszczenia nowych nasadzeń sadowniczych. Na­
czelne władze polityczne i gospodarcze wysuwają dwa pod­
stawowe postulaty ogólne w tyth względzie; Postulat pierw­
szy mówi, że nasadzenia sadownicze powinny być koncentro­
wane wokół centrów konsumpcji owoców. Zgodnie z tym 
postulatem również zakłady przetwórcze rozwijają w swoim 
bezpośrednim sąsiedztwie produkcję owoców zWłasżcza tych 
gatunków, które stanowią dla nich surowiec. Wychodząc z 
założenia, że produkcja owoców jest bardziej rentowna i rów­
nocześnie bardziej pracochłonna niż produkcja- roślin zbo­
żowych czy okopowych, postuluje się również preferowanie 
rozwoju sadownictwa w gospodarstwach mniejszych obsza­
rowo. Ten drugi postulat bywa często rozumiany jako pre­
ferujący sadownictwo w tych województwach, w których do­
minują gospodarstwa drobne,

Jest jeszcze i trzeci aspekt ogólny, do którego trzeba się 
ustosunkować rozpatrując kóńcepcję rozmieszczenia upraw 
sadowniczych w-kraju. Jest to aspekt przyrodniczy. Na sku­
tek różnic w ukształtowaniu terenu i różnic klimatycznych 
oraz glebowych'występują duże różnice w- plonowaniu roślin 
sadowniczych i' w- jakości owoców,' w’ zależności od rejonu 
kraju. Z tych samych względów także ’’’ryzyko wymarzania 
drzew w czasie-okresowych surowych zim jest zupełnie inne 
np. na stokach Podkarpacia niż. na Podlasiu czy w rejonie 
Suwałk.' -/-- ■"...... ■ ■- -

W niniejszym artykule chciałbym przedstawić sadowniczy 
punkt widzenia na- zagadnienie rozmieszczenia produkcji 
owoców. Podkreślam ’,;śadównićzy”; 'gdyż produkcja owoców 
nie jest organizowana w próżni;-lecż stanowi część składową 
całej produkcji rolniczej.

*
Zacżnijmy od wpływu warunków przyrodniczych na roz­

mieszczenie upraw sadowniczych. Zróżnicowanie pod tym 
względem jest duże i, dwojakiego rodzaju. Na- północy Polski 
sezon wegetacyjny jest opóźniony w porównaniu do rejonów 
środkowych czy południowych; W związki) z tym; wszystkie 
owoce zaczynają dojrzewać np. w rejonie^Gdańska ó 10—14 
dni później niż pod Warszawą. Trzeba więc uprawiać w re­
jonach o wcześniejszej wćgetacji owoce najwcześniejsze nie 
tylko na własne potrzeby-, ale także na zaopatrzenie'ludności 
mieszkającej w rejonie nadmorskim czy białostockim. Na 
północy Polski'sezon wegetacyjny jest też krótszy i chłod­

niejszy i w związku z tym owoce niektórych późnozimowych 
odmian jabłoni nie dojrzewają tam w pełni.

Następna sprawa to, ryzyko wymarzania drzew, a zwłasz­
cza czereśni i grusz. Na zboczach terenów falistych jest ono 
bardzo niewielkie, na terenach płaskich, szczególnie w pół­
nocno-wschodniej części kraju, jest ogromne. Tak więc próby 
rozwinięcia uprawy czereśni, czy grusz na pokrycie lokal­
nych potrzeb nie we wszystkich rejonach mają szanse powo­
dzenia. Dalszy przykład z tej serii, to porzeczka czarna, która 
na Podkarpaciu daje' plony blisko dwukrotnie wyższe niż na 
pozostałym obszarze kraju. I znów powstaje dylemat, co się 
lepiej opłaci w końcowym rozrachunku — zakładać planta­
cje czarnej porzeczki przy wszystkich przetwórniach owoco­
wych, a więc i tam gdzie daje ona plony rzędu 2—3 ton 
z 1 ha czy uprawiać ją na Podkarpaciu, gdzie plony wynoszą 
5—6 ton z 1 ha? Podobnych spraw jest więcej.
,, Szerszego naświetlenia wvmaga też sprawa wspomnianych 
baz surowcowych zakładanych wokół zakładów przetwór­
czych. Zatrzymajmy się przy jabłoni. Około 90 procent 
wszystkich jabłek przerabianych przez przemysł, tp owoce 

■różnych odmian nie nadające się, ze względu na gorszą ja­
kość, do spożycia w stanie świeżym. Są więc one niejako 
produktem ubocznym we wszystkich sadach jabłoniowych. 
W śadach źle prowadzonych ten produkt uboczny dochodzi 
do 80 i więcej procent, a w sadach dobrze prowadzonych 
15—25 procent. Skoro tak jest, że w każdym sadzie występują 
jabłka nie nadające się do konsumpcji, a nadające się ni 
przetwory, to rodzi się pytanie, czy warto zakładać osobne 
sady jabłoniowe mające produkować tylko jabłka przemy­
słowe? Odpowiedź ogromnej większości specjalistów' jest 
przecząca.

Inaczej ma się sprawa, gdy chodzi o owoce na przetwory 
specjalne, produkowane tylko z jabłek określonych odmian. 
Przetworów takich robi się zresztą u nas bardzo mało. Ale 
i w tym przypadku trzeba pójść na koncepcję uprawiania 
odmian tzw. podwójnego zastosowania, to znaczy . deserowó- 
-przemysłowych. Najlepsze owoce tych odmian będzie moż­
na sprzedawać po wyższej cenie do konsumpcji-świeżej, i 
nieco.gorsze na przetwory.

Dalsza sprawa to produkcja truskawek na mrożonki ł 
przetwory. Nie trzeba uzasadniać, że zakłady przemysłowe 
z.ajmujące się tą produkcją są zainteresowane w maksymal­
nym' rozciągnięciu w czasie kampanii przetwórczej.. Opiera- 
nie ..się wyłącznie na surowcu pochodzącym ze swego bez­
pośredniego sąsiedztwa pozbawia zakłady przetwórcze, moż­
liwości wykorzystania faktu,- że w różnych rejonach ■ klima­
tycznych truskawki dojrzewają w różnej porze i .co ża tym 
idzie —; kampania przetwórcza może trwać zamiast, trzech 
pięć tygodni. Oczywiście nie idzie o to, aby wozić truskawki 
spod np. Białegostoku pod Częstochowę, i odwrotnie,. ale war- 
fo się .zastanowić, czy promienia baz surowcowych przetwór­
ni nie rozszerzyć z 20—30 km .do około 200 km. Tak właśnie 
postępuje, z bardzo dobrymi wynikami. Chłodnia Składowa 
w Górze Kalwarii k. Warszawy. .

*

Warto też odpowiedzieć na pytanie: w jakich rozmiarach 
produkcja owoców może przyczynić się do poprawy ekono­
micznej drobnych gospodarstw indywidualnych? Średnio bio-. 
rąc produkcja owoców jest czterokrotnie bardziej pracochłon­
na i tyleżkrotnie bardziej opłacalna niż produkcja nieogród- 
nicza. Wynika z tego, że jeśli uznajemy za ekonomicznie 
zdrowe jednorodzinne gospodarstwo rolne o obszarze 8—1Ó 
ha, to gospodarstwo sadownicze powinno mieć obszar- przy­
najmniej 2 ha.

*
Na tle tego co powiedziano wyżej, rysu.;? się następująca 

koncepcja rozmieszczenia produkcji owoców w krąju. Zasadę 
samozaopatrzenia rejonów i zakładów przetwórczych w owo­
ce trzeba wykorzystać do maksimum. Z tym. że nie może'to 
być maksimum absolutne, nie biorące pod uwagę całego 
splotu czynników natury przyrodniczej i ekonomicznej. Prze­
ważająca liczba województw może produkować podstawowe 
gatunki „owoców w ilościach wystarczających dla pokrycia 
własnych potrzeb, zwłaszcza w zakresie owoców do konsump­
cji świeżej.

Z? względu na surowy klimat i krótki okres wegetacyjny 
trzeba sie liczyć z potrzebą stałego dowożenia niektórych 
owoców do województw północnowschodnich. Również .ze 
względu, na późny i krótki sezon wegetacyjny będzie potrze­
ba stałego dowożenia owoców najwcześniejszych i być'może 

. jahtek odmian najpóźniejszych do województw" gdańskiego, 
koszalińskiego i szczecińskiego. Wprawdzie z innych przy- 
czvn. ale też wątpliwe jest czy województwo katowickie bę- 

;dz;e v<, stenie produkować dosyć owoców na własne; potrzeby. 
Jeśli chodzi o owoce typowe dla przetwórstwa hzamrhżąl- 

1 niotwa to wydaje się konieczne- przeprowadzenie-’rachunku 
ękónomicznego i w oparciu o ten rachunek trzeba odpowie­
dzieć' ńa-dwa podstawowe pytania. . , /

Czy lepiej opłaca się zbierać niskie plony, ale unikać tran­
sportu surowca lub gotowego produktu na większe odległo­
ści, czy odwrotnie?
. Czy lepiej jest w imię oszczędności na -transporcie, godzić 
się na skrócony okres kampanii przetwórczej, czy wozić owo­
ce z dalszych odległości po to, aby wspomniane już truskaw­
ki mręzić lub przerabiać na inne produkty przez dłuższy 
ókres czasu? . . ; , - -

Niewłaściwe jest bezkrytyczne przenoszenie na, własny 
grunt doświadczeń innych kra'ów w tej sprawie. Niemniej 
warto wspomnieć, że .zwłaszcza w krajach rozwiniętych -_o 
lokalizacji produkcji owoców decydują w głównej mierze 
korzystniejsze warunki przyrodnicze i warunki ekonomięz- 
ńe. Natomiast odległość od ośrodków konsumpcji odgrywa 
zupełnie drugorzędną rolę. Jeśli zaś chodzi o przetwórstwo 
owocowe, to albo, buduje sie przetwórnie w rejonie gdzie, te 
owoce najlepiej się udają, albo też przewozi się je na pewne 
odległości.. ;

: Wąrto,też-.podkreślić. że istnieje u nas tendencja do wyol­
brzymiania strat i kosztów, jakie powstają przy transporcie 
owoców nk dalsze odległości. W. całym łańcuchu czynności, 
jalrm ,poddawane są owoce od .chwili ich zrywania.;do zna­
lezienia się na ładzie sklepowej lub na taśmociągu przetwór­
ni. straty powstałe w ogniwie, jakim j.est przejazd samo,cho­
dem są. przy, obecnym stanie dróg, bardzo, małe, niewspółr 
miernie mniejsze niż w ogniwach wcześniejszych i, później­
szych...Pozostaje więc tylko sprawa kosztów i zaangażowania 
środków transportu. Przy właściwej organizacji transportu 
jego koszty można znacznie obniżyć. Zresztą, jak już wspom­
niano, jest- to zagadnienie, które można rozwiązać tyłkowy 
oparciu o. rachunek ekonomiczny.

W, konkluzji nasuwa się wniosek, że plan rozmieszczenia 
nowych sadów w kraju nie powinien stanowić, jak to miało 
miejsce. dotychczas, arytmetycznej sumy, planów sporządzo­
nych przez każde województwo dla siebie w oparciu p zało­
żenie. żę wszystkię,,.potrzebne owoce trzeba produkować u 
siebie. Plan taki powinien być sporządzony .przez centralne 
organa planistyczne w oparciu o dezyderaty poszczególnych' 
rejonów, ale-i z uwzględnieniem czynników przyrodniczych 
i ekonomicznych.
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R
EPLIKĄ na moje artykuły1), 
zajął się Roman Urban,5) wy­
stępując jako reprezen­
tant zespołu prognoz rozwo­
jowych przemysłu mięsnego. 
Jak zawsze dotychczas, im­

ponując swoim warsztatem badaw­
czym, mnóstwem szczególików i 
przerostem akcesoriów elektronicz­
nej techniki obliczeniowej, przesło­
nił istotę i logikę kontrowersyjnych 
problemów, podczas gdy — wóbec 
opinii publicznej — idzie ó s jasną 
odpowiedź na podstawowe pytania:

ICzy miałem rację atakując w 
1967 r. opracowanie; „zespołu” 
przewidujące likwidację zdolno­

ści ubojowych w województwie ka­
towickim?

Roman Urban pisze: „obecnie nie 
przewiduje się ograniczenia ubojów 
na Górnym Śląsku”. Obecnie — a 
co dalej będzie? Na . to nie daje 
jasnej odpowiedzi, a jedynie pisze: 

a gdyby nawet to nastąpiło...".
A więc nastąpi; czy nie nastąpi?

Odpowiedź daje samo życie, pod 
którego naporem podwyższono płat ­
ny ubojów w woj. katowickim ze 
136,0 tys. ton w 1968 r..do 17.0,0 tys. 
w 1975 r.

2 Czy miałem rację proponując 
usuwanie przyczyn dysproporcji 
terenowych przez rozwój tuczu

przemysłowego na Górnym Śląsku 
i położenie tym samym kresu kilku- 
setkilometrowym przewozom świń 
(czy surowca) rzędu ponad .100 tys. 
ton rocznie?

Tu Roman Urban jest bardziej 
zdecydowany. Twierdzi,1 że - .byłoby 
to wręcz szkodliwe, gdyż nieza­
leżnie , od .^skarmiania ódpądków 
konsumpcyjnych i. przemysłowych 
— trzeba będzie dowozić pasze. 
Ponadto — jak twierdzi — konsu­
mowanie pasz treściwych przez tucz 
przemysł3wy, i to zarówno w woj. 
katowickim jak i w każdej innej 
lokalizacji, ' prowadzić ma Nieu­
chronnie do zmnięjszęnią .produk­
cji wieprzowiny w skali kraju.

EFEKTY POLEMICZNE a
JÓZEF WOLSKI

Czy wobec tego Roman Urban i 
jegó'zespół — logicznie rzecz bio- 
rąc — zaalarmują o niezwłoczne za­
trzymanie zdecydowanej już rozbu­
dowy tuczarń przemysłowych i za­
stąpienie tych, rzekomo jedynie 
efektownych decyzji efektywnym 
zastojem- w rozwoju wielkotowaro- 
wej produkcji- świń? — Nie. zaj- - 
mują pozycję wyczekującą, aż oka­
że się. która tendencja weźmie górę. 

' W najkrótszej' odpowiedzi należało­
by przypomnieć Romanowi Urbano­
wi cykl artykułów w latach, sześć­
dziesiątych prof. M. Kaleckiego (m. 
iń. w Życiu Gospodarczym) o opła­
calności" importu (i oczywiście do- 

• wozu) pasz dla intensyfikacji p'ro- 
- dukcji • wieprzowiny, oraz niedawną 
wypowiedź §. Bednarskiego:'1) ,.lo- 

. kalizację produkcji trzody powinien 
przesądzać raczej rynek zbytu”. 
Wszystkie tuczarnie przemysłowe w 
krajach z 'nami sąsiadujących i dal­
szych zbudowano i nadal powstają 
w pobliżu wielkich ośrodków kon­
sumpcyjnych (np. Drasty pod Pragą

Z upoważnienia ówczesnego 
zwierzchnika opiniowałem to opra­
cowanie w piśmie do „zespołu” z 
dn. 9.8.72 r. m. in. tymi słowami: 
„przyjęcie po wieloletnich sporach 
i kontrowersyjnych dyskusjach lo­
kalizacji wielkoprzemysłowego tu­
czu trzód,y chlewnej w rejonach 
konsumpcyjnych jest słuszne”... „wy-
woła jednak radykalne 
przebiegach żywca”. 'O

4 Czy miałem rację 
wyższość społeczną 
czną zintegrowanej

zakładzie

w CSRS Wielka tu czarni a z
własną przetwórnią pasz).

3 Co należy przyjmować za sta­
nowisko Romana Urbana: obe­
cną negację lokalizacji tuczu 

przemysłowego W rejonach konsum­
pcyjnych, czy opracowanie „zespo­
łu” z 1969 r,? — także chyba opar­
te na ’„materiiale badawczym i ra- 
ęliunku’ ekonomicznym” (i, jak się 
wydaje; dotychczas nie wycofane z 
obiegu) pt. „Tezy do perspektywicz­
nego rozwoju przemysłu mięsnego i 
postulowane zadania do planu na 
okres 1971-1975” (maszynopis powie­
lany). W opracowaniu tym jedną z 
podstawowych tez jest właśnie lo- 
kalizącja tuczu,przemysłowego trzo­
dy w rejonach konsumpcyjnych. '

zmiany w

wykazując 
i ekonomi- 
w jednym

produkcji ubojowej
przetwórczej z miejscowego su» 
rowca nąd produkcją rozdzieloną o 
setki kilometrów — osobno mięsa,
krwi i podrobów i osobno przetwo­
rów? Czy nie rodzi to strat i mar­
notrawstwa?

Na '.o Roman Urban odpowiada 
enigmatycznymi słowami J.- Chrza­
nowskiego: „nie zawsze w zakła­
dach mięsnych położonych w rejo­
nach hodowlanych występuje roz­
rzutna gospodarka produktami po­
ubojowymi”. Wysoko cenię cyto­
wanego autora, •’) ale chciałbym 
przypomnieć, że w obecnej dobie 
intensywnej gospodarki, obok sło­
wa „marnotrawstwo” musimy sło­
wa „ilie zawsze” zastąpić śłówami

ISTOTA

5 Jak przedstawił sprawę Roman 
Urban, a jak w rzeczywistości 
przedstawiała się- w latach 

sześćdziesiątych różnica zdań mię­
dzy mną a K. Witwicką (i zespo­
łem) na temat przewozów? Czy 
szło o przewozy żywca czy mięsa, 
o przewozy pobliskie z zaplecza 
skupu . do rzeźni, czy o przewozy 
dalekie • nadwyżek żywca z woje-, 
wództw wschodnich, nadwyżkowych 
do województw zachodnich, niedo­
borowych ?

6 Czy miałem rację twierdząc, 
że formy produkcji wielko­
przemysłowej prowadzą do

zmniejszenia społecznych kbsztów 
produkcji? W gospodarce chłop­
skiej koszty produkcji żywca wie­
przowego wynosiły:
Rok Koszt własny cena skupu

Otóż w rzeczywistości nie ■ sama- 
K. Witwicka,. lecz cały , „zespół'' w 

■ poświęconym mi specjalnie artyku­
le w n-rze 12/67 ’miesięcznika „Gos- 

. . podarka . Mięsna” udzielił ‘'wyraźnej L
' Tńiedwuznacżnej odpowiedzi na za­

dane przezg mnie pytanie w arty- 
’ kttlć moim w tym samym miesięcz-
niku nr 8-9/67. Pytanie moje 
brzmiało:. „Czy w polskich warun­
kach przewozy żywca nie mogą być 
sprowadzone do. tras parogodzinne­
go przewozu". Odpowiedź zespołu 

• bfzmlała w konkluzji ’wywodu: 
...Wskazuje to, że W warunkach pol­
skich’ przewozy nie mogą być spro­
wadzone do tras, parogodzinnegó 
przewozu, uznawanych przez J. 
Wolskiego za optymalne”. ■ •

proszę zważyć równoznaczność 
słów pytania i odpóWiedzi;. a jasne„nigdy” i „nigdzie”. W przemyśle , ___ _ ____  ____,, c

mięsnym do tego właśnie-zmierza - się ..stanie, co jest prawdą, 
produkcja-zintegrowana. Taka właś- 
nie będzie ona na Górnym Śląsku, 
gdy świnie z miejscowych tuczarń
będą na miejscu ubijane, a mięso 
przetwarzane w jednym ciągu pro­
dukcyjnym na wędliny. Wykorzy­
stanie każdego1 dekągrama surowca 
— jak to umie dobry rzemieślnik 
gdy .ubija świnię. —, .to .’.ngkaz dla 
przemysłu. _

□isf ..oLauie, to jest prawaą, a' 00 
obecnie wysiłkiem' . pólemicznyjn.. 
Logika wskazuje, że pstrym, ograni­
czeniom czasowyift’‘ po'dlega • trans- ' 
port żywca, przewożonego-

1960 
1963
1963 
1968
1961 
197' 

1871

18,83 
20.22 
21.61.
23.66

19,26

11.19

27.71 (po uwzglę­
dnieniu obu pod­
wyżek z grudnia 
1970 i marca 1971),

Źródło: „Zagadnienia ekonomiki RoK 
nej“. Dodatek do nr 5/1P71 str. 21 i’ab. -9:’
.,Badanie
4 71 str.' IR

rynku żywca i 
tab. 2.

Kpsztj' 
, rosnącą;i

mają zatem
pozostają nadal

mięsa"

tendencję 
na grani-

cy opłacalności. ' ' '
1 ’Zupełnie inne wielkości i trend 

wykazują koszty produkcji w obec­
nych (nie w pełni zmechanizowa­
nych). tuczarniach przemysłowych 
Centrali Przemyślu Mięsnego.

• Koszt przyrostu . dkp 
w. tym: zużycie, pasz 

i ściółek 
robocizna

Koszt 1' kg zdjętego ' 
żywca r

I pólr.
1969

1 poll'. 
. 1970

20.27 19,24 .

13.33

Jednakże w tuczarńiach
,na no- szym stopniu mechanizacji

o- wyż- i kosztgach”, a przekroczenie ram czaso­
wych kilku godzin: powoduje pi'o7 
gresywny spadek kondycji’.'’-Nie ęd-- 
nosi się. (o -tak rygorystycznie dp ^Bóżnicę kos/low-.dla no.wych o-
mjęsa przewożonegb w ppjążdącl-i biektów można- zatem .przyjąg ,co
chłodzonych, - najmniej. w teielkości-^i^^

przyrostu 1 -kg - przy średniej kra­
jowej 19;24 — pyl .obniżony do 
17.88.
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GOSPODARCZEGO” z dnia 5

■* i 1972 r„ ukazał się
artykuł Franciszka Bożyczko „Ma­
szyny bez opieki”, omawiający nie­
domagania w działalności Centrali 
Techniczno-Handlowej Artykułów 
Biurowych „INFÓMERA” ‘ oraz . 
zgrupowanych w niej przedsię­
biorstw, a w szczególności Przed­
siębiorstwa Obrotu Maszynami

Biurowymi oraz 
Centrali Maszyn Biurowych.

Polemicznie przejaskrawione uwa­
gi dotykają tylko wierzchniej war- 
stwy _ zagadnienia, a przytoczenie 
nieobiektywnych przykładów spo­
wodowało wyciągniecie wniosków 
jednostronnych, a więc dyskusyj-

Corocznie dostarczane jest na rv- 
nek krajowy 100 tys. jednostek róż­
nych maszyn biurowych, poczyna­
jąc od małych walizkowych maszyn 
do pisania, przez skomplikowane 
maszyny do księgowania i faktu­
rowania, a kończąc na maszynach 
systemu kart dziurkowanych oraz 
urządzeniach elektronicznej techni­
ki obliczeniowej. Istniejącą baza 
materialna przedsiębiorstw zerupo- 
wanych w CTHAB „INFÓMERA”, 
od szeregu lat nie może zostać w 
prawidłowy sposób zwiększona, ze 
względu na brek limitów inwesty­
cyjnych, umożliwiających rozwój

ŚLADEM NASZYCH PUBLIKACJI

„INFÓMERA” odpowiada
zaplecza technicznego. Stan ten bvł 
wielokrotnie przez CTHAB sygna­
lizowany władzom • zwierzchnim, 
jeanak jak dotychczas bez rezuł- 
tatu. Wyjaśnia to poruszony w ar­
tykule zbyt długi okres
nia użytkowników na 
naprawy.

oczekiwa- 
dokonanie

Fragment artykułu 
wykonywania napraw । 
nych, sugeruje jakoby 

dotyczący 
gwarancyj- 

- POMiUB
uniemożliwiło te naprawy oszczę­
dzając na funduszu gwarancyjnym 
— tak jednak nie jest. Gwarancji 
udziela POMiUB (sprzedawca) na-x 
tomiast naprawy w okresie gwaran­
cyjnym wykonują przedsiębiorstwa 
„Centrala / Maszyn Biurowych” na 
zlecenie użytkowników maszyn i na 
koszt POMiUB. W tej sytuacji 
o wysokości wykorzystania fundu­
szu gwarancyjnego POMiUB nie 
ma możliwości decydowania, lecz 
decyduje stan techniczny maszyn, 
gdyż ani użytkownicy maszyn, ani 
przedsiębiorstwa „Centrala Maszvn 
Biurowych’ nie są zainteresowani 
oszczędnościami funduszu POMiUB.

Sprawa dostawy maszyn do księgowa­
nia i fakturowania, które są kierowane 
z fabryki do końcowego odbiorcy, a to 
zarówno ze względu na brak odpowied­
nich pomieszczeń magazynowych 
POMiUB, jak też dla skrócenia drogi 
producent — użytkownik, wygląda nieco 
inaczej niż to przedstawiono w artyku­
le. Maszyny są odbierane u użytkow­
nika przez upoważnionego mechanika 
CMB, który przy udziale użytkownika 
snorządza odpowiedni protokół przyję­
cia maszyny. W przypadku niespraw­
ności maszjmy, zostaje ona naprawiona 
na koszt producenta, a zatem fabryka 
nie jest „rozgrzeszona”, jak to sugeruje 
autor, z ewentualnych niedoróbek.

Dokonywanie odbioru techniczne­
go w fabryce, poza koniecznością 
delegowania stałej ekipy specjali­
stów i wydatków dewizowych na 
ten cel ma jeszcze ten mankament, 
że zwalnia w pewnym stooniu fa­
brykę od odpowiedzialności za ja­
kość maszyn po ich odbiorze, a za­
tem ogranicza nabywcę w możli­
wości dochodzenia roszczeń z tytu­
łu niewłaściwej dostawy maszvn, 
które niestarannie zapakowane ule­
gły uszkodzeniom w czasie trans- 

PROBLEMU

nus 21,82) plus 1.36 (19,24 minus 
17,88), co daje oszczędność kosztów 
na 1 kg w sumie zł 6,81. Na przy­
kładzie tuczami o 100 000 stanowi­
skach, a produkcji rocznej ok. 
20 000 000 kg — oszczędność kosztów 
społecznych w skali rocznej wyno­
siłaby ok. 136 200 000 zł, zapewniając 
zwrot kosztów inwestycji w ciągu 
paru lat.

Obok bezpośrednich oszczędności 
wystąpią korzyści dodatkowe w po­
staci bardziej rytmicznego zaopa­
trzenia przemysłu i rynku, korzyst­
nego wpływu produkcji wielkoprze­
mysłowych ferm wzorcowych na 
ilość, koszty produkcji, metody ho­
dowli, jakość i typ żywca z gospo­
darki drobnotowarowej.

Dostawy z tuczu — mało zależne 
od cyklu biologicznego wiążącego 
gospodarstwa chłopskie — mogłyby 
wpłynąć na wyrównanie wahań se­
zonowych i milionowych strat stąd 
wynikających dla przemysłu. Za­
pewniłyby fytmiczność produkcji, 
stabilizację załóg, lepsze wykorzy­
stanie zdolności produkcyjnych, lep­
sze wyniki w produkcji eksportowej.

W 1971 r. skup wieprzowiny wy­
kazywał następujące wahania: (w 
tys. ton)

1971 I—XII 1 027,5
I 65,5
II 71,0
ni 82.1
IV 81.1V 106.8
VI 86,0
VII 73,2
VIII 40,0
IX 78,1
X 81,8y T 123.7
XII 120,2

Żrędło: Biuletyn Statystyczny GUS nr 
2/1971 Tab. 3X

portu. Stosowany jest natomiast 
przez POMiUB, w uzgodnionych 
z PHZ „METRONEX” przypadkach 
odbiór jakościowy maszyn w kra­
ju przez „PQLCARGO”.

Podany przez autora przykład niewła­
ściwej Jakości klas rejestracyjnych, 
z których rzekomo 90 proc, okazało się 
nie do użytku (np. WSS „SPOŁEM” od­
biorca 710 szt. kas nie zgłasza w ogóle 
reklamacji) spowodował wystąpienie 
POMiUB do dostawcy zagranicznego, 
z żądaniem przyjazdu specjalistów pro­
ducenta dla dokonania wspólnej oceny 
jakości kas. W czasie 10—17.01.1972 r. 
delegacja producenta z Węgier dokonała 
lustracji pracy kas oraz warsztatów na­
prawczych, a także odbyła konferen­
cję w OEPD-MHW. Ustalenia konferen­
cji są zawarte w odpowiednich proto­
kółach m.in. stwierdzających, że: odbiór 
techniczny kas w magazynach prowa­
dzony jest prawidłowo; mechanicy CMB 
zatrudnieni przy naprawach kas posia­
dają odpowiednie kwalifikacjo; wystę­
puje brak określonych części zamien­
nych; a ponadto, że operatorki do ob­
sługi kas są niedostatecznie przeszko­
lone; że stosowany papier (taśmy kon­
trolne rozprowadzane przez CHP1S) jest 
nieodpowiedni; żc brak codziennej kon­
serwacji, w związku z czym kasy są 
uruchamiane bez należytego oczyszcze­
nia po pracy z dnia poprzedniego. Za­
tem zarzuty stawiane pod adresem 
POMiUB i CMB obciążają użytkowni­
ków kas.

W odniesieniu do konserwacji 
maszyn należy się autorowi kilka 
istotnveh — naszym zdaniem — 
wyjaśnień.

Przede wszystkim nie jest praw­
da jakoby w usługach CMB po­
jęcie konserwacji nie występowało.

Zabiegi te jako technologicznie 
wyodrębnione umieszczone są w 
obowiązującym katalogu norm 
i cenniku. Ponadto dla szeregu ma­
szyn nowszych typów systematycz­
nie wprowadzane są do stosowania 
zakładowe normy pracy na konser­
wacje sporządzane w oparciu o od- 
nowiednie dokumentacje technolo­
giczne. Jeśli dodamy do tego, że w 
1971 r. wartość wykonywanych 
przez mechaników przedsiębiorstw 
CMB „INFÓMERA” konserwacji 
stanowiła około 20 proc, ogólnego 
przerobu, to okaże się jednoznacz­
nie, że autor wyraził zbyt autory­
tatywny i emocjonalny osąd.

Podejście takie zaważyło również 
nad dalszą częścią artykułu. Win­
nymi odmawiania wykonawstwa 
konserwacji czyni wyłącznie przed­
siębiorstwa CMB, a sprawa nie 
jest wcale tak jednoznaczna.

Niejasne jest dla nas stwierdzenie 
autora, że CMB faktycznie nie wykonuje 
usług konserwacyjnych w ramach za­
wartych umów. Być może chodzi tu 
o jakość, a nie o sam fakt przepro­
wadzenia konserwacji. Jeśli słusznie od­
czytaliśmy intencje artykułu, to prag­
niemy poinformować autora, że odbior­
cą usługi jest zleceniodawca, a więc 
właściciel maszyny. Konserwacja nie 
jest zabiegiem aż tak bardzo skompliko­
wanym, żeby nie był on w stanie oce­
nić jakości jej wykonania. Jeśli więc 
akceptuje ją przez podpisanie zlecenia 
to jednocześnie ocenia jako wykonaną
prawidłowo. Jakość tych zabiegów jest 
również kontrolowana wyrywkowo przez 
służby kontroli technicznej CMB.kontroli technicznej CMB.

Nie może być — przy prawidło- 
. wym współdziałaniu tych służb
z użytkownikami przypadków
generalnych złych jakościowo kon­
serwacji. Mogą one natomiast wy­
stępować gdy użytkownik nie in­
teresuje się i nie kontroluje prący 
mechanika.

Myli się autor w dalszej części 
artykułu twierdząc, że mechanicy 
ze względu na nieopłacalność pra­
cy w terenie, z powodu byle dro­
biazgu. żadają odstawienia maszy­
ny do warsztatu. Nanrawy tereno­
we stanowiły w 1971 r. około 20 
proc, ogólnego przerobu przedsię­
biorstw CMB. Stosowane w przed-

I tak np. odpowiednio rozłożone 
w czasie dostawy z tuczu rzędu ok. 
200 000 ton mogłyby wyrównać 
wszystkie miesiące depresyjne do 
jednakowej wielkości ok. 100 000 ton 
miesięcznie.

*
Nie zatrzymuję się na szczegółach 

polemicznych (np. Roman Urban 
przyjmuje koszty inwestycji z norm 
projektowania, ja — nauczony do­
świadczeniem — ze znacznie je 
przekraczających kosztów budowy i 
przeróbek oraz kosztów inwestycji 
towarzyszących), pragnę jednak u- 
stosunkować się. do zarzutu, że w 
odróżnieniu od „zespołu” — opieram 
się nie na materiale badawczym i 
rachunku ekonomicznym, lecz jedy­
nie na spekulacjach myślowych, że 
nie daję projektów rozwiązań, i że 
swoich opracowań nie udostępniłem 
przemysłowi. Otóż omawianej pro­
blematyce poświęciłem, w trudnych 
warunkach prowadzoną, obszerną 
pracę, wykonaną w SGPiS, obejmu­
jącą ok. 200 stron maszynopisu, z 
czego rozdział V, liczący 52 strony 
zawiera szczegółowe propozycje roz­
wiązań, obliczenia i kalkulacje 
przewozów tzw. strefowych i bilan­
sów towarowych międzywojewódz­
kich. Pracę tę zgłosiłem Centrali 
Przemysłu Mięsnego i Resortowi, a 
ponadto kilka lat temu dostarczy­
łem ją w całości kierownikowi Za­
kładu Ekonomiki Instytutu Prze­
mysłu Mięsnego. ówczesnemu 
zwierzchnikowi Romana Urbana.

Na zakończenie pragnę wskazać 
na specyfikę rozumowania Romana 
Urbana i jego postawę „beznamięt­
nego widza” w istotnych sprawach 
rozwoju przemysłu mięsnego. Oto 
jego słowa: „W pewnym okresie 
postawiona została koncepcja ogra­

siębiorstwach CMB „INFÓMERA” 
stawki płac nie preferują prac 
warsztatowych, są takie same jak 
dla prac terenowych.

Nie sądzimy więc, żeby to był głów­
ny powód podejmowania decyzji o skie­
rowaniu uszkodzonej maszyny do war­
sztatu. Zależne to Jest Jedynie' od rodzaju 
uszkodzenia i możliwości jego usunięcia 
w terenie. Decydują więc warunki tech­
niczne, a nie placowe.

Czasokresy wykonywania napraw 1 re­
montów bywają nieraz rzeczywiście dłu­
gie, występują jednak sporadycznie w 
przypadkach spiętrzenia prac. CTHAB 
„INFÓMERA” zna tę sytuację ale, w 
związku z limitowaniem liczebności za­
trudnionych mechaników (które dopiero 
niedawno zostało zniesione) oraz ogra­
niczonej powierzchni warsztatowej nie­
wiele może zdziałać przy jednoczesnym, 
gwałtownym przyroście eksploatowanych 
w kraju maszyn.

Bardzo ostro obszedł się autor 
artykułu z gwarancjami poremon- 
towymi. udzielanymi przez CMB 
„INFÓMERA” oraz naprawami (czy 
jak chce autor — remontami) wy­
odrębnionymi.

W zależności od uzgodnionej de­
cyzji między serwisantem i użyt­
kownikiem remont ma na celu 
przywrócenie stanu pierwotnego 
maszyny lub tylko usunięcie uszko­
dzeń. których może być więcej lub 
mniej na co decydujący wpływ ma 
stopień zużycia maszyny. Oczywiste 
jest, że przywrócenie pierwotnego 
stanu maszyny jest związane z jej 
całkowitym demontażem, monta­
żem i regulacją oraz pełną wymia­

ną zużytych i „nadgryzionych zę­
bem czasu” części.

Odnośnie spraw wyodrębnionych nie­
prawdą jest, że nie znajdują się one 
w cenniku i katalogu norm. Są, i to 
od 1963 roku. Nie wszystkie oczywiście, 
ale o tym za chwilę. Odnoszą się one, 
co wyraźnie określa w/w katalog norm, 
do napraw bądź wymiany pojedynczych 
zespołów, podzespołów lub części (np. 
wymiana pochwy gumowej walka w 
maszynie do pisania), a wprowadzone 
zostały wyłącznie po to, aby ujednoli­
cić technologię ich wykonywania oraz 
cenę.

Wszystkie takie naprawy są re­
jestrowane i w przypadku częstsze­
go występowania opracowywana 
jest dokumentacja technologiczna ich 
wykonywania, sporządzone są nor­
my pracy i ustalona jednolita cena.

Te, najbardziej charakterystycz­
ne, zawarte są właśnie w cenniku; 
pozostałe wykonywane są w opar­
ciu o zakładowe normy pracy. Spo­
radycznie występujące naprawy 
wyodrębnione, ' wyceniane są w 
oparciu o kosztorys rzeczywiście 
poniesionych kosztów wykonania. 
Ze względu na ich niewielki za­
kres nie są oczywiście objęte gwa­
rancją.

Poruszona na końcu artykułu 
sprawa programowania maszyn 
SOEMTRON 382, ma jak zresztą 
każda inna dwie strony — w tym 
zaś wypadku tak do siebie podob­
ne, iż można na nią odpowiedzieć 
słowami artykułu.

„O <*topniu lekceważenia interesu 
„własnych” jednostek przez niektóre 
ośrodki przetwarzania danych może 
świadczyć następujący fakt.

Resort HW jako jeden z nielicznych 
posiadający dobrze zorganizowaną służ­
bę programowania i wdrażania maszyn 
średniej mechanizacji, orientując się 
doskonale w funkcjach i możliwościach 
maszyn „SOEMTRON 382”, zamawiając 
je nie sformułował potrzeb w zakresie 
programu tych maszyn, dziwiąc się po­
tem. że otrzymał maszyny niezapro- 
Bramowane tej srtuacji istotnie
maszyny te stały bezużytecznie przez 
klika miesięcy.”

JERZY MAJEWSKI
Z-ca Dyrektora d/s Handlowych

Redakcja: Odpowiedź CTHAB na ’ list 
czytelnika zamieszczamy z pewnymi 
skrótami, nie. zmieniającymi sensu wy­
powiedzi.

niczenia ubojów na Górnym Ślą­
sku... w ostatnich latach przemysł 
mięsny wycofał się z tej koncep­
cji... gdyż obecnie pojawia się mo­
żliwość znacznego rozwoju produk­
cji żywca wieprzowego w sąsiadu­
jących rejonach hodowlanych”. Czy 
te słowa nie przypominają tego, co 
dużo dawniej pisali inni? Jaka jest 
w końcu i na czym polega rola fu­
turologa w gospodarce? Czy jest to 
może rola kronikarza spisującego 
to, co za niego decydują inni i któ­
ry pochwala wszystko, co się dzie­
je?

Jest rzeczą niewątpliwą, że w ten 
sposób można niewiele ryzykując 
dużo zyskać, ale co na takiej posta­
wie futurploga zyska gospodarka 
narodowa?

1) Życie Gospodarcze. 1971. nr 23 
„Wnioski o przegranej batalii" J. Wolski 
— Życie Gospodarcze, 1971. nr 40 „Pro­
blemy świńskie — i ludzkie** — J. Wol­
ski.
*2) Życie Gospodarcze, 1972, nr 11 
„Efektowne czy efektywne kierunki roz­
woju gospodarki mięsnej** — R. Urban.
" 3) Życie Gospodarcze. 1971. nr 35. 
„Przemyśl spożywczy I rolnictwo** — s. 
Bednarski.

4) Wszystko wydaje się wskazywać na 
to, że obecny nawrót niechęci Romana 
Urbana do tuczu przemysłowego trzody 
chlewnej wywołany jest cyklicznym 
wzrostem podaży, który jednak obiek­
tywnemu badaczowi rozwoju nie powi­
nien przesłaniać działania praw ekono­
micznych i grożących również w przy­
szłości cyklicznych i «sezonowych wahań 
podaży, które znakomicie wyrównuje 
wielkoprzemysłowy proces produkcji 
mięsa wieprzowego.

5) W tym samym artykule autor ten 
Pisze: „zakłady dysponujące masą pod­
robową w ilości znacznie przekraczającej 
ich własne potrzeby zużywają do pro­
dukcji przede wszystkim asortymenty 
droższe, o wyższej jakości, natomiast 
asortymenty „mniej chodliwe** Wykorzy­
stują w nieznacznych rozmiarach**. Da­
lej plsząc o trudnościach w dokonywa­
niu przerzutów masy podrobowej, 
«twierdza: „odnosi się to szczególnie do 
tych asortymentów, które ze względu na 
swoje właściwości technologiczne i hie 
nadają się do dalszego transportu". — 
„Badania rynku żywca i mięsa'* nr 4/69, 
sir. 62.
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Cudze chwalą, 
a własne...?

W „Życiu Gospodarczym" nr 13, w 
dziale „Ze świata nauki i techniki** uka­
zała się notka informująca o tym, że 
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyj­
ne w Częstochowie podjęło przygotowa­
nie do produkcji drobnofrakcyjnej masy 
ze starych opon jako nowego kompo­
nentu masy asfaltowej do budowy 
dróg. Była to wiadomość PAP, która 
mnie szczególnie ucieszyła, jako autora 
projektu takiego właśnie wykorzystania 
zużytych opon. Pragnę w tym miejscu 
przypomnieć, że o takim sposobie wy­
korzystania zużytych opon pisałem na 
lamach „Życia Gospodarczego" w arty­
kule pt. „Jak wykorzystać surowce 
wtórne?** (nr 45) (1971 r.).

Skoro jestem przy tym temacie, prag­
nę zwrócić uwagę na fakt, że o takim 
„rewelacyjnym amerykańskim** pomyśle 
Pisze „Ekspress Wieczorny** w 73 n-rze 
z 27. HI. br.

Jest to mniej więcej podobna sytuacja, 
jaka wystąpiła w kwestii wykorzysta­
nia stłuczki szklanej, o czym miałem 
możność pisać na łamach „Z G.” 
(nr 10 z 1971 r.). Jednak wówczas o tych 
amerykańskich „rewelacjach" (później­
szych o parę ' lat od mojego projektu) 
pisała Agencja Robotnicza, a nie Polska 
Agencja Prasowa.

Serwisy informacyjne PAP 1 AR ba­
zują jedynie na „rewelacjach" zachod­
nich, a nie zawierają informacji o sta­
nie rzeczy w kraju.

W wyżej wspomnianych publikacjach 
prezentowałem na lamach „Życia Gos­
podarczego" zagadnienie wykorzystania 
stłuczki szklanej oraz zużytych opon ja­
ko surowców wtórnych do produkcji 
materiałów budowlanych (w budownic­
twie klasycznym i w drogowym). Podo­
bną sprawę prezentuje Stanisław Rosiak 
w artykule pt. „Wykorzystać odpady 
energetyki" („Z. G.“ nr 2 z br.). Wszy­
stkie te wystąpienia są adresowane do 
Ministerstwa Budownictwa i Prżemys- 
slu Materiałów Budowlanych oraz Mi­
nisterstwa Komunikacji i równocześnie 
kierunkowo — jedne do Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej, drugie — do 
Ministerstwa Górnictwa i Energetyki. Czy 
nie ma na nie dotychczas żadnej odpo­
wiedzi?

WŁODZIMIERZ RABU
Rzeszów

O karach 
umownych 
za nieterminowe 
nadesłanie faktury

Ogólne warunki Sprzedaży z I96B r. 
przewidują karę umowną za każdy dzień 
zwłoki w wysłaniu faktury za dostar­
czony towar, a mianowicie po 50 zł za 
pierwsze 15 dni zwłoki i po 100 zł za 
każdy następny dzień (g 51 pkt 7 O.W.S.). 
Kara ta oraz jej' wysokość były przed­
miotem dyskusji, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o stosunki pomiędzy przedsiębiorstwa­
mi handlu hurtowego i handlu detalicz­
nego.

Niezależnie od okoliczności, iż przed­
siębiorstwa hurtowe dokonują . dużych 
ilości wysyłek towarów poszczególnym 
sklepom i w związku z tym zachodzi 
konieczność wystawienia dużej liczby 
faktur, obrót między tymi przedsiębiorst­
wami handlu hurtowego a przedsiębiorst­
wami handlu detalicznego dokonuje się 
przy udziale przedsiębiorstw transporto­
wych handlu wewnętrznego (PTHW). 
Schemat dostaw zgodnie- z poprzednim 
zarządzeniem nr 106 Ministra Handlu 
Wewnętrznego z 31.VH.1963 r. (Dz.Urz. 
MHW nr 31), oraz obecnie obowiązującym 
zarządzeniem nr 89 Ministra Handlu 
Wewnętrznego z 31.X.1970 r. (Dz.Urz. 
MHW nr 22, poz. 56) ustala, że przedsię­
biorstwo handlu hurtowego dostarcza 
poszczególnym sklepom przedsiębiorstwa 
handlu detalicznego za pośrednictwem 
PTHW towar wraz z faktura i dwoma 
jej kopiami. Sklep potwierdza odbiór to­
waru na fakturze, zatrzymując jej dwie 
kopie. Potwierdzoną fakturę PTHW zwra­
ca przedsiębiorstwu handlu hurtowego, 
które wówczas przesyła ja wraz z żąda­
niem zapłaty do inkasa bankowego, lub 
jeżeli zapłata następuje przelewem, bez­
pośrednio do przedsiębiorstwa handlu 
detalicznego.

W tym schemacie wysłanie faktury 
przez przedsiębiorstwo handlu hurtowe­
go uzależnione jest od terminowego 
zwrotu przez PTHW potwierdzonej przez 
sklep faktury. Ponieważ przedsiębiorstwo 
handlu hurtowego może, zgodnie z cyt. 
zarządzeniem nr 89 Ministra Handlu 
Wewnętrznego, obciążyć przewoźnika. 
(PTHW) karą umowną w wysokości 0.05 
proc, wartości faktury sa każdy dzień 
zwłoki (nie mniej niż 20 zł), a zgodnie 
z przepisem § 54 c (w brzmieniu znowe­
lizowanym przez zarządzenie Ministra 
Finansów z 19.VIII.1970 r.) obowiązane 
jest zapłacić odbiorcy (tj. przedsiębior­
stwu handlu detalicznego) kąrę umow­
ną w wysokości 20 zł za każdy dzień 
zwłoki (nie więcej niż 500 zł) — pow- 
stają w praktyce nieporozumienia f spo­
ry, Wprawdzie obecnie kara przewidzia­
na w S 54 ć ma charakter fakultatywny, 
co daje możność wyeliminowania jej w 
drodze umownej. Przedsiębiorstwo hand­
lu detalicznego, które ma możliwości po­
liczenia kary umownej mogą tylko zy­
skać. z reguły niechętnie wyrażają zgo­
dę na wyeliminowanie tej kary.

Wydaje się zatem, że sprawa powinna 
być jednoznacznie 1 ogólnie uregulowa­
na przez wyeliminowanie kary za nie­
terminowe przesłanie faktury przedsię­
biorstwa handlu hurtowego do Inkasa. 
Bowiem przedsiębiorstwo handlu dęta- 

KONKURS
NA STANOWISKO DOCENTA
w zakresie: EKONOMIKI PRZEMYSŁU, 

RACHUNKOWOŚCI, 
EKONOMETRII, 

EKONOMII POLITYCZNEJ

w Instytucie Ekohomlcznym UMK w Toruniu 
UNIWERSYTET MIKOŁAJA KOPERNIKA W TORUNIU 

OGŁASZA KONKURS NA W/W STANOWISKA
O stanowiska te ubiegać się mogą kandydaci, którzy wykażą się Dosiadaniem: 
— co najmniej stopnia doktora nauk ekoriómicznycb
— odpowiedniego dorobku naukowego w zakresie wymienionych dyscyplin 
— odpowiedniego przygotowania do działalności dydaktycznej w zakresie 

wymienionych dyscyplin
— odpowiedniego doroiau w pracy społeczno-politycznej i w orać? wy­

chowawczej z młodzieżą.
Wiek Kandydata nie powinien' w zasadzie przekraczać lat 18. Kandydaci 
posiadający stopień naukowy doktora habilitowanego nie są 
zobowiązani do wykazywania dorobku . naukowego.
Do wniosku kandydat dołączyć powinien:
— dokładny życiorys
— odpis dyplomu ukończenia studiów ekonomicznych
— odpis dyplomu doktorskiego
— dokładny opis przebiegu pracy naukowej i dydaktycznej' 
— wykaz opublikowanych prac naukowych, . , .
Wnioski w sprawie objęcia stanowiska docenta przesyłać należy na ręce 
Rektora Uczelni najdalej w ciągu 2 miesięcy od daty ogłoszenia niniejszej 
oferty konkursowej.

licznego otrzymuj* przez swój sklep ko­
pię faktury przy dostawie towaru, a za­
tem ma potrzebne wiadomości o wiel­
kości należności przedsiębiorstwu hand­
lu hurtowego | nie powinno czerpać nie­
uzasadnionych korzyści, wykorzystując 
opóźnienie w przekazaniu faktury przez 
PTHW przedsiębiorstwu handlu hurtowe­
go. Przedsiębiorstwo to. ma wprawdzie 
możność dochodzenia regresowego od 
PTHW różnicy między karą Umowną, Ja­
ką policzyło PTHW a karą umowną, ja­
ką zapłaciło przedsiębiorstwo handlu de­
talicznego, ale chyba cala ta skompliko­
wana procedura o niewielkie stosunko­
wo kwoty kar umownych z tytułu nie­
terminowego przesłania faktury powin­
na być zaniechana. Jeżeli sa jakieś prze­
słanki uzasadniające utrzymanie tej ka­
ry umownej, Jako fakultatywnej, w 
O.S.W. to wydaje się, że nie ma ich w 
żadnym razie w przedstawionych wyżej 
stosunkach pomiędzy przedsiębiorstwa­
mi handlu hurtowego J przedsiębiorstwa­
mi handlu detalicznego.

Reasumując, za wyeliminowaniem o- 
ma wlanej kary w stosunkach pomiędzy 
przedsiębiorstwami handlowymi, prze­
mawiają następujące przesłanki;

— przedsiębiorstwo handlu detaliczne­
go jednocześnie z dostawą towaru przez 
PTHW otrzymuje niezbędną ilość egzem­
plarzy faktury i nie potrzebuje czekać 
na fakturę Inkasową;

— w dostawach z magazynów hurtu do 
sklepów detalu w grę wchodzi pośrednik- 
-przewoźnik (PTHW), od którego zależy 
terminowy zwrot pokwitowanych fak­
tur;

— skomplikowana procedura o nie­
wielkie stosunkowo kwoty kar wydaje 
się zbyt biurokratyczna, pracochłonna i 
nieopłacalna z ekonomicznego punktu 
widzenia;

— naliczanie kar, ich dokumentacja, 
korespondencja, windykacja i spory z 
tym związane poważnie obciążają czyn­
ności personelu służby ekonomicznej, a 
w szczególności finansowo-księgowej.

Przedsiębiorstwa liandlu hurtowego 
mogłyby ewentualnie pobierać kary od 
przewoźnika PTHW i z kolei przekazy­
wać te kary przedsiębiorstwom handlu 
detalicznego, w takiej wysokości jaką u- 
zyskają od PTHW. Jeżeli więc te kary, 
mimo słusznych przesłanek przemawia­
jących za ich wyeliminowaniem, muszą 
być utrzymane, to takie rozwiązanie by­
łoby najprostsze. A przecież, na obec­
nym etapie chodzi nam o takie uprasz­
czanie pracy i usprawnianie gospodaro- 
wania, aby można było przy mniejszym 
nakładzie czasu i , kosztów osiągać lep­
sze fekty ekonomiczne. "%____

SYLWESTER WACHNIEW 
- Bydgoszcz

PBSC wyjaśnia
Przedsiębiorstwo Budowy Sieci Ciepl­

nych Warszawa—Żerań Wschodni- wyja­
śnia, że notatka w Waszym piśmie z 
dnia 15.1.1972 r. przedstawiła w sposob 
niewłaściwy organizację robót na ul. Dą­
browskiego.

Jest faktem bezspornym, że nadmiar 
ziemi z gabarytu kanału sieci cieplnej 
muslał zostać wywieziony na czasowy 
odkład z uwagi na brak miejsca skła­
dowania urobku ziemi z wykopów. Zie­
mia ta zostaje następnie dowieziona na 
obiekt do zasypania wykopu. '

Fakt dowożenia większej ilości ziemi 
niż to jest potrzebne do zasypki, nie 
miał miejsca. , . .

Działanie takie wynika z obowiązują­
cej dokumentacji projektowo-kosztory- 
sowej zatwierdzonej przez Miejski Ze­
spół Opiniujący.

Int. GUSTAW KOMOROWSKI
Naczelny Inżynier

Z-ca Dyrektora d/s Technicznych

„Czy nie za dużo 
przepisów"

W nr 13/72 „Życia Gospodarczego” Dyr. 
Gabinetu MHW mgr St. Tudny zapoznał 
czytelników z pracami resortu zmierza­
jącymi do zmniejszenia ilości przepisów 
w’ handlu. Z tej informacji można by 
odczytać, że problem w najbliższych la­
tach zostanie rozwiązany.

Jestem jednak Innego zdania. Nie ilość 
wydawanych przepisów w. danym okre­
sie, a stan ogólny obowiązujących aktów 
prawnych ma tu zasadnicze znaczenie.

Szczególne znaczenie bedzie mięła r^w. 
nteż kodyfikacja przepisów, o której 
wspominał dyr. St. Tudny. Alę i tu na­
leżałoby przyjąć bardziej radykalne dzia­
łanie polegające na całkowitym zakazie 
wydawania wszelkiego rodzaju uzupeł­
nień, poprawek, wyjaśnień, interpretacji, 
zarządzeń uzupełniających dó aktów 
prawnych, które stanowią podstawę dzia­
łania gospodarczego przynajmniej niż­
szych ogniw gospodarki w terenie. Cho­
dzi ml o to, żeby zwykły pracownik uni­
knął błądzenia w gąszczu nie tylko prze­
pisów, ale uzupełnień i poprawek. Jeżeli 
już musimy w tym przrnadku coś zmie 
nić, to należy kodyfikować całość prze­
pisów. Taki sposób, choć „drakoński” 
— na pierwszy rzut oka dość kosztowny 
— w praktyce może okazać się zba­
wienny.

JERZY JAWORSKI 
Konin

Dla cementowni 
„Kujawy"

W związku z notatką prasową pt. „Ce­
mentownia „Kujawy" — wcześniej**, za­
mieszczonej w. Życiu Gospodarez’-n i—

11 z dnia 12.3.72, Blurę Sprzedaży Ma­
szyn 1 Aparatów Elektrycznych, po oba­
daniu sprawy uprzejmie informuje, śa 
wymienione w notatce zakłady naszej 
branży nie tylko nie zalegają z dosta­
wami dla Cementowni „Kujawy", lecz 
skróciły przewidywany w planie termin 
dostawy.

1. Z Zakładów Wytwórczych Maszyn 
Elektrycznych 1 Transformatorów „EMIT" 
w Żychlinie z zamówionych 2 zespołów 
dwumaszynowych z terminem dostawy 
w 1973 roku nastąpiła częściowa dosta­
wa w dniu 13.3.1972 r„ a całość zamó­
wienia zostanie zrealizowana do 30.3.1972 
r. Natomiast Inne urządzenie (napęd re­
gulowany plęclomaszynowy), którego 
dostawa miała nastąpić w 1973 r. po po­
wtórnym uzgodnieniu z odbiorcą termi­
nu dostawy — EMIT zrealizuje w czer­
wcu 1972 r.

2. Z Dolnośląskich Zakładów Wytwór­
czych Maszyn Elektrycznych „DOLMEL" 
we Wrocławiu z zamówionych 3 silni­
ków z terminem dostawy do 30 czerwca 
1972 r. nastąpiła dostawa w dniu 18.3. 
1972 r. za dowodem dostawy nr 3296.

mgr inż. TADEUSZ KOŻBIAŁ 
Dyrektor

Producenci 
wskaźników

Zeadzam się z Pana „KRYTERIAMI 
WYBORU**.*) Tylko jednego Pan nie na­
pisał. Dlaczego nie można zmniejszyć 
tej potwornej ilości różnych Wskaźni­
ków?

Myślę, że powód jest następujący: ty­
siące pracowników jednostek nadrzęd* 
nych, ludzi niejednokrotnie z wyższym 
wj-ksztalceniem, nie mają zielonego po­
jęcia o grze gospodarczej. Nikt Ich te­
go nie nauczył 1 nigdy tego nie robllL 
A są z Jednostki nadrzędne] i muszą 
czegoś pilnować. Jak nie będą, okalą 
się niepotrzebni, Jeszcze ich ktoś zwolni 
z pracy. Robią więc to co umieją. A 
umieją kontrolować, czy wskaźnik 0,48 
jest 0,48 czy przypadkiem nie spad! na 
0,47. Jednocześnie nie mają możliwości 
dokonywania merytorycznie właściwych 
ocen, czy przypadkiem za niewykona­
nie wskaźnika nie powinno być nagro­
dy zamiast wytknięcia. Zasłaniają się 
dyrektywnością wskaźnika, argumenta­
cja merytoryczna nie jest przez nich 
przyjmowana.

Teraz coraz częściej niektóre dyrek­
tywy przestają być dyrektywami. Ci lu­
dzie czują się wtedy zagrożeni w swo­
jej pozycji. Więc tworzą w miejsce dy­
rektywnych wskaźniki informacyjne i 
każą przedsiębiorstwom tłumaczyć się. 
dlaczego te informacyjne wskaźniki nie 
zostały wykonane. Po prostu traktują 
wskaźnik! ustalone przez nich Jako In­
formacyjne tak, jakby były dyrektyw­
nymi.

Końca nie ma tyni kołomyjkom. A 
może zwolnić 50 proc, pracowników 
jednostek nadrzędnych?! Może wtedy 
reszta musiałaby zająć się czymś In­
nym a nie kontrolowaniem wskaźni­
ków?!

JAN JAKOBCZAK 
Katowice

•1 Artykuł Jerzego Dzięciołowskiego W 
14/72 „ZG“ (Red)

Podzielono fundusz 
zakładowy...

Przy okazji dzielenia funduszu zakła­
dowego w zakładzie' następuje duże oźy- 
wienie. Komentarze pracowników są 
bardzo interesujące. Dużo jest oczywiś­
cie ocen krytycznych, że. „trzynastka** 
jest mala. I zaraz, .padają pytania, na 
k+óre nie na neół odpowiedz*. Lako­
niczne wyjaśnienia różnych przedstawi­
cieli kierownictwa sa często przrkła-, 
dem. Jak nie należy tych spraw wyjaś­
niać. Załoga chce' bowiem wiedzieć, dla­
czego fundusz - jest niski, dlaczego wy­
niki jej pracy nie przyniosły, wyższych 
rezultatów? Załoga domaga łlę takiej 
dyskusji przez cały rok.

To ożywienie jest Interesujące I na* 
leżałoby Je właściwie wykorzystać. W 
przerwach śniadaniowych następuje wy­
miana zdań, która w gruncie rzeczy pro­
wadzi do poszukiwania źródeł, dlaczego 
wyniki pracy nie sa lepsze^ Zle się dzie­
je. jeśli szczegółowe informacje na ten 
temat docierają do pracownika tylko z 
okazji podziału funduszu, zakładowego, 
kiedy jest to jedyna okazja, przy któ­
re! załoga dowiaduj0 sie n stratach nó- 
niesionycli przez zakład z tytułu nieter­
minowych dostaw' Bp.' Informacje o te­
go typu ujemnych zjawiskach załoga 
uzyskiwać powinna bieżąęo. .

Na marginesie podziału funduszu za­
kładowego usłyszałem takie zdanie: „Na 
KSR, kiedy podawana Jest ostateczna 
wielkość sumy do podziału, kiedy już 
nastapila szczegółowa informacja o wy­
konaniu planu techniczno-ekonomiczne­
go za dany rok. równocześnie powinna 
następować ocena kadry kierowniczej I 
pewne propozycje usprawniające ten 
zakres pracy, niechbv byty podsumowa­
niem rocznego dorobku”.

Długo analizowałem propozycje zawar­
te w tej wypowiedzi i doszedłem do 
wniosku, że tkwi w niej głęboki ładu­
nek dobrej woli, który należałoby wy­
korzystać, i że zrodziła się ona na do­
brym podłożu obserwacji życia produk­
cyjnego.

HENRYK KNOP 
Elbląg
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SPROSTOWANIE
Szanowny Panie Redaktorze!
W nr 14-tym (1072) „Życia Gospodar­

czego” z dnia 2 kwietnia br. opubliko­
wana została lista „Klubu Książki Eko­
nomicznej 1972”.

W Imieniu własnym oraz p. K. Derbl- 
na uprzejmie wyjaśniam, że do tytułu 
włączonej do tej listy książki, której Je­
steśmy autorami (PWE — poz. 3-c!a) 
wkradł się błąd, zmieniający w pewnym 
stopniu jego sens. Tytuł tej pozycji fak­
tycznie brzmi:

„M. DENISKCZUK. K DERBIN — Ko­
ordynacja planów gospodarczych krajów. 
RWPG”.

Z poważaniem
M. Deniszczuli

OD REDAKCJI: Za błąd przepraszamy 
Autorów i Czytelników.
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ZE ŚWIATA • ZE ŚWIATA
ŚWIATOWA PRODUKCJA 

MIEDZI
Ubiegły rok przyniósł spadek światowej 

produkcji rud miedzi, która w przelicze­
niu na metal wyniosła według szacunków 
6.280 tys. ton. podczas gdy w roku 1970 
osiągnęła 6.328 tys. ton. Trzy czwarte 
światowej produkcji przypada na sześciu 
Jej największych producentów: USA, 
ZSRR, Chile, Zambię, Kanadę 1 Zair. W 
dwóch spośród tych państw nastąpił w 
roku ubiegłym wyraźny spadek produk­
cji — w USA z 1.548 tys. ton do 1.370 tys. 
t<?n, w Zambii z 696 tys. ton do 640 tys. 
ton. Natomiast wyraźny wzrost produkcji 
miedzi nastąpił w ZSRR — z 025 tys. ton 
do 960 tys. ton, podniosła się także pro­
dukcja. Chile, Kanady i Zairu.

W związku z rozbudową polskiego za­
głębia miedziowego podnosi się udział 
naszego kraju w światowej produkcji 
miedzi, który w roku 1970 wyniósł ponad 
1 proc. (16 miejsce w świecie); w r. .971 
nąsza produkcja wzrosła o 28 proc. (S)

FRANCUSKO-RADZIECKA 
WYMIANA HANDLOWA

Import francuski z ZSRR w r. 1.971 osią­
gną! wartość 1.442 mln F w porównaniu 
z eksportem, który wyniósł 1.419 mln F. 
W r. 1970 bilans tej wymiany by! ujemny, 
dla strony radzieckiej (saldo wyniosło 387 
mln F), a w r. 1971 francuskie dostawy 
zmniejszyły się o ok. 8,5 proc., dostawy 
radzieckie zaś wzrosły o blisko 30 proc. 
Globalna wartość wzajemnej wymiany 
między obydwoma krajami zwiększyła się 
ó 8 proc*.
-Aby- przyśpieszyć rozwój tej wymiany 

— obie strony ostatnio przedyskutowały 
m. in. tąkfe przedsięwzięcia, jak kontrakt 
w sprawie dostaw radzieckiego gazu ziem­
nego do Francji, francuski udział w bu­
dowie radzieckiej fabryki samochodów 
ciężarowych nad Kamą, budowa w ZSRR 
fabryki armatury przemysłowej i fabryki 
celulozy. Ostatnio rozważa się też inne 
propozycje, jak np. z jednej strony bu­
dowa. radzieckiej rafinerii we Francji, a 
z drugiej — wspólna eksploatacja radziec­
kich złóż miedzi w Ukochanie na Syberii. 
Ż obu stron przystępuje się do studiów 
nad 10-letnim 'prngramem wzajemnej wy­
miany. handlowej. (S)

RADZIECKIE OBRABIARKI 
WE FRANCJI

Francja stała się nabywcą radzieckich 
obrabiarek do skrawania metali. Pierwsze 
kontrakty podpisano na 2,5 min rubli. 
Eksport ten obejmuje głównie urządzenia 
ciężkie dla zakładów samochodowych 
„Renault”. Francja zaczyna też importo­
wać na większą skalę radzieckie obra­
biarki "wyposażone we francuskie urzą­
dzenia programowania. (S)

MIĘDZYNARODOWY kongres 
INFORMATYKI BUDOWLANEJ
Dwie, amerykańskie Instytucje — Tiie 

Construction Specifications Institute oraz 
Construction. Sciences Research Founda- 
tión — wspólnie z Bouwcentrum z Rot­
terdamu i Congreśbureau Inter Scientias 
z Hagi organizują we wrześniu br, Pier, 
wszy Międzynarodowy Kongres Informa­
tyki Budowlanej (First International Con­
gress tin Construction Communications). 
W czasie' Kongresu odbędą się sesje ple­
narne oraz praktyczne pokazy warsztato­
we z dziedziny automatyzacji, specyfika­
cji, przechowywania i pozyskiwania infor­
macji, automatyzacji wykresów i rysun­
ków itp. Organizatorzy tego kongresu 
spodziewają się żywego oddźwięku wśród 
techników i inżynierów budownictwa oraz 
architektów. (S)

USŁUGI A MIASTA
Specjalne studium OECD o strukturze 

demograficznej 22 krajów członkowskich 
wykazało, że główną przyczyną eksplo­
zji", wzrostu dużych miast w krajach wy­
soko uprzemysłowionych jest szybko roz­
rastający się „trzeci sektor” gospodarki, 
mianowicie handel i usługi. Sektor ten 
jest w większym stopniu aniżeli przemysł 
uzależniony od lokalizacji w dużych aglo­
meracjach miejskich. W rezultacie miasta 
w. 'ostatnim dziesięcioleciu powiększyły 
sWbją ludność w tempie dwukrotnie więk- 
sźyęn ód ogólnego przyrostu ludności. 
Największy procent ludności miejskiej 
ma (Australia (88.5 procent ludności) . Dru­
gie miejsce po Australii zajmuje Japonia, 
ą ■ trzecie Niemiecka Republika Federal­
ną, (S)

CEMENTOWNI A-GIGANT 
NA WĘGRZECH

gońcem Kruppa otrzymał z Węgier za­
mówienie na dostawę. Kompletnych zakła­
dów cementowych, największych i naj­
bardziej Nowoczesnych w Europie. Udział 
w budowie tej cementowni ma także zna­
na fabryka maszyn z Prerov w Czecho­
słowacji. Cementownia zbudowana zosta­
nie; koło Miscolc, rozpocznie pracę pod 
koniec 1974 roku 1 produkować będzie 
dziennie dwa tysiące ton wysokojakościo- 
wego. cementu. (S)

TRUDNOŚCI ROLNICTWA 
W NRF

Rząd NRF opublikował sprawozdanie o 
stanie 1 ■-planach polityki rolnej na rok 
1972, .-w którym zapowiedział poprawę 
ekonomicznej sytuacji rolnictwa. Akcje 
demonstracyjne chłopów wykazały bo­
wiem. iż nie chcą oni cierpliwie czekać 
na wlokące się próby rozwiązania dys­
proporcji między zmniejszającymi się ce- 
naćai za produkty rolne a wzrastającymi 
kOGZtaml i płacami. Np. w roku gospo­
darczym 1970'71 dochód w rolnictwie na 
jednego w pełni zatrudnionego pracowni­
kaspadl o dziesięć procent (w porówna­
niu do wzrostu o 14 procent w przemy- 
śleb

Stąd też w minionym roku aż 83 tys. 
chłopów zrezygnowało ze swoich gospo­
darstw* rolnych, podczas gdy w ostatnich 
dziesięciu latach przeciętnie rocznie czy- 
niloto „tylko” 41 tys. osób. W NRF po­
zostało 2,3 miliona osób w pełni zatrud­
nionych u* 1,2 miliona gospodarstw rol­
nych i tylko gospodarstwa wyspecjalizo­
wane w* produkcji, o małym wkładzie 
pracy ludzkiej liczyć mogą na pomyślne 
rezultaty ekonomiczne. (S)

NOWY KONCERN STALOWY
Zachodnionieiniecka spółka akcyjna 

łtoesch AG dokonała fuzji z holender­
skim przedsiębiorstwem stalowym „Ko- 
ninklljke Nederlandsclie Hoogovens en 
Staalfabrleken NV”. Nowy koncern bę­
dzie teraz trzecim pod względem wiel­
kości koncęrnem stalowym Europy (po 
British Steel (Corporation i Thyssen-Grup- 
pe). Obaj partnerzy „spotkają się w po­
łowie drogi”: Hoogeveus mając}' swoją 
siedzibę w Ijmuiden i Hocsch którego 
wielkie huty znajdują się w Dortmundzie, 
zlokalizują swoje, wspólne, przedsiębior­
stwo centralne w Arnheim, na terytorium 
holenderskim, ale tuż przy granicy z 
NRF, zaś Ijmuiden i Dortmund stanowić 
będą W przyszłości Jedynie filie. Przewi-

10ŻYCIE GOSPODARCZE
Nr >».(1074) - _16.IV.1972

dujo się bowiem, Iż w dalszej przyszłości 
wielkie huty stalowe ze względu na ko­
szta transportu znajdować się. będą mu- 
siały w pobliżu morza. (S)

HANDEL INDII Z BENGALIĄ
Hand'd Indii z Bengalią będzie prowa­

dzony wyłącznie' zą pośrednictwem Pań­
stwowe) Korporacji Handlowej, zakupu; 
jąccj w Indiach wszystkie ważniejsze to­
wary i dostarczającej je analogicznej or­
ganizacji, którą powstaje w Bengali!, 
Także indyjskie zakupy towarów w Ben­
gali! będą prowadzone za pośrednictwem 
tych organizacji. Bengalią eksportuje do 
Indii m. in. ryby, jaja, owoce, surowe 
skóry, a importuje z Indii m. in. olej ko­
kosowy, artykuły spożywcze dla dzieci, 
sodę kalcynowaną, nasiona . roślin ole­
istych itp. (s)

KARIERA LEASINGU
Wypożyczanie za określony czynsz ma­

szyn, urządzeń, środków transportowych, 
a nawet nieruchomości — czyli tzw. lea­
sing — staje się w krajach kapitalistycz­
nych coraz bardziej popularną formą in­
westycji produkcyjnych, handlowych i 
usługowych. Forma ta pozwala, zwłaszcza 
słabszym finansowo firmom, na podejmo­
wanie większych przedsięwzięć bez anga­
żowania poważnych kapitałów na zakup 
urządzeń. Równocześnie leasing stwarza 
możliwości częstszej niż przy posiadaniu 
własnego' parku maszynowego wymiany 
urządzeń na bardziej nowoczesne. Ponad­
to korzystanie z leasingu umożliwia szyb­
kie przestawianie produkcji z towarów 
nie znajdujących zbytu ńa bardziej po­
szukiwane na rynku. Z leasingu szczegól­
nie chętnie korzystają zakłady pracujące 
sezonowo.

W Stanach Zjednoczonych, które są „oj­
czyzną” tej formy korzystania z urzą­
dzeń, ogólna wartość wypożyczonego 
sprzętu przekracza 20 miliardów dolarów. 
Obecnie leasing robi karierę również w 
krajach kapitalistycznych Europy. Ostat­
nio wypożyczanie maszyn upowszechnia 
się także w krajach rozwijających się, 
gdzie występuje brak kapitału i nadmiar 
rąk do pracy.

W związku z tym liczba przedsiębiorstw 
zajmujących się wypożyczaniem maszyn 
i urządzeń stale Wzrasta. Następuje rów­
nież specjalizacja firm leasingowych w 
określonych branżach, a równocześnie 
szereg największych towarzystw leasingo­
wych z 11 krajów utworzyło międzynaro­
dową organizację pod nazwą „Interlease 
ASBL", która ma finansować i koordy­
nować na skałę światową system wynaj­
mu. (S)

BUŁGARSKI
HANDEL ZAGRANICZNY

Rok ubiegły przyniósł dalszy poważny 
wzrost obrotów bułgarskiego handlu za-, 
granicznego. Osiągnęły one wartość 5 
mid lewów dewizowych 1 były wyższe 
o blisko 12 proc, w porównaniu z rokiem 
1970. Wzrost obrotów z- krajami socjali­
stycznymi wyniósł blisko 13 proc.; z roz­
winiętymi krajami • kapitalistycznymi — 3 
proc, ora* z krajami rozwijającymi się 
- aż 21 proc.

W porównaniu z rokiem 1970 obroty 
bułgarskiego handlu zagranicznego wzro­
sły W roku 1971: ze Związkiem Radziec­
kim — o 11,5 proc., z Czechosłowacją — 
o ponad 23 proc., z NRD — o 11 proc, 
itd. Wzrost eksportu do ZSRR wyniósł 
blisko 12 proc., do CSRS — również pra­
wie 12 proc, i do NRD około 7,5 proc. 
W imporcie Bułgarii odsetki te wynoszą: 
dla Związku Radzieckiego powyżej 15 
proe., dla Czechosłowacji ponad 30,5 
proc, i dla NRD — około 15 proc.

Znacznie rozszerzyły się stosunki han­
dlowe z szeregiem' Krajów kapitalistycz­
nych. Eksport bułgarski do Finlandii 
zwiększył się aż trzykrotnie, do Wielkiej 
Brytanii o blisko 55 proc., do Hiszpanii 
o ponad 42 proc., do Austrii o około 36 
proc., do Japonii o blisko 33 proc., do 
Norwegii O praiwie 17 proc., do Szwajca­
rii o ponad 12 proc. itd. Natomiast jeśli 
chodzi o import Bułgarii z krajów kapi­
talistycznych, to największy wzrost, bo 
trzykrotny dotyczy Norwegii. Na drugim 
miejscu znajduje się Szwecja — ponad 
47 proc. A dalej Japonia — 18,5 proc., 
NRF — ponad 15 proc.. Wielka Brytania 
- 11 proc.

Zanotowano dalszy spadek udziału w 
bułgarskim eksporcie artykułów rolno- 
spożywczych i surowców rolnych. W ro­
ku ubiegłym udział ten wyniósł niecałe 
40 proc, wartości ogólnej eksportu wobec 
42 proc. W roku 1970. Dokonało się to 
dzięki wzrostowi sprzedaży maszyn, u- 
rządzeń i Innych wyrobów przemysło­
wych.

Bulgaria znalazła się w tibieglym roku 
na pierwszym, miejscu światowej listy 
eksporterów- papierosów 1 tytoniu, wy­
przedzając USA. Sumy uzyskane za pa­
pierosy i tytoń stanowią 13 proc, war­
tości całego eksportu w 1971 roku, (d)

WŁOSKO-IRACKA 
UMOWA NAFTOWA

Włoska państwowa kompania naftowa 
ENI zawarła ostatnio umowę z iracka 
państwową kompanią naftową; Włochy w 
zamian za maszyny przemysłowe, sprzęt 
techniczny i pomoc techniczną mają o- 
trzymać 20 min ton ropy naftowej -w 
ciągu lat 10. Dotychczas terehem aktyw­
ności włoskiej na.. polu naftowym była 
jedynie Libia, gdzie ENI ma wkrótce 
przystąpić do -wierceń -na terenach swo­
jej koncesji, uzyskanej od rządu libij­
skiego. oraz prowadzi negocjacje w spra­
wie zakupu libijskiej ropv państwowej. 
(MP)

PLANY ROZBUDOWY 
SIŁOWNI ATOMOWYCH 

W USA 
j

Wielki koncern amerykański General 
Electric Co otrzymał ostatnio zamówie­
nie na 5 reaktorów jądrowych o łącz­
nej mocy 5420 megawatów do siłowni 
jądrowych na południu Stanów Zjedno­
czonych. oblicza się,, że koszty budowy 
pierwszej wielkiej siłowni w Nowym Or­
leanie Wyniosą około 400 min doi. Na 
całym świecie jest czynnych 20 reaktorów 
atomowych, zbudowanych przez General 
Electric Co o łącznej mocy około 7000 
megawatów, z czego na Stany Zjedno­
czone przypada około-60. pfoc. (MP)

GLOBALNY PRODUKT 
NARODOWY KANADY

Globalny produkt narodowy Kanady w 
1971 roku, jak podaje federalny Urząd 
Statystyczny, w porównaniu z rokiem po­
przednim zwiększył się w cenach bieżą­
cych o 9,1 proc, osiągając poziom 92,130 
min doi. W 1970 r. globalny produkt Ka­
nady wynosił 84.470 min doi. wzrastając 
w stosunku do 1971- roku — o 3,1 proc., 
w 1970 roku. — o .4,1 proc. (MP)

NIGERIA PRODUCENTEM 
ROPY NAFTOWEJ

Największa republika czarnej Afryki — 
Nigeria licząca przeszło 66 min mieszkań­
ców, staje się coraz poważniejszym pro­
ducentem ropy naftowej. Wydobycie ropy 

' w Nigerii w 1958 roku wynosiło 2 min 
baryłek, a w 1971 roku doszło do 538 min 
baryłek. Jednocześnie wzrasta! eksport 
ropy i dochody z tego źródła. Z 245 tys. 
ton w 1958 roku eksport y 1971 roku pod<- 
niósł się do 50 min tonźwpływy- zaś z 
eksportu z niespełna T,2 min funtów ;w 
1958 roku do 553 min funtów, co stanowi 
73 proc, całości eksportu republiki. (MP)

! . ♦ „Pomyślnie zapoczątkowano 
:realizację' kóinplfeksowego.progra­
mu socjalistycznej integracji go­
spodarczej”'. pisze na Janiach; 
dzienriika moskiewskiego ■ TRUD 
doktór nauk' ekonomicznych, kie­
rownik Wydziału RWPG, A. Alek- 
siejew.

W 1971 roku kraje członkowskie 
RWPG> osiągnęły nowe, wielkie sukce­
sy w • rozwoju wszystkich gałęzi go­
spodarki narodowej, Kraje RWPG, po­
dobnie jak dotychczas, stanowią najdy­
namiczniej rozwijający się rejon prze­
mysłowy świata. Produkcja przemysło­
wa w tycli krajach wzrosła w 1971 roku 
o 7,8 proc., podczas gdy w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych zwiększyła się 
tylko o 1 proc., w tym w krajach 
Wspólnego Rynku o 2,6 proc., a w naj­
większym państwie imperialistycznym 
— USA nawet nieco spadła w porów­
naniu z rokiem 1970.

Ważnym czynnikiem wywierającym 
znaczny wpływ na dalszy rozwój go­
spodarczy krajów członkowskich RWPG, 
na rozwój socjalistycznej- integracji go­
spodarczej, jest handel zagraniczny.

Obroty towarowe krajów RWPG w 
1971 roku wyniosły około 60 mid rubli 
i zwiększyły się w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 7,8 proc. W opar­
ciu o wzajemny handel kraje RWPG 
zaspokajają w pełni lub w przeważają­
cej części swe importowe zapotrzebo­
wanie na podstawowe surowce dla prze­
mysłu ciężkiego i lekkiego, na paliwo, 
towary spożywcze oraz maszyny i u- 
rządzenia.

W 1971 roku rozwijały się w dziedzinie 
stosunków gospodarczych głębsze for­
my współpracy w sferze produkcji, 
nauki i techniki oraz budownictwa in­
westycyjnego. 'Dii najpoważniejszych 
przedsięwzięć zrealizowanych w 1971 r., 
należą pierwsze operacje Międzynarodo­
wego Banku Inwestycyjnego, który ob_- 
sluguje sferę inwestycji.

Wcielając w życie kompleksowy pro­
gram. Związek Radziecki i Inne kraje 
RWPG pogłębiają współpracę naukowo- 
techniczną. W chwili obecnej w ZSRR 
700 instytutów i biur projektowo-kon­
strukcyjnych wykonuje wspólne prace 
z 860 pokrewnymi instytucjami Innych 
bratnich krajów. Obliczono, że co trzeci 
problem naukowo-techniczny, opraco­
wany do 1975 roku przez Instytuty nau­
kowo-badawcze ZSRR, rozwiązuje się z 
udziałem uczonych i techników z In­
nych krajów socjalistycznych.

Już pierwsze kroki na drodze realiza­
cji ■ kompleksowego programu dowodzą, 
że przed krajami RWPG otwierają się 
nowe perspektywy. Integracja staje się 
jedną z głównych dźwigni przyspiesze­
nia rozwoju gospodarki 1 tempa postę­
pu naukowo-technicznego, Jednym z de­
cydujących czynników powodzenia so­
cjalizmu we współzawodnictwie z ka­
pitalizmem.

♦ Drukujemy fragmenty mate­
riału opublikowanego w CON­
GRESSIONAL RECORD — SENATE 
(z 23 marca br.), na wniosek se­
natora Gravela. Materiał ten został 
opracowany przez dwie instytucje 
zajmujące się zagadnieniami wojny 
lotniczej i sytuacją w Indochinach 
— Projekt Air War i Indochina 
Resource Center, inspirowane przez 
amerykańskie organizacje chrześci­
jańskie: United Church of Christ, 
United Presbyterium Church i Uni­
ted Metodist Church. Autorzy ma­
teriału zaznaczają, że celem ich 
jest poinformowanie społeczeństwa 
amerykańskiego o faktycznym sta­
nie konfliktu indochińśkiego. Wie­
lu Amerykanów ' błędnie sądzi, ■ żó 
wojna w Wietnamie zmierza ku 
końcowi.

Potężny aparat zniszczenia Instaluje 
się w samych Indochinach i wokół 
nich. 50 tysięcy lotników .amerykań­
skich i 500 samolotów bojowych — od 
wielkich B-52 do ciężkich helikopterów 
— rozlokowano w kilkunastu . olbrzy­
mich ■ bazach i na lotniskowcach. Są 
to przygotowania . do wojny powietrz­
nej na pełną skalę. Administracja Nixo- 
na wycofując wojska lądowe, pozostaje 
wierna celowi wytyczonemu od 20 lat 
przez amerykańskich przywódców: u- 
trzymaniu w Indochinach władzy reżi­
mów popieranych przez USA.

Dlatego właśnie administracja zdecy­
dowała się na inwazje Kambodży i po­
łudniowej części Laosu, podwoiła bom­
bardowania Laosu i -Wprowadziła tam 
10 tysięcy żołnierzy syjamskich, wzno­
wiła bombardowania Wietnamu Północ­
nego, rzuciła ponad 3 milionv ton-bomb 
na Indochiny i spowodowała śmierć 
rany lub bezdomność ponad 3. milionów 
osób cywilnych. Z tego samego wzglę­
du obecna pozycja przetargowa admi­
nistracji opiera się na założeniu, że 
rząd USA powinien decydować, kto ma

rządzić w -Indochlnach. To w tym cc- 
- łu od’-przeszło .20 lat, prowadzi się woj­

nę.
Administracja Nlxona zdecydowała się 

więc na wybór nowej formy operacji 
zbrojnych, w której dzieło śmierci i 
zniszczenia spełniałyby przede wszyst­
kim mechanizmy. O tym Amerykanie 
nie wiedzą. Jest to wojna, o której 
amerykański prezydent może twierdzić, 
że niesie pokój, chociaż* ma na myśli 
krwawą i zakrojoną na pełną skalę 
wojnę lotniczą... Rozlegle regiony poza 
sirefami kontrolowanymi przez Amery­
kanów — łącznie z 2/3 terytorium Lao­
su, 3/4 terytorium Kambodży, całym 
terytorium Wietnamu Północnego i 
znaczną częścią Wietnamu Południowego 
— są w praktyce obszarami wolnego 
ognia, narażonymi na amerykańskie 
bombardowania w każdej chwili dnia 
i nocy. W ten sposób ponad 2/3 Indo­
chin ' przekształcono w strefę wolnego 
ognia, w której wypróbowuje się no­
we operacje wojenne.

Bombardowania lotnicze stały się trzo­
nem amerykańskiej polityki militarnej, 
Siły lądowe odgrywają podrzędną, cho­
ciaż wciąż jeszcze ważną rolę. Ame­
rykańskie lotnictwo wykonuje dziś wię­
cej zadań bojowych, więcej też kosztu­
je i wymaga . liczniejszego personelu, 
niż redukowane siły lądowe, zaangażo­
wane jeszcze w walkach. Azjatyckich 
piechurów używa się do wsparcia ame- 
rykańsKich bombardowań. (...)

Wojna powietrzna z natury rzeczy 
zmierza do zniszczenia wszystkiego, co 
znajduje * się na dole: domów, szkól, 
ogrodów, świątyń, pól ryżowych, lasów, 
zwierząt, i oczywiście ludzi, którzy nie 
zdążyli się ukryć.

Kiedy przywódcy amerykańscy zdecy­
dowali się na zmasowane bombardowa­
nia ubogich, rolniczych obszarów Indo­
chin, musieli nieuchronnie podjąć woj­
nę przeciwko całemu społeczeństwu. 
Cele ściśle wojskowe, dające się zloka­
lizować z powietrza, to tylko drogi i 
mosty, jeśli pominąć kilka pólnocuo- 
wletnamskich fabryk zniszczonych na 
początku roku 1965. Inne cele „wojsko- 
we‘.‘,. takie jak grupy żołnierzy, kolum­
ny samochodów, magazyny czy stanowi­
ska artylerii przeciwlotniczej, można 
zlokalizować sporadycznie i trzeba zaw­
sze zakładać, że przy ich atakowaniu 
naraża się ludność cywilną.. Amerykań­
skie lotnictwo I marynarka posługują 
się setkami samolotów, którym zabra­
nia się powrotu do baz bez zrzucenia 
bomb. W rezultacie' piloci muszą ni­
szczyć ludność cywilną i obiekty 'so­
cjalnej infrastruktury.

Jednym z najbardziej uderzających 
przykładów tej totalnej wojny powietrz­
nej jest nizina Jars w północno-wschod­
nim Laosie. Kiedy partyzanci Pathet 
Lao zajmowali ten obszar w maju 1964 
roku, kwitło tam bujne życie. Niziny 
zamieszkiwało 50 tysięcy ludzi... Po 
amerykańskich bombardowaniach wszy­
stko zniknęło z powierzchni ziemi, a 
nizina ’ Jars zamieniła się w bezludną 
pustynię. Nawet walki lądowe były tam 
niepotrzebne. Jest to pierwsza społecz­
ność w historii ludzkiej, skreślona z 
mapy' wskutek zautomatyzowanej i to­
talnej wojny.

Do listopada 1972 roku ■ trzecia wojna 
Indochińska stanie się drugą, jeśli cho­
dzi- o czas, trwania, w historii amery­
kańskiej, ustępując tylko miejsca lądo­
wej prowadzonej przez Johnsona, O ile 
Amerykanie nie wybiorą prezydenta, 
który zobowiąźe się do całkowitego wy­
cofania sil USA z tego obszaru, nie ma 
szans na położenie kresu istniejącej sy­
tuacji. Agonia Indochin dopiero się za­
czyna.

Wojna powietrzna nabiera szerokiego 
zasięgu. W roku 1971. zrzucono na Indo­
chiny 763 ' tysiąąe ton bomb. Jest to 
ekwiwalent 35 proc. tonażu,..zrzuconego 
przez USA podczas drugiej wojny świa­
towej. Potencjalne możliwości eskalacji' 

• działań są wielkie, o czym świadczy 
5-dniowy nalot ną Wietnam Północny 
w okresie Świąt Bożego Narodzenia, czy 
przeszło 10-krotńe spotęgowanie nalo­
tów ną obszary poludniowo-wietnamskie 
w ciągu . lutego. (...)

Pentagon planuje kontynuowanie woj­
ny. powietrznej na - obecnym pozio­
mie. (...) Punkt ciężkości' bombardowań 
przesunął się -z Wietnamu Południowe­
go- na -bazy lądowe w Syjamie 1 lot­
niskowce - na Morzu Chińskim. Już 45 
tysięcy ' spośród amerykańskiego perso­
nelu lotniczego liczącego 73 tysiące osón 
i bezpośrednio uczestniczącego w bom­
bardowaniach ulokowano poza właści­
wym obszarem indochin. Na dzień ima­
ją br. po raz pierwszy Ikzba amerykań­
skich lotników' i żołnierzy wojsk lądo­
wych w Indochinach zrówna się. Nie 
notowano tego ani w historii wojny 
wietnamskiej, ani chyba żadnej . innej 
wojny.

daro Cellatron C 8205
Elektroniczne urządzenie liczące
daro Cellatron C 8205 jest elektronicznym 
urządzeniem liczącym, sterowanym progra­
mem. Odznacza się szczególnie prostą bu­
dową, łatwością w dostosowywaniu do in­
nych urządzeń i systemów elektronicznego 
przetwarzania danych, jak również stosun­
kowo niskimi kosztami wdrożenia i eksploa­
tacji.

Urządzenie C 8205 można stosować, jako 
jednostkę uniwersalną do prac naukowo- 
technicznych, w dziedzinie ekónomiczno- 
gospodarczej oraz jako jednostkę satelitar­
ną w wielkich systemach przetwarzania da­
nych.

Łącznie z dostawą elektronicznego urządze­
nia liczącego, oferujemy szeroki wachlarz 
możliwości zastosowania maszyny. Zapew­
niamy również natychmiastowe pełne wy­
korzystanie urządzenia.

N^sl specjaliści oczekują Państwa na : Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich w czasie od U. do 20 
czerwca. 1972 — hala-iś.

■ Btlromaschlhen-Export •GmbH ■ 
108. Berlin,. Friedrichstrasse • 81 - - 
Nieciecka Republika : Demokratyczna 
Przedstawicielstwo w Polsce: 
BMJ, ęluro Techniczno-Handlowa 
pr^y, Ambasadzie -NRD > 
Warszawa. ul. FlItrówa -śl-m śl .

Sprzedaż i Informacja:
POM1UB (INFOMERA) 

.Warszawa.uI.Górskiego9
CELLATR

I—iSai
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.♦ LE MONDE z lutego 1972 r. w 

swym dodatku ekonomicznym za­
mieszcza artykuł Sergea-Christopha 
Kplma pt.: Kim są sprawcy infla­
cji. —' który wyraża mniemanie, że 
główne źródło inflacji tkwi w sy­
stemie bankowym, i to. również w ■ 
działalności banków publiczr.. eh:

Inflacja oznacza przede wszystkim gi­
gantyczne obrabowanie tych wszystkich, 
którzy posiadają aktywa w postaci pie­
niądza; nieoprocentowane albo oprocen­
towane w . niewielkim stopniu, banknoty, 
konta bankowe, książeczki oszczędnoś­
ciowe. W rzeczy samej, realna wartość 
tych aktywów topnieje w miarę tego 
jak ceny wzrastają, a ich zyskowność, 
jeśli w ogóle istnieje, nie wystarcza- na 
pokrycie tej straty. Tak więc, w mniej­
szym albo większym stopniu ponosi 
stratę 1 Jest okradany ogól obywateli.

Jeśli ktoś traci, to, niewątpliwie, ktoS 
inny na tym zyskuje. Oczywiście, w grę 
tu wchodzą pożyczki, których udzielacie 
różnym bankom, składając w nich pie­
niądze, Ich długi' w stosunku do was: 
gdy ceny idą w górę, realna wartość, tj 
siła nabywcza tych depozytów odpowie­
dnio się zmniejsza; to co zyskuje dłuż­
nik, tzn. bank, traci depozytariusz.

Można również rozpatrywać to zjawi­
sko pod innym kątem widzenia. Pienią­
dze, które pozostawiacie na koncie ban­
kowym i od których bank nie płaci wam 
żadnego procentu, są przez len bank 
pożyczane dalej, przy oprocentowaniu 
wynoszącym od 10 do 15 proc. Różnica, 
Jaką bank inkasuje, nie jest do pogar­
dzenia. Oczywiście, bank ponosi też 
pewne koszta: w postaci plac urzędni­
ków, komornego, wydatków na maszyny 
itd. Ale owe koszta stanowią niewielki 
ułamek obrotów 1—2 proc, rocznie. Po- 
zostaje więc wcale ładny zysk, zwła­
szcza jeśli zważyć, że został osiągnięty 
nie z własnych pieniędzy banków, ale z 
waszych.

Co więcej, stopa procentowa, na jaką 
banki pożyczają, zmienia się stosownie 
do stopy inflacji, gdyż udzielający i za­
ciągający pożyczkę biorą to pod uwagę. 
Pożyczka, której się udziela wg stopy 
6 proc, w braku inflacji, będzie opro­
centowana w wysokości 12 proc., gdy 
stopa inflacji wynosi 6 proc, rocznie. Je­
śli jednak chodzi o sam bank, to nadal 
nie płaci procentów od kont depozyta­
riuszy. Toteż banki są ze wszech miar 
zainteresowane w tym, aby zwyżka cen 
była jak największa.

Można postawić sobie pytanie: dlacze­
go publiczność pozwala się tak oskuby- 
wać? Otóż przede wszystkim banki przy 
poparciu banku centralnego i rządu two­
rzą kartel (nazywa się to we Francji 
wyraźnie i niemal oficjalnie „porozu­
mieniem bankowym"), którego członko­
wie są zgodni między sobą co do tego, 
by eksploatować swych klientów: po­
życzkobiorców, ale przede wszystkim 
— masę depozytariuszy. Gdyby banki 
między sobą konkurowały, to konta w 
nich otwierane przynosiłyby procenty co 
najmniej równe stopie inflacji 1 zmie­
niające się. wraz z nią.

Poza tym inkaso czeków i banknotów 
na konta przedstawia sobą pieniądz, po­
trzebny na płatności: odpowiedni ich 
wolumen przy danym poziomie cen jest 
w praktyce rzeczą konieczną dla wszy­
stkich czynników, z wyjątkiem tych, 
które „zarządzają portfelem”, tj. najbo­
gatszych — przedsiębiorstw czy jedno­
stek. Tylko ci potrafią , znaleźć „płynne”, 
lokaty bardziej zyskowne i uniknąć czę­
ściowo tego rabunku.

Stwierdziwszy, kto zyskuje na Inflacji, 
postawmy teraz pytanie, kto jest za nią 
odpowiedzialny. Istnieje pod tym wzglę­
dem wiele hipotez. Niektórzy uważają, 
że winni są pracownicy, domagający się 
podwyżek płac. Inni — że przedsiębior­
stwa manipulujące cenami. Inni wresz­
cie — że ostateczny popyt globalny, 
przerastający moce produkcyjne. Ale 
gdyby wyścig między placami' a cena­
mi był istotną przyczyną inflacji, to za­
interesowani, którzy wszyscy na tym 
cierpią, porozumieliby się między sobą, 
aby ją wstrzymać. Co się tyczy global­
nego popytu, lo głównym jego składni­
kiem jest konsumpcja" gospodarstw do­
mowych. ale obecnie właśnie one gro­
madzą nadmierne oszczędności — pozwa­
lają się z nich okradać, jak to wyżej 
opisano — a "więc ich konsumpcja nie 
jest wystarczająca, co zresztą skłania 
rząd do - wyrównania- tego niedostatku 
wydatkami publicznymi, przewidzianymi 
przez budżet na r. 1972.

Występuje natomiast zjawisko, ’ które 
spotykamy we wszystkich inflacjach beż 
żadnego wyjątku: jest to stosunek za­
chodzący między poziomem cen i ilością 
pieniądza w gospodarce, a wolumenem 
transakcji i danymi obyczajami płatni­
czymi. W naszych warunkach wzrost o- 
wej „masy pieniądza” następuje głównie 

przez nowe kredyty, jakie banki 
ją ' przedsiębiorstwom. Bezpośredniowięc, 
odpowiedżirine za zwyżkę cen--jest 3*- 
chowanie się banków. . . . ■ *

Wnioski są Jasne: jeśli/prągnie 
mać się inflację, to trzeba 
bliższego przyjrzenia Się . syst 
bankowemu. Większość tych, kto^ 
wskazują inne przyczyny, starą slę.iju 
wrócić uwagę publiczności, 
by sądzić, że we Francji, wobec 
nalizowanla czterech największych -h 
ków depozytowych,' kierują- się one in­
nymi celami niż pragnieniem zys»11,’ 
można byłoby oczekiwać, ze wpłynie to 
na zachowanie się całego- systemu Ban­
kowego. Tymczasem nic podobnego, się 
nie dzieje. Jest rzeczą uderzającą i na” 
prawdę skandaliczną, że banki te za­
chowują się dokładnie tak samo, jakny 
były bankami prywatnymi, a nawet, 
jakby były prywatnymi monopolistami; 
nie troszcząc się o katastrofalny wpływ, 
jaki Ich zachowanie się ma na gospo­
darkę.

♦ Francuski tygodnik PROBLE- 
MES ECONOMIQUES w nr 1256 
przedrukowuje artykuł opublikowa­
ny 17 grudnia 1971 w tygodniowym 
biuletynie belgijskiego Kredietbank 
na temat gospodarki Iranu. Z arty­
kułu zamieszczamy rozdział pt. 
Rozwój gospodarczy:

Prawdziwy rozwój gospodarki -Tranu 
rozpoczął się dopiero w momencie, gdy 
większe rozmiary przybrała eksploatacja- 
ropy naftowej; przedtem Iran był w* 
sadzie krajem rolniczym 1 • wlaści-wls 
trudno było mówić o jakiejś działalnoś­
ci przemysłowej na jego terenie. Jednak­
że rozwój gospodarczy ograniczył - się w 
znacznej mierze do przemysłu naftowego 
i gałęzi z nim związanych, a później 
także do przemysłu wydobywczego w 
ogóle. Poza tymi gałęziami przemysł jest 
jeszcze rozwinięty niedostatecznie, mimo 
że w ostatnich latach podjęto znaczne 
wysiłki, by stworzyć warunki sprzyjają­
ce rozwojowi nowych gałęzi przemysłu, 
zwłaszcza przemysłu przetwórczego. Sek­
tor rolny nasuwa wciąż Jeszcze liczne 
problemy gospodarcze i socjalne.

W początku łat sześćdziesiątych zaczę­
ła się w Iranie szybka ekspansja gospo­
darcza. W okresie od 1962 do' 1969 real­
ny wzrost produktu narodowego brutto 
wynosił średnio 8,9 proc. rocznie. 
Czwarty plan rozwoju gospodarczego 
(1968—1972) idzie w tym kierunku jeszcze 
dalej przewidując średni realny wzrost 
produktu narodowego brutto w wysokoś­
ci 9,4 proc, rocznie. W ciągu pierwszych 
3 lat trwania planu tempo to zostało 
nawet przekroczone. Obecnie przygoto­
wuje się piąty plan rozwoju. Sądząc po 
dostępnych obecnie danych, plan ten bę 
dzie kładł główny nacisk na zaopatrze­
nie w energię. •

Niemniej jednak produkt narodowy 
brutto w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
jest wciąż jeszcze bardzo niski: w 1968 
kgr wynosił on zaledwie 295 doL, tj. był 
niższy niż w jakimkolwiek innym kra­
ju naftowym Środkowego Wschodu. Tak 
więc zgodnie z kryteriami ONZ (górna 
granica 500 doi.) należy ’ uważać Iran za 
kraj rozwijający się.

Władze centralne kraju wyraźnie zdają 
sobie sprawę z tej sytuacji i poświęca­
ją obecnie znaczne wysiłki pobudzaniu 
rozwoju gospodarczego. W szczególnoś­
ci po szczęśliwym załatwieniu sporu - z 
zagranicznymi spółkami naftowymi, wła­
dze publiczne Iranu liczą na toj iż będą 
dysponować środkami, umożliwiającymi 
sfinansowanie licznych i " ambitnych in­
westycji rozwojowych..

Z tego punktu widzenia szczególnie 
ważną rolę odgrywają dwie instytucje 
publiczne: „ORGANIZACJA PLANU” 
zajmująca się opracowaniem, i realizacją 
bardzo konkretnych programów rozwojo­
wych i kładąca dotychczas ■ główny na­
cisk wyraźnie na rozbudowę przemysłu 
naftowego i gałęzi z nim związanych; 
„OŚRODEK PRZYCIĄGANIA I OCHRO­
NY INWESTYCJI ZAGRANICZNYCH” 
zajmujący się . ułatwianiem bezpośred­
nich inwestycji zagranicznych w Iranie.

W gałęziach gospodarki uznawanych 
za produktywne, inwestycje zagraniczne 
korzystają z szeregu przywilejów, w 
szczególności z gwarancji, iż nie uleg- 
uą nacjonalizacji, z prawa", do repatrio­
wania zarówno kapitału zakładowego Jak 
i zysków oraz z różnych' ulg pódatko- 
Tych. Jednakże zagraniczne inwestycje 
bezpośrednie mają wciąż jeszcze rpzmia- 

. ry dość ograniczone: w okresie ód" 1956 
do 1969 wspomniany ośrodek zareje­
strował nowe inwestycje zagraniczne na 
sumę zaledwie 118 min doi. W 1969 r. 
Cl proc, zagranicznych inwestycji.' pry- 
ą atnych stanowiły ■ inwestycje w przemy­
śle petrochemicznym; 62 proc, z- tych 
inwestycji pochodziło. ze Stanów Zjedno­
czonych. Wielka Brytania i NRF zajmo­
wały na liście inwestorów drugie i- trze­
cie miejsce. .



P
RZEWIDYWANY prze­
bieg koniunktury w kra­
jach kapitalistycznych roz­
winiętych będzie się cha­
rakteryzował wpływem kil­
ku podstawowych zjawisk, 

które narodziły się i rozwijały czę­
sto prawie niezauważalnie w latach 
ubiegłych (por. Lucjan Ciamaga 
„Koniunktura w latach 1970—1971“ 

ZG z 20.II.br.). Zdaniem naszym, 
zjawiskami gospodarczymi, które za­
decydują o sytuacji koniunkturalnej 
świata kapitalistycznego w bieżącym 
roku będą: ożywienie tempa wzrostu 
gospodarczego i popytu; międzyna­
rodowy kryzys walutowy i powsze­
chny rozwój inflacji.

„3® ziawiska mają powszechny i jedno- 
■ lity charakter w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych» a to na skutek „umię­
dzynarodowienia się” obszaru gospodar­
czego tych krajów przy pomocv takich 
form porozumień jak GATT, Wspólny 
Rynek, strefa wolnej wymiany i Runda 
Kennedyego, czy też porozumienia wa­lutowe.

OŻYWIENIE WZROSTU

W r. 1971 wzrost gospodarczy kra­
jów kapitalistycznych wykazywał 
tempo, które należy określić jako 
stagnacyjne. Produkt narodowy 
brutto obliczany dla głównych kra­
jów kapitalistycznych wykazywał 
wprawdzie w r. 1971 vjzrost (3.4 
proc.) nieco większy niż w roku 1970, 
(1,5 proc.) lecz pozostawał ciągle 
niższy od średniorocznej wzrostu w 
okresie 1963—1969 (5,3 proc.).

Istnieje niemal powszechna zgod­
ność opinii ekspertów, czołowych in­
stytutów badań komuniunktural- 
nych oraz wybitniejszych przedsta­
wicieli wielkiego byznesu, że r. 1971 
będzie jednak okresem ogólnej po­
prawy sytuacji koniunkturalnej w 
świeęie kapitalistycznym. Z tym po­
glądem — po krytycznej analizie sy­
tuacji — należy się zgodzić. ,

Rozbieżne są natomiast opinie co do 
rozmiarów oczekiwanego ożywienia oraz 
jego przebiegu. Szacunki pochodzące z 
najrozmaitszych źródeł zachodnich okre­
ślają oczekiwaną stopę wzrostu od 5,0 
do 6,0 proc. Byłby to powrót do prze­
ciętnego tempa wzrostu z lat 1963—1969.

Nieznacznemu przyspieszeniu dy­
namiki rozwoju gospodarczego towa­
rzyszyć będzie wzrost popytu — nie 
tylko na dobra inwestycyjne, lecz 
przede wszystkim na dobra kon­
sumpcyjne. Odziały wanie popytu 
konsumpcyjnego jest-ważnym czyn­
nikiem sytuacji koniunkturalnej 
większości rozwiniętych krajów ka­
pitalistycznych. Przecież w r. 1971 
spadek popytu w większości krajów 
Europy Zachodniej i Japonii nie 
skompensowany ograniczonym wzro­
stem aktywności gospodarczej w 
USA był główną przyczyną osłabie­
nia ekspansji handlu światowego.

Obecnie w STANACH ZJEDNO­
CZONYCH jest oczekiwane ożywie­
nie gospodarcze. Nawet najostroż­
niejsze i niezależne opinie zapowia­
dają „pomyślniejszy rok". Ten wy­
buch optymistycznych nastrojów nie 
jest tylko wynikiem propagando­
wego „nakręcania" poglądów w ro­
ku wyborów prezydenckich.
."'Ożywienie gospodarcze. oczekiwane jest 
jednak dopiero w drugiej połowie bieżą­
cego roku. Realny wzrost gospodarczy 
na koniec bieżącego roku szacowany jest 
w granicach 5,5 proc. — 5,7 proc., co by­
łoby znacznym skokiem w porównaniu 
do r. 1971 (3,0 proc.)-
'Niewątpliwie nastąpi przy tym oży­

wienie popytu na dobra inwestycyjne. 
Wpłynie na to przede wszystkim posta­
wa konsumentów, których wydatki będą 
podstawowym bodźcem ponownego oży­
wienia działalności gospodarczej.

Dewaluacja niewątpliwie polenszy 
chwilowo handlowy i płatniczy bilans 
USA. Dojdą jeszcze wpływy wynikające 
z porozumień traktatowych USA z kra­
jami EWG i Japonią, ograniczające nie­
znacznie eksport tych krajów do USA, a 
zwiększające import ze Stanów Zagra­
niczni oferenci będą mogli mniej sprze­
dać w USA niż snrzedalihy. gdyby nie 
było tych porozumień i dewaluacji, dola­
ra — jednak mimo wszystko sprzedadzą 
więcej niż w roku ubiegłym.

Rok 1972 nie będzie jednak rokiem 
boomu gospodarki amerykańskiej. 
Główna, przeszkodą jest rekordowe 
bezrobocie oraz wzrastające stoso­
wanie państwowych środków kon­
troli gospodarczej, co wywołuje nie­
chęć w krajach big byznesu. Pamię­
tać jednak należy, że podstawowym 
atutem wyborczym Nixona musi być 
polepszenie sytuacji gospodarczej.

Również w JAPONII można ocze­
kiwać niewielkiego przyspieszenia 
wzrostu (1971 — 5,5; 1972 — 7 proc.). 
Polepszenie koniunktury przesunie 
się jednakże na koniec bieżącego ro­
ku.

W pierwszej połowie roku eksport ja­
poński wykaże jeszcze absolutny spadek, 
co spowodowane będzie zwiększonymi 
wydatkami rządowymi oraz ulgami po­
datkowymi dla mniejszych przedsiębior­
ców 1 niektórych grup konsumentów. (Ja­
ponia, jak wiadomo, najwydatniej pod­
wyższała wartość swoi wnlnfv - zlthora- 
liżowała Import, zawierając jednocześnie 
układ o samoograniczeniu eksportu tek- 
stylii do USA).

W większości KRAJÓW KAPITA­
LISTYCZNYCH EUROPY popyt 
wzrośnie minimalnie — tak. że peł­
ne zaangażowanie zdolności pro­
dukcyjnych będzie ciągle jeszcze 
trudnym problemem. Podobnie jak w 
r. 1971.

Dotyczyć to będzie m.in. FRANCJI, 
gdzie nastąpił wzrost wartości franka w

KRONIKA 

HANDLU 
ZAGRANICZNEGO

STATKI RYBACKIE DLA FRANCI!

Na Z5 statków rybackich, które w bie­
żącym i przyszłym roku mają zasilić 
francuską fŁrte, 24 zostały zamówione w 
stoczniach polskich. W związku z tym w 
prasie francuskiej ukazał się szereg pu­
blikacji na temat niskiej konkurencyjności 
mniejszych stoczni francuskich, które bę­
dąc „ubogimi krewnymi” wielkich kon­
cernów w stosunkowo silnym stopniu 
odczuwają braki równowagi finansowej 
na. rynkach kapitalistycznych i nie są w 
stania wytrzymać konkurencji z produ­

stosunku do dolara 1 trudno przewidzieć 
wpływ tej općracji na eksport francu­
ski (zakłada się, że roczna stopa wzrostu 
gospodarczego utrzyma się na poziomie 

. ok. 5 proc.), z kolei popyt w W. BRY­
TANII 1 we WŁOSZECH od połowy bie­
żącego roku będzie znowu silnie wzra­
stał, ożywiając działalność Inwestycyjną 
(w stosunku do wyników r. 1971 — ro­
czna stopa wzrostu w r. 1972 w W. Bry­
tanii zwiększyłaby się z 1,1 do 4,5 proc., 
a we Włoszech z 1,0 do 3,5 proc.). Nato­
miast hamowanie popytu .w NRF (w 
związku z tzw. przegrzaniem koniunktu­
ry) spowoduje spadek tempa wzrostu (z 
3 do 2 proc.) I nic pozostanie bez wpły­
wu na konlunk' lirę w HOLANDII i BEL­
GII, które w najsilniejszy sposób związa­
ne są z gospodarką zachodnioniemie- 
cką.

KRYZYS WALUTOWY

Kryzys międzynarodowego syste­
mu walutowego, opierającego się do­
tąd o zasadę stałych kursów walut — 
zachwiał poważnie podstawą gospo­
darki kapitalistycznej. Grudniowa 
korekta nie wprowadziła stabilizacji, 
r jedynie przejściowe rozwiązania. 
Tak przynajmniej na razie należy o- 
cenić postanowienia dziesięciu kra­
jów w Waszyngotnie.

Notowania dolara wykazują, że mimo 
znacznej dewaluacji — jego średni kurs 
w stosunku do innych walut nadal obni­
ża się, 'Można oczekiwać, że proces ten 
będzie postępował. Zmiany siły nabyw­
czej poszczególnych walut stały się tak

KONIUNKTURA
w roku 1972
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znaczne, że już z tego powodu koniecz­
ne będzie częstsze dostosowywanie ofi­
cjalnych parytetów do rzeczywistej war­
tości walut.

Wydaje się mało prawdopodobne, że 
tzw. urealnienie wartości dolara naruszy 
politykę popierania wywozu większości 
krajów nieamerykańskich. Jednak w każ­
dym z tych krajów istnieją tendencje o- 
słabienia wzrostu gospodarczego, które 
mogą się wzmocnić endogenicznie — o 
ile dla ich pohamowania nie zostaną zde­
cydowanie wnrowadzone środki polity­
czne ekspansji.

Reforma walutowa nie rozwiała zresztą 
nastrojów niepewności, pozostawiając 
nie rozwiązane podstawowe problemy, jak 
np. problem nowej waluty rezerwowej. 
Samo złoto nie może wykonywać tej 
funkcji, gdyż jego zapasy po prostu nie 
wystarczają.

Trudno ria razie przewidzieć 
wpływ reformy’walutowej na tempo 
wzrostu w głównych krajach kapi­
talistycznych. Jednak można już. dzi­
siaj powiedzieć, że na skutek odej­
ścia od systemu stałych kursów za­
kres ryzyka eksportera i importera 
zwiększył się wydatnie, komplikując 
działanie na rynkach zagranieznye’i

INFLACJA

W r. 1972 inflacja pozostaje cen­
tralnym problemem świata kapitali­
stycznego. Wraz z nieznacznym przy­
spieszeniem wzrostu w głównych 
krajach kapitalistycznych można się 
liczyć tylko z lekkim przyhamowa­
niem wzrostu cen. W krajach o sła­
bym rozwoju koniunktury i niepeł­
nym zatrudnieniu — wzrost cen bę­
dzie ograniczony, zaś w krajach o 
bardziej ekspansywnej gospodarce 
przywracanie wysokiego stopnia za­
trudnienia otworzy przesłanki do 
dalszego wzrostu cen i kosztów, któ­
ry jednak skutkiem różnego typu za­
biegów podejmowanych przez wła­
dze centralne będzie niższy niż w la­
tach poprzednich.

Niektóre zachodnioeuropejskie próg- ’ 
noży przewidują dla całego EWG

W7rnstv P o 1 rrnr' 
w porównaniu do roku ubiegłego (1970 
— 6,5 proc.), w tym niezmieniona stonę 
we Włoszech (6,0 uroc.) i Holandii (7,0 
proc.), a zmniejszona w pozostałych kra­
jach. W USA I W. Brytanii istnieją mo­
żliwości przyhamowania wzrostu cen, o 
ile zostana uruchomione odpowiednie 
śre^ki deflacyjne-

Przewiduje sie że WZROST HAN­
DLU ŚWIATOWEGO utrzyma się na 
stosunkowo niskim poziomie roku u- 
biegłego (tzn. wolumenowe 5.0 proc.). 
Powodem osłabienia ekspansji han­
dlu światowego jest przede wszyst­
kim spadek popytu w większości 
krajów Europy zachodniej i Japonii, 
nie wyrównany wzrostem zapotrze­
bowania importowego w Ameryce 
Północnej.

MASZYNY I URZĄDZENIA
Na międzynarodowych rynkach 

maszyn i urządzeń po wyraźnym

kującymi taniej scentralizowanymi stocz­
niami polskimi. W związku z tym wła­
dze ' francuskie zalecają większą koncen­
trację małych stoczni, natomiast icb 
właściciele wolellby rozwiązanie polega­
jące na uzyskaniu pomocy finansowej

-siwa. (s)

EKSPORT JAGÓD

Szacuje się, że eksportujemy ok. 9(W« 
zbiorów czarnej jagody, przy czym w 
eksporcie tym 30% stanowią jagody 
świeże, zaś 70% to mrożonki i prze­
twory. Największą część, bo ok. połowę 
jagód świeżych, wysyłamy do NRF, co 
np. w r. 1960 stanowiło blisko 5 tys. ton, 
a w r. 1971 -ponad 2 tys. ton. Malejące 
ostatnio pod względem Ilościowym obro­
ty — to wynik kurczącej się stale bazy 
zbiorów oraz trudności z silą roboczą 
(jedno 1 drugie zaś wynika z uprzemy­

zwolnieniu dynamiki wzrostu w r. 
1971 powinno wystąpić, w. r. 1972 
(Vide „Na rynkach towarowych" ŻG 
z 2.IV. i 9.IV.)' lekkie ożywienie. 
Przewidywania ekspertów wskazu­
ją bowiem, że pewnemu ożywieniu 
ulegnie działalność inwestycyjna w 
takich krajach jak Japonia (przyrost 
Inwestycji szacowany jest na 4,5 
proc, do 6,5 proc., USA (ok. 3 proc.), 
Kanada (ok. 3,5 proc.), W. Brytania 
(ok. 3 proc.) i Włochy (2,5 proc. — 
3,5 proc.). Nadal zaś niewysokie tem­
po rozwoju inwestycji powinno ce­
chować Francję, jak również NRF.

Nieco wyższą od średniej dynamikę 
rozwoju wywozu powinny wykazać o- 
broty urządzeniami o wysokim stopniu 
specjalizacji: obrabiarkami specjalnymi, 
aparaturą pomiarową i kontrolną, pom­
pami, maszynami dla przemysłów spo­
żywczych, jak również sprzętem tran- 
sportowo-podnośnym. Pewne ożywienie, z 
uwagi na wzrost działalności inwestycyj­
nej oraz pomyślną na ogól sytuację w 
budownictwie, powinno nastąpić na ryn­
ku maszyn budowlanych. Natomiast wy­
raźnie wolniej winien rozwijać się ry­
nek sprzętu transportowego, zaś wręcz 
stagnacja wystąpi zapewne na rynku 
statków.

W r. 1972 można się liczyć z pewnymi 
zmianami w strukturze geograficznej po­
daży I popytu. I tak oczekuje się wzro­
stu podaży maszyn z Japonii, W. Bry­
tanii i Francji. W efekcie dewaluacji do­
lara wyraźnie puwinlen zwyżkować eks­
port inwestycyjny USA.

Jeśli chódżi o zapotrzebowanie Impor­
towe ha sprzęt inwestycyjny, to pomi­
mo przewidywania dobrej koniunktury 
w USA — skutkiem dewaluacji przywóz 
maszyn i urządzeń do tego, kraju praw­
dopodobnie ulegnie obniżce. Natomiast 
pewne ożywienie popytu importowego 
na maszyny i urządzenia może wystąpić 
w krajach EWG i W. Brytanii jako re­
akcja producentów na rozszerzenie 
wspólnoty, polegająca na modernizacji 1 
rozszerzeniu mocy wytwórczych.

Ogólnie biorąc rok 1972 powinien 
być dla światowego handlu maszyna­
mi i urządzeniami nieco lepszy niż 
r. 1971. Wolumen obrotów powinien 
zwiększyć się o około 3 proc. — 5 
proc, przy wzroście cen rzędu 4 proc. 
— 5 proc., co dałoby ogólne tempo 
wzrostu na poziomie 8—9 proc.

SUROWCE I CHEMIKALI^

W r. 1972 można oczekiwać zróżni­
cowanych tendencji dla rynków pa­
liw i surowców, kontynuujących ■ 
trendy roku 1971 (vide „Na rynkach 
towarowych” ŻG z 27.11. i 12.IIL).

Rynek paliw, a szczególnie WĘGLA, 
będzie cechował wyraźny spadek obro­
tów i cen. O takich zmianach na rynku 
węgla zadecydują: przewidywany spa­
dek popytu na węgiel energetyczny (o 
około 3 proc.) i koksowniczy (o 7 proc. 
— 8 proc.) w Europie zachodniej oraz 
Japonii. W tym ostatnim kraju przewi­
duje się wyraźne zwolnienie dynamiki 
produkcji hutniczej, w związku z czym 
podejmowane są kroki zmierzające do 
wycofywania się z długoterminowych 
kontraktów importowych tego paliwa.

Zarówno w Europie zachodniej jak '1 w 
Japonii wystąpił ostatnio wyraźny spa­
dek dynamiki przywozu ROPY NAFTO­
WEJ. Stanowi to podstawę do szacowa­
nia przyrostu importu tego paliwa dla 
tych krajów na około 5 proc. — 6 proc, 
w r. 1971 przy umiarkowanej zwyżce 
cen (3 proc. — 5 proc.).

Odmienny trend rozwoju popytu na pa­
liwa wystąpi wg opinii ekspertów w A- 
meryce Północnej. Ożywienie koniunk­
tury w tym regionie zwiększy wyraźnie 
zapotrzebowanie na surowce energetycz­
ne. Jednak w przypadku węgla ów 
wzrost popytu zapewne nie będzie wy­
równany spadkiem wywozu. Można więc 
oczekiwać pewnej zwyżki importu paliw 
płynnych.

Nieco inne tendencje niż w przypadku 
paliw winny cechować rynki metali, 
szczególnie kolorowych, gdzie sytuacja 
powinna bvć dnść dobra Imle-r*. nłów) 
lub dobra (cynk), chociaż przewiduje się 
lekka zniżkę cen niektórych metali 
(miedź).

Spośród innych surowców lekkie oży­
wienie winno zaznaczyć się na rynku na­
turalnych SUROWCÓW WŁÓKIENNI­
CZYCH — wyraźniejsze dla bawełny, 
gdzie braki podaży w sezonie 1970/1971 
doprowadziły do poważnego spadku za­
pasów i wzrostu cen.

Zwolnienie tempa PRODUKCJI CHE­
MICZNEJ w latach 1970/1971 w głównych 
krajach kapitalistycznych spowodowało 
zwyżkę cen oraz przyspieszyło dynamikę 
obrotów wyrobami chemicznymi. W r. 
1972 dynamika produkcji przemysłów 
chemicznych nie ulegnie wyraźniejszemu 
nrz^cnieszeniu. a przewidyw-^v orryrnat 
winien wynieść 7 proc. — 7,5 proc., zaś 
ożywienie koniunktury na zachodzie wy­
woła pewien wzrost ponytu. Wzrost e- 
fektywności produkcji w pewnym stop­
niu przeciwdziała zwyżkowej tendencji 

sławiania kraju). W związku z tym ceny 
świeżych jagód rosną I w Imporcie do 
NRF za 1 tonę (cif) płacono w 1960 r. 
266 doi. USA, zaś w 1971 r. już 581 doi.

Wobec pomyślnej koniunktury dla świe­
żych jagód — w ostatnich latach oprócz 
uzyskiwania Ich „ze sjanu naturalnego” 
szereg krajów zakłada sztuczne planta­
cje. Dość znaczne są Już one np. w Ho­
landii, a w USA uzyskiwane z nich ja­
gody stanowią nawet około trzech czwar­
tych zbiorów, (s)

KANADYJSKA MISJA 
HANDLOWA

W Polsce przebywała kilkunastoosobo­
wa kanadyjska misja handlowa, dele­
gowana przez rząd prowincji Ontario 
a złożona z przedstawicieli różnych przed­
siębiorstw przemysłowych i handlowych. 
Celem misji było omówienie możliwości

:een. - Wszystko to’ pozwala ' przewidywać 
utrzymanie się wysokiej dynamiki obro­
tów chemikaliami przy lekko zwyżko­
wym trendzie cen (przyrost rzędu 1,S 
proc. — 2 proc.).

PRZEMYSŁOWE DOBRA 
konsumpcyjne

Ożywienie koniunkturalne i przed­
sięwzięte przez władze niektórych 
krajów rozwiniętych (USA, W. Bry­
tania, Włochy) programy ogranicze­
nia bezrobocia powinny w sumie 
przyczynić się do wyraźnego ożywie­
nia popytu konsumpcyjnego w kra­
jach kapitalistycznych.

Ożywienie to powinno być wzmocnione 
ułatwieniami w dokonywaniu zakupów 
ratalnych w USA i W. Brytanii, co rzu­
tuje. na wzrost popytu na SAMOCHODY 
OSOBOWE I . ZMECHANIZOWANY 
SPRZĘT DOMOWY. Wysoka dynamika 
winna też nadal charakteryzować rynki 
sprzętu rekreacyjno-sportowego. Czynni­
kami ułatwiającymi dodatkowo eksport 
producentów zachodnich powinny stać 
się zniżki celne, które zgodnie z założe­
niami programu obniżek ceł wynegocjo­
wanego w ramach Rundy Kennedy’ego 
mają zostać zrealizowane w r. 1972.

Ożywienie popytu i obrotów towarami 
konsumpcyjnymi w mniejszym stopniu 
będzie zapewne dotyczyć WYROBÓW 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO, a szczególnie 
tekstylnego. Negocjacje pomiędzy USA 1 
Japonią oraz innymi krajami doprowa­
dziły do „dobrowolnego” ograniczenia 
wywozu tekstyliów od USA. Realizacja.

NA RYNKACH PIENIĘŻNYCH

SYTUACJA panująca na rynkach pieniężnych w marcu nadal 
■ nie wskazuje,' że grudniowe porozumienie 10-ciu najbogatszych 
krajów doprowadziło do rozwiązania problemu walutowego kra* 

jów kapitalistycznych.
Cena złota wykazywała wprawdzie w tym okresie względną sta­

bilność. Jeśli jednak uwzględnić, że. oficjalnie wynosi ona 38 doL 
za uncję, była to stabilizacja na wysokim poziomie.

CENA ZŁOTA

e.m 9.m io.ni i3.m 15.IH 20.ni 30.HI

Zurych (w doi. za uncje) 49,10 49,35 48.35 48,30 48,35 48,30 48.85
Paryż (we fr. za 1 kg) 7 840 7 780 7 750 7 805 7 805 7 790 

48,37
7 760

Londyn (w doi. za uncje) 48.00 48.30 48.22 48,35 48,30 48,37

Kursy walut podlegały w marcu znacznym wahaniom, a pozy- 
cja dolara mimo rozszerzającej się interwencji podejmowanej przez 
banki centralne innych krajów była nadal słaba*).

•) Por. „Zycie. Gospodarcze" nr IŁ

KURSY DEWIZ

Kurs oficjalny 6.IH 9.m io.ni i3.m i5.m 20.IH so-in

Zurych 
3.84 fr. za doi. 3,88 3.86 3,80 3,82 3,84 3,87 3,H
Paryż 
5,1157 fr. za doi. 5.0405 1■ 5,0070 5,0113 5.0262 5,0340 3,0675 5,02U
Londyn 
2,6057 doi. za funta 2,6085 2,6500 2,6441 2,6445 2,6202 2,6005 2,61«

tych porozumień spowoduje zapewne re­
orientację w kierunku wywozu teksty­
liów, co doprowadzi do wzrostu konku­
rencji i osłabienia wzrostowych tenden­
cji cen przy jednoczesnej lekkiej zwyżce 
obrotów wyrobami przemysłu lekkiego.

ŻYWNOŚĆ

Międzynarodowe rynki żywności 
podlegają innym prawom niż rynki 
surowców i towarów przemysłowych. 
Popyt importowy na żywność jest 
praktycznie niezależny od stanu ko­
niunktury, a o cechach i rozmiarach 
obrotów decydują zbiory w regio­
nach eksportujących (oraz importu­
jących — w przypadku importu uzu­
pełniającego produkcję krajową). O 

- handlu -ży-wnośći^ r. 1972 zadecy­
dują ^lęc roku 1970/1971

oraz przewidywania na rok 1971/1972.
. Ogólnie można oczekiwać raczej 

umiarkowanego przyrostu handlera 
żywnością. W r. 1972 Wzrost świa­
towego eksportu żywności będzie na 
piewno znacznie niższy niż w r. 1972 
i zbliżony do poziomu z r. 1971.

I tak rynki ZBÓŻ KONSUMPCYJ­
NYCH w r. 1972 cechować będzie wyraź­
na obniżka aktywności. Eksport pszenicy 
będzie zapewne niższy o około 4 min t., 
również i ceny winny wykazać lekką 
zniżkę — a to ze względu na bardzo do­
bre zbiory w sezonie 1970/1971 i prze-’ 
widywania wręcz rekordowych plonów 
w r. 1971/1972. Dość podobne zjawiska wy­
stąpią prawdopodobnie w handlu ZBO­
ŻAMI PASZOWYMI, bowiem zbiory ku­
kurydzy wypadły dobrze i zapewne co 
najmniej dobrze wypadną w r. 1971/1972. 
W przypadki! pasz treściwych można o- 
czekiwać zwyżki cen z uwagi na niezbyt 
optymistyczne przewidywania co do roz­
woju produkcji mączki rybnej i zazna­
czający się spadek zapasów ziarna sojo­
wego. Z drugiej strony dobre persnekty- 
wy dla hodowli będą zapewne wpływać 
ożywiająco na popyt importowy.

Rynki produktów zwierzęcych 
a w szczególności wołowiny, powinna 
cechować nadwyżka popytu związana z 
pogłębiającym się deficytem wołowiny w 
Europie zachodniej, a szczególnie w 
EWG. Jednocześnie zaznaczył się okre­
sowy spadek podaży tego typu mięsa z 
Ameryki Łacińskiej wywołany koniecz­
nością odbudowy stanu pogłowia w Ar­
gentynie I Urugwaju. Stąd persnektywy 
popytu na wołowinę są bardzo dobre. Po­
myślne są również perspektywy dla po­
pytu wieprzowiny do Europy zachod­
niej z uwagi na zaznaczającą się w dru­
giej połowie ub. rokp spadkową fazę cy­
klu produkcyjnego, co zdynamizuje za­
potrzebowanie importowe przynajmniej 
do końca roku bieżącego. Nieco mniej 
dynamicznie niż w Europie winien zwyż­
kować popyt na import mięsa w Ame­
ryce Północnej, chociaż 1 tutaj zapotrze­
bowanie rosło szybciej niż produkcja 
własna.

Podobne zjawiska jak w przypadku 
mięsa cechowały zachodnioeuropejski ry­
nek MLEKA I PRZETWORÓW MLECZ­
NYCH. W końcu r. 1971 wystąpił tu po­
ważny deficyt podaży (zwłaszcza masła), 
który doprowadził do szvhkieeo wzrostu 
cen i spadku zapasów. Więc również I na 
rynkach tych produktów perspektywy 
zbytu dla ekporterów na r. 1971 są do­
bre, a na pewno bardzo dobre do połowy 
roku. 1 

W pierwszych dniach marca notowania najważniejszych walut 
świata w stosunku do dolara przedstawiały się następująco:

Najmocniejszą pozycję wykazywały floren holenderski, frank bel­
gijski oraz jen japoński. Ich notowania były wyższe od nowego kur-, 
su w stosunku do dolara w granicach 2 proc.

Drugą grupę stanowiły marka zachodnloniemiecka oraz frank 
francuski, których notowania były wyższe od nowego kursu w sto­
sunku do dolara w granicach 1 proc.

Notowania funta angielskiego utrzymywały się mniej więcej w 
granicach nowego kursu.

Najsłabiej notowanymi walutami były frank szwajcarski oraz lir 
włoski, które notowane były w granicach 1 proc., poniżej swego 
nowego kursu w stosunku do dolara.

W końcu pierwszej dekady marca kurs dolara wykazał Istotny 
spadek w stosunku do najważniejszych walut świata. Bezpośrednią 
tego przyczyną były wyniki posiedzenia ministrów finansów' krajów 
zrzeszonych w EWG. Na posiedzeniu tym zapadła decyzja o. utwo­
rzeniu unii walutowej. Postanowiono, że poczynając od 1 lipca br. 
amplituda dopuszczalnych wahań kursowych walut krajów zrzeszo­
nych w EWG w stosunku do siebie zostanie ustalona w wyso­
kości 2,25 proc. Oznacza to zmniejszenie do .połowy amplitudy 
wahań kursowych ustalonej w wyniku porozumienia 10-ciu najbo­
gatszych krajów kapitalistycznych zawartego 18 grudnia ub. roku 
w Waszyngtonie (określiło ono tę amplitudę na 4,5 proc.). Porozu­
mienie ministrów finansów krajów EWG utrzymuje tę zasadę w 
mocy wyłącznie w stosunku do walut krajów nie będących człon­
kami tego ugrupowania. Jest to decyzja znamienna. Wskazuje; ona 
bowiem, że kraje EWG postanowiły prowadzić, samodzielną poił-, 
tykę walutową, co stanowi naruszenie podstawy,, najakiej, oparte 
zostało grudniowe rozwiązanie problemu walutowego krajów- kapi­
talistycznych. .... X

Ważne znaczenie mają również postanowienia ministrów finansów 
EWG w sprawie utworzenia wspólnego funduszy ńa interwencję 
banków centralnych (ostateczna decyzja ma być podjęta do koń­
ca br.) oraz powołanie komitetu dli koordynacji bieżącej polityki 
gospodarczej, w tym dla kontroli napływu kapitałów krótkotermi­
nowych. Postanowienia te potwierdzają, jak się wydaje, tendencję 
krajów EWG do prowadzenia samodzielnej polityki walutowej oraz 
do ściślejszej koordynacji poczynań w tej dziedzinie. Ostatnie mie­
siące wykazały-bowiem znaczną autonomię w zakresie obrony przed 
napływem dolarów. Znalazło to wyraz w obniżeniu w dniu 28.II.br. 
stopy dyskontowej w NRF z 4 do 3 proc., a następnie w Belgii 
i Holandii, które obniżyły ją w dniu 2.III z 4,5 do 4,0 proc. Oba te 
posunięcia oraz inne środki interwencyjne banków centralnych kra­
jów europejskich ocenić bowiem trzeba jako dążenie do skierowa­
nia strumienia „niechcianych” dolarów do najbliższych sąsiadów.

Polityka taniego pieniądza zmierzająca do ożywienia koniunktury 
w USA sprzyjała, jak dotąd, odpływowi kapitałów krótkotermino­
wych do krajów . Europy zachodniej. Aktualny poziom stopy dyskon­
towej przedstawia się następująco:

‘ ” STOPA DYSKONTOWA

USA ■ 4,5 Belgia 4
Francja 6,0 Holandia 4
Japonia 4,75 Szwajcaria 3,7ł
Włochy 4.5 NRF 5

rozszerzenia wymiany towarowej między 
Polską 1 Kanadą. Poprzednia, pierwsza 
misja tego rodzaju (w 1Ś70 r.) przyniosła 
rezultaty pozytywnie ocenione przez ka­
nadyjskie sfery gospodarcze (zawarto 
szereg transakcji Importowo-eksporto.- 
wych, kładąc nacisk na przechodzenie 
od tradycyjnej wymiany nadwyżek su­
rowcowych do obrotów wyspecjalizowa­
nymi produktami przemysłowymi), a 
obecnie przeprowadzone rozmowy rokują 
— Jak stwierdzono — zawarci w naj­
bliższych miesiącach dalszych kontrak­
tów.

Pogłębieniem tej współpracy ma się 
zająć dalsza misja, która przybędzie do 
Polski prawdopodobnie w połowie bie­
żącego roku 1 zamierza bliżej przedys­
kutować m. In. 'zorganizowanie wspól­
nych przedsięwzięć polsko-kanadyjskich 
w różnych krajach oraz przeprowadzić 
bliższe badania marketingowe rynku pol­
skiego. (s)

Poczynając od 13 marca notowania kursu dolara uległy pewnemu 
wzmocnieniu, nie osiągając jednak poziomu z początku tego miesiąca, 
Wydaje się, że na tle tej sytuacji w Stanach Zjednoczonych zaczy­
na narastać świadomość konieczności zmiany dotychczasowej poli­
tyki walutowej.

Pierwszym1 tego wyrazem była deklaracja ministra skarbu USA 
J. Connally’ego złożona w dnip 15 marca na posiedzeniu Rady do 
spraw Stosunków Zagranicznych (organ doradczy prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych). Connally ocenił wyniki posiedzenia ministrów 
finansów krajów EWG jako próbę utworzenia waluty europejskiej, 
zmierzającą do zastąpienia dolara w roli waluty światowej. Zda­
niem Connally’ego jest to dążenie, które w skutkach doprowadziłoby 
do dezintegracji walutowej świata oraz wpłynęłoby ograniczająco 
na swobodę przepływu towarów i kapitałów.

Minister skarbu USA wypowiedział się ponownie za reformą sy­
stemu walutowego krajów kapitalistycznych stwierdzając, co war- 
to podkreślić, że reforma ta powinna być wypracowana nie przez 
dziesięć najbogatszych krajów świata, lecz przez reprezentację wszy­
stkich zainteresowanych krajów. Za reprezentację taką uważa on 
plenum Międzynarodowego Funduszu Walutowego lub przedstawi­
cielstwo tego plenum, w którym reprezentowane będą we właści­
wych proporcjach wszystkie regiony świata. Nie trzeba chyba pod­
kreślać, że jest to taktyczna próba osłabienia pozycji krajów EWG 
w dyskusji nad rozwiązaniem problemu, walutowego.

Innym wyrazem ewolucji polityki Stanów Zjednoczonych w sto­
sunku do problemu walutowego jest raport połączonego komitetu 
obu izb kongresu opublikowany po zatwierdzeniu w dniu 21 marca 
dewaluacji dolara przez Izbę Reprezentantów. W raporcie tym por 
stuluje się nie tylko podjęcie przez rząd rokowań na temat refor­
my systemu walutowego, lecz również konkretne środki zmierzają­
ce do wzmocnienia notowań dolara. Do środków tych należą: za­
mrożenie odpływu kapitałów amerykańskich za granicę w celu prze­
ciwdziałania zwiększającym się zasobom dolarowym w innych kra­
jach oraz wymianom zagranicznych portfeli dolarowych na długo­
terminowe obligacje skarbowe USA lub deponowanie dolarów na 
rachunku centralnym Międzynarodowego Funduszu Walutowego.

Wyrazem tej tendencji wydaje się również podwyższenie banko­
wej stopy procentowej z 4,5 do 4,75, a nawet 5 proc. Choć więć 
Stopa dyskontowa w USA nie uległa, nadal zmianie, podwyższę? 
nie bankowej stopy procentowej jest pierwszym objawem polityki 
podrażania pieniądza w 2wiązku z sytuacją w bilansie płatniczym. 
i utrzymującym się spadkiem notowań dolara, w stosunku do in­
nych walut.

Wskazuje to — jak się wydaje — że nawet w tak potężnym 
kraju, jak USA narasta świadomość, że w istniejącej sytuacji pro­
blem równowagi zewnętrznej staje się ważniejszy, lub co naj-. 
mniej równie Ważny, jak problem pobudzania koniunktury, a więc 
równowagi wewnętrznej. '
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W systemie planowania i zarządzania bardzo, istotną: Efektywność tej. działalności kontrolnej', była sto- 
rolę spełnia działalność kontrolna. Istotę zarządzania Bunkowo niska. Działo się tak, ponieważ celem.syste- 
można sprowadzić do procesów podejmowania decyzji mu • kontrolnego było w coraz mniejszym . stopniu 
1 kontroli ich wykonania. Na temat funkcjonowania usprawnianie procesów zarządzania Skierowania oraz 
systemu kontroli w naszych warunkach narosło wiele. osiąganie optymalnych wyników, w. działalności przed- 
nieporozumień, wynikających najczęściej ze z‘ej ptak- siębior.stw, natomiast w coraz większym stopniu bada- 
----- • nie zgodności postępowania poszczególnych osób, z co-tyki. Dlatego też za bardzo cenną pozycję trzeba 
uznać artykuł Jana Dominiewskiego i Juliana Gnoiń- 
skiego pt. „Kontrola — funkcją kierowania i zarzą-
dbania"; zamieszczony w ostatnim numerze „NO­
WYCH DRÓG”. - ... ...

, . _ , efektów. Kontrola w Ogólnym odczuciu nie była pomo-
. Podstawowa teza autorów to stwierdzenie, że kon- , cą w realizacji określonych zadań, lecz działalnością 

trola nie jest funkcją samoistną, a jedynie częścią-
całego systemu planowania i zarządzania, -a wobec 
te.go działa, tale. jak. ukierunkowany jest ten. system. 
Wraz, z- centralistycznym i dyrektywnym systemem 

I zarządzania, ściśle normującym pole działania wszyst­
kich - instytucji, musial następować proces mnożenia

Możemy tu dodać; z własnego doświadczenia, że na­
stępowało’swoiste sprzężenie zwrotne. Jeżeli: kontro­
lujący natrafiali na jakąś dziedzinę działalności nie 
reglamentowaną szczegółowo przez przepisy, pr.óbo- 

I się instytucji'kontrolnych, a równocześnie formalize- wali'spowodować wydanie norm, które-by. formalnie
L wan-ia się ich działalności. Samo wyliczenie instytucji pozwalały, określać, czy działalność ■ ta jest z nimi

powołanych do wykonywania zadań kontrolnych za­
biera autorom blisko stronę druku.

raz większą ilością przepisów. Od lat trwała inflacja 
. przepisów. — kontrole były więc coraz liczniejsze,, 
, coraz bardziej szczegółowe, a jednocześnie coraz bar­

dziej formalne, a przez to nie przynoszące istotnych 

represyjną.

zgodna, czy też nie. I tak na przykład w naszym ty-
godniku próbowano swego czasu wymierzyć w cen-

(getrach- .kwadratowych powierzchnię' iposzczęgól- 
nyćih' artykułów'T ustalić- ścisłą- stawkę -honorarium 
za 1 cm kw. Na szczęście wnioski te nie doczekały się' 
realizacji. ”

Ciekawe są, również uwagi-autorów n.a temat funk­
cji kontroli przed podijęciem decyzji. Funkcję tę uwa­
żają oni za .równie ważną,- jak- i badanie procesu rea- „ 
lizać ji. Każda decyzja opiera: sto na- określonej sumie 
informacji. Zbadanie, czy zasób informacji ijest dosta- 
tecziny do podjęcia-decyzji i czy są one rzetelne — 
może- mieć- znacznie -większe .znaczenie dla efektyw­
nego .kierowania, niż. kontrola ex post.

■ W-tym-samym numerze „Nowych Dróg” kontynuo­
wana jest-dyskusja-nad kierunkami realizacji progra­
mu? mieszkaniowego zarysowanego na III Plenum 
KC PZPR. Chcemy tu zwrócić uwagę na jeden ż licz­
nych poruszonych ; problemów. -Idzie mianowicie 
o wzrost kosztów: budownictwa mieszkaniowego. Pro­
blem ten sygnalizują dwaj autorzy — Kazimierz 
Czajka i Jerzj Dzięciołowśki.: Istnieje powszechna 
opinia, że wzrost kosztów budownictwa następuje 
w wyniku rozwoju uprzemysłowionych jego form. 
Postęp techniczny nie, powiinjen jednak. prowadzić 
do wzrostu- kosztów, szczególnie, że nie następuje ja­
kiś bardziej zasadniczy wzrost jakości budowanych 
mieszkań.. Nie jest, również normalne, aby produkcja 
elementów budowlanych w wyspecjalizowanym za­
kładzie'była droższa, niż wykonywanie tych elemen­
tów ■-prymitywnymi, metodami na placu budowy.

Drugim-chyba nieporozumieniem w dziedzmie-'ko- ., 
sztów jest opinia, że ich wzrost .musi następować 
w wyniku'polepszenia standardu budowanych; miesz- • 
kań. Dodajmy tu od siebie, że można zaryzykować 
twierdzenie Wręcz odwrotne. W standardzie budowa­
nych mieszkań jednym z najistotniejszych czynników 
jest ich wielkość. Im mniejsze mieszkanie, tym niższy 
standard, tym trudniej znaleźć funkcjonalne , rozwią- , 
zania. Bez względu jednak na to,, czy mieszkanie jest 
duże czy małe, musi ono być wyposażone w odpowied­
nią ilość urządzeń — kuchnię, łazienkę, urządzenia'sa­
nitarne'itp. Koszt tych urządzeń w małym mieszkaniu 
rozkłada się na małą ilość metrów kwadratowych, 
w dużym — na dużą. Z prostej arytmetyki wynika . 
więc, że wraz ze zwiększaniem się powierzchni prze­
ciętnego mieszkania koszt jednego metra kwadratowe­
go powinien maleć, a nie wzrastać. U-nas natomiast 
sytuacja jest odwrotna — powierzchnia mieszkań ma . 
w ciągu najbliższych lat wzrosnąć, a równocześnie, 
przewiduje się poważny wzrost kosztów jednego, me­
tra kwadratowego. Zgodzić się więc trzeba’ z wnio- 
skiem J. Dzięciołowskiego, że problem wymaga, do­
kładnego zbadania. Rzecz dotyczy bowiem nie tylko 
wielkości nakładów inwestycyjnych, jakie musirny . 
przeznaczyć na budownictwo mieszkaniowe, ale'rów­
nież wkładów,, jakie będą musieli ponosić członkowie 
spółdzielni.

S. C.

15 LAT
„FUNDAMENTÓW”
Z ESPÓŁ' redakcyjny ,.FUN- 

' DAMENTOW” obchodził 
. .. niedawno piętnastolecie, 

swojej działalności. W okresie 
tym pismo z branżowego perio-- 
dyku poświęconego budownic- 
twu przekształciło się w tygod­
nik społeczno-ekonomiczny obej- 
jpujący swoim zasięgiem wszy­
stkie ogniwa procesu . inwesty­
cyjnego: prognozowanie, plano­
wanie, projektowanie, wytwa­
rzanie materiałów budowlanych, 
architekturę, urbanistykę, i pla­
nowanie przestrzenne.

Już 16-ty rok zespół „FUN­
DAMENTÓW” opracowuje na 
swoich' łamach szeroko pojętą 

, problematykę inwestycji i bu- 
’ dównićtwa poszukując form pu- 

blicyst?yki fachowej, docierającej 
do realiów i dostępnej dla ogó­
łu czytającej publiczności, publi­
cystyki, która dotyczy sfery o 
kluczowym znaczeniu dla nasze­
go życia .gospodarczego i spo­
łecznego. Ten wkład pracy, po­
szukiwania, a jest to zarazem 
działanie na rzecz wzbogacania 
treści publicystyki w naszym 
kraju — najbardziej się społecz­
nie' liczy? Między każdą wyspe- 

, cjalizowaną sferą działalności 

gospodarczej a potrzebami i opi- 
nią społeczną niezbędne są w 
naszym ustroju żywe i silne wię­
zi — pomosty, które buduje m. in. 
i może to czynić jeszcze sku­
teczniej — prasa. Zwłaszcza 
chodzi tu o prasę — jak „FUN­
DAMENTY” — o fachowo 
zorientowanym „prófilu”, która

problematykę. specjalistyczną
■wprowadza w obieg myślenia i 
ocen społecznych. :

O realizację tych założeń za­
biega zespół tygodnika. Redakcji 
udało się zgrupować wokół pis­
ma licznych autorów i korespon­
dentów. Z pismem współpracuje 
około 200 osób 
wszystkie fazy 
cyjnego. Pismo 
ległe kontakty

reprezentujących 
frontu inwesty- 
utrzymuje roz- 
z Czytelnikami, 
kolumnę odpo- prowadzi stałą --------- .

wiedzi ną pytania. W 1971; r„ w
. ramach dyskusji przed VI Zjaz­

dem PZPR wypowiedziało się 
na lamach pisma • około 1 500 
pracowników frontu inwestycyj­
nego. Tworzy to wszystko real­
ne oparcie dla przyszłej dzia­
łalności pisma. Ma ona się kon­
centrować nad dalszym uspraw­
nieniem procesów i-nwestycyj-. 
nych, zwłaszcza w przemyśle 
grupy „B”, • nad zagadnieniem

pierwszego w historii Polski 
perspektywicznego planu bu­
downictwa mieszkaniowego oraz • 
nad problematyką społeczną.

Z okazji piętnastolecia pisma, 
na uroczystym spotkaniu w 
dniu 7.IV.br. Prezes Zarządu : 
Głównego RSW „Prasa”, Stani­
sław Mojkowski, wręczył ;pra- 
cownikom „FUNDAMENTÓW” 
odznaczenia państwowe nadane 
im przez Radę Państwa: Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski — Bogusławowi Reich- 
hardtowi; Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski —. 
Bronisławowi Wiśniowskiemu;
Srebrne Krzyże Zasługi: Kry­
stynie Adamskiej, Marii An­
drzejewskiej, Stanislaw'ie Orlik 
i Annie Radlińskiej. Do. tych 
wyrazów uznania dla kolegów 
odznaczonych, jak i dla całego 
Zespołu nasza redakcja dołącza 
gratulacje i życzenia dalszych 

współ-sukcesów w dziedzinie
pracy z Czytelnikami i pracow­
nikami frontu inwestycyjnego, . 
frapujących syntez na podsta­
wie bogatego dopływu informa­
cji oraz owocnej dla gospodarki 
współpracy, z- instytucjami zar ; 
wiadującymi działalnością ińwep 
stycyjną w naszym kraju.
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POSTĘP W BUDOWNICTWIE 
MIESZKANIOWYM

W przedsiębiorstwach budowlanych 
szczególną uwagę: poświęca się spra­
wie jak najlepszej organizacji prący 
1 wykorzystania ppsiadanych maszyn 
oraz urządzeń.

. Między in. gdy pod kopiec 1970 r. 
próbowano , bilansować moc produk­
cyjną szczecińskich przedsiębiorstw 
budowlanych i porównywać ją z 
Istniejącymi' możliwościami materia­
łowymi, stwierdzono, że w bieżącej 
pięciolatce można będzie wybudować 

Ktuai- nosci
zaledwie 58 tys. Iżb. Po dokładnym 
jednak przeanalizowaniu sposobów 
zwiększenia mocy przedsiębiorstw 
przez poprawę obowiązującego do­
tychczas systemu organizacji, a za­
razem poprawę mechanizacji niektó­
rych prac, ujawnione zostały możli­
wości wybudowania do końca 1975 r. 
ok. 100 tys. izb.

Budowa . bydgoskiej fabryki. domów 
’została oddana dó ..użytku o 40 dni 

wcześniej. Dzięki .temu nie .tylko za- ■ 
oszczędzono wiele > milionów złotych. 

ale Już w uh. roku wyprodukowano 
tutaj około 400 ponadplanowych izb. 
W najbliższych czterech latach Byd­
goska Fabryka Domów zwiększać bę­
dzie swoją produkcję tak, że w 
1975 r. wyprodukuje dodatkowo około 
400? Izb., (msk)

KRAJOWE KOPALNICTWO 
GAZU ZIEMNEGO

W bież, roku dostawy gazu ziem­
nego z kopalń krajowych dla zakła­
dów przemysłowych i osiedli miesz- 
kantowych wzrosną ponad 10
proc. W bież, roku plany przewidy­
wały dostarczenie przeszło 5,5 mid m 
sześć. ■ gazu; załogi kopalń podległych

Kopalnictwu Gazu Ziemnego wSa- 
ńóku zobowiązały się uzyskać dodat­
kowo ponad 80- min m ■ sześć, tego 
surowca energetycznego.

Prawie 80 proc, tegorocznych do­
staw gazu ziemnego pochodzić będzie 
z dawnych i ńowych”złóż. najstarsze­
go naszego zagłębia gazonośnego, tj. 
z terenów Rzeszowszczyzny; Coraz 
jednak większą rolę zaczynają odgry- ., 

. wać tereny położone .na tak zwanym, 
niżji,. na którym jeszcze urzedkilku- 
nastu Taty -nil! było mowy ó istnieniu =. 

złóż gazu ziemnego. W ub.-r. urucho­
mione zostały pierwsze kopalnie ga­
zu ziemnego w woj. poznańskim i 
zielonogórskim. Również w bież, ro- . 
ku zostaną oddane do eksploatacji 
kopalnie tego gazu w woj. Wroclaw-, 
skim, natomiast, pod koniec bież, ro-- 
ku przewiduje się rozpoczęcie "wydo­
bywania gazu ziemnego na terenie 
woj. koszalińskiego.

Zakłada się, że do X975 r.. wydoby­
cie gazu ziemnego na terenie ~ nasze­
go kraju przekroczy W mid in sześć.

(msk)

INTENSYFIKACJA WKŁADÓW 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH

W dążeniu do dalszej intensyfika­
cji oszczędzania^ PKO i SOP zostały 
zobowiązane do zwiększenia przecięt­
nej stopy oszczędzania z ok. 3 proc, 
dochodów ludności netto (po potrą- 

. ceniu płatności obowiązkowych) w 
latach 1966—1970 do 3,6—4 proc, wia­
tach 1971—1975. W tym celu ma być 
dalej rozszerzana sieć usługowa pla­
cówek PKO i SOP oraz mają być 
wprowadzane dalsze usprawnienia w 
obsłudze ludności. M. In. przewiduje 
się opracowanie systemu rachunków 
czekowo-rozlićzeniowych, pozwalają­
cych na regulowanie czekami • należ­
ności w sklepach handlu detaliczne^ 
go.

Specjalnego odnotowania wymaga 
ponadto fakt, że PKO przygotowuje 
się dó wprowadzenia specjalnych
kredytów dla 
oszczędzających.

osób systematycznie 
które przejściowo

znalazły się w trudnej sytuacji fi­
nansowej.

Ponadto SOP przygotowuje wnioski 
w sprawie wprowadzenia oszczędza­
nia- wieloletniego na samochody do-- 
stawcze oraz koncepcję systematycz­
nego oszczędzania na zabezpieczenie 
starości. (Sby, . j

4

gospodarczy

.czarny, humor pism urzędowych
kursujących Koszalinie: „Produ-
cóńt z' każdej strony ma ręce i nogi 
podcięte”. „Mamy jeszcze bardzo ma­
łe zdjęcie mleka od chłopów”. „Dy­
rektora gospodarstwa widzą, już w 
powiecie przede wszystkim od strony 
produkcji mleka”.
•' W Zabłudowie, w' restauracji 

GS klient usnął za kotarą 1 bufe­
towa Zofia K. niechcący zamknęła 
go tam na noc. Rano, po znalezieniu 
opoja, z.arządzono remanent. Wykry­
to kllkusetzlotowe manko i kazano 

•je spłacić bufetowej: udzielając jej 
także kary pn. „ostrzeżenie ostatecz­
ne”. Nie czuła się winna, niedobór 
zaś pokryć powinna-łącznie z jesz­
cze dwiema bufetowymi. Okręg Zw. 
Zaw. wspólnie 'z PZGS dokonały cof­
nięcia ' obu kar. Tymczasem GS prze­
suwa Zofię K. na kelnerkę, odma­
wia wydania jej opinii, gdy chce 
odejść z pracy; wreszcie zostaje w.v- 
dąlona dyscyplinarnie — teraz za dn- 

. lewanie wody do wódki. Prokurator 
umarza sprawę z braku dowodów,
że’, to dna fałszowała wódkę.

.gium - karno-administracyjne 
ją natomiast na grzywnę. 1 
wojewódzkie karę anuluje-.

. Kole- 
skazuje

Ale' Zo-

Komu nie grozi zawal?
Grupa amerykańskich lekarzy po wielu 

badaniach doszła do następującego wnio­
sku: ludzie ciężko pracujący fizycznie, 
o niskich dochodach, na ogól nie ule­
gają zawałom. Decydujące znaczenie ma 
tu tzw. „styl życia”. Ogólnie lekarze 
ustalili, że ludzie o niewysokiej stopie 
życiowej, szczupli, niepalący i pracujący 
fizycznie mają wszelkie szanse uniknąć 
zawału nawet wówczas, gdy odżywiają 
się tłusto, mają wysoki poziom choleste­
rolu i wysokie ciśnienie. Dlaczego tak 
właśnie jest? Tego badacze nie potrafili 
na razie wyjaśnić. (API)

Elektronika z Lubawy

es lat. Przez tak długi okres czasu w 
wielu krajach opracowano już różne 
technologie utrwalania kubków za po­
mocą klejów wodoodpornych, modyfi­
kowanej parafiny, powlekania tworzy­
wami sztucznymi, wywijania krawędzi 
kubków, co pozwala na nadanie im od­
powiedniej sztywności. Kubki kartono­
we odpowiednio powlekane nie odkształ­
cają się nawet w temperaturze 70°. mo-
gą więc zastąpić kubki z tworzyw sztucz­
nych , które nie nadają się do kawy 
czy herbaty. Kubki papierowe odpowied­
nio utwardzone mają szczególnie -dużą 
przyszłość w warunkach masowego
wienia. (WiT-AR)

źy-

Nowe maszyny do pisania

W Lubawie (pow. Nowe Miasto) 
wstat Zakład Instytutu Cybernetyki 
świadczalnej PAN, który zajmować

po- 
Do- 
śię

Na rynkach zachodnich oferuje się 
we maszyny do pisania, w których

no- 
za-

no-górnibza, zwana również Najwyższą 
Szkolą Górniczą, Szkoła mieściła się w 
zamku kieleckim — obecnie siedzibie 
Muzeum Świętokrzyskiego; Dziś trady­
cje dawnej uczelni kontynuuje Kielecko- 
Radomska Wyższa Szkoła Inżynierska.

(PAP)

razków, a więc i do pomyślnych wyni­
ków kuracji. • (WiT-AR)

waniem antybiotyku ©nazwie rondowy»-
cyna. (WiT-AR)

będzie budową różnych urządzeń elek­
tronicznych. W starym obiekcie adapto­
wanym dla potrzeb Zakładu, przystą­
piono już do produkcji (na razie na 
niewielką skalę) analogowych maszyn au­
tomatycznych o nazwie: analizator poło­
wy AP-6110, przeznaczonych dla placówek 
naukowo-badawczych, Analizatory te, 
mogące pracować razem z maszyna cyf­
rową „Odra 1204”, mają zastosowanie 
m. in. przy obliczeniach związanych z 
eksploatacją złóż ropy naftowej, pro­
jektowaniu zbiorników wodnych 1 za­
pór, badaniach nad przepływem wód 
gruntowych,’ opracowywaniu projektów 
odwadniania kopalń odkrywkowych i 
głębinowych. (PAP)

stosowano 15 rodzajów wymiennych gło­
wic, umożliwiających pisanie m. In. róż­
nymi rodzajami tekstów (np. zagęszczo­
nym, rozstrzelonym itp.). Zmiana kolo­
ru pisma jest możliwa dzięki zastosowa-. 
niu wymiennej kasety z taśmą z two­
rzywa sztucznego, produkowaną w 8 ko­
lorach. Taśma ta służy 12-krotnie dłużej 
od taśm tradycyjnych. (WiT-AK)

Park chorzowski — wzorem
Naukowcy zajmujący się problemami 

’ ochrony środowiska coraz bardziej inte- 
■ resują, się-Parkiem -Kultury i. -Wypoczyn- 
, ku w Chorzowie — jako gigantycznym 

dziełem b charakterze rekultywacyjnym. 
Park ten stanowi wymowne potwierdze­
nie tezy zakładającej, - że przyszłe środo­
wisko życia człowieka będzie się składa­
ło z elementów technicznych i składni­
ków naturalnych — odpowiednio ze so­
bą. ^kojarzonych w oparciu o metody 
naukowe. „Park jest ekosystemem w du­
żym stopniu sztucznym, ale żywym, speł­
niającym funkcje, do jakich został prze­
znaczony” — stwierdzono na międzyna­
rodowym sympozjum, którego uczestni- 

'.. cy odwiedzili Chorzów. Naukowcy z róż­
nych krajów Europy orzekli wówczas, że 

' park chorzowski może stanowić rozwiąza- 
I nie modeló-we dla europejskiej: okręgów 

przemysłowych. (WiT-AR)

Komora klimatyczna'
W Instytucie Gospodarki Wiejskiej w 

Krasnodarze (gdzie m. in. pracuje słyn­
ny radziecki agrobiolog — Paweł Łu- 
kianienko) skonstruowano „fitotron’.’ — 
komorę klimatyczną do badań agrobio- 
logicznych. Z jej pomocą można obser- 

. wować. w .warunkach laboratoryjnych 
przebieg jarowizącji — kształtowanie się 
u roślin odporności na mrozy, lub reak­
cje roślin na suszę. Można też sztucznie 
przyspieszyć cykl dojrzewania roślin 
imitując dwa „lata” podczas jednego- ro­
ku kalendarzowego. „AREAŁ” zawarty 
w komorze klimatycznej jest wnrawdzie 
bardzo mały, ale możliwość dowolnego 
regulowania ■ warunków klimatycznych 
pozwoli w wielkim stopniu ułatwić 
i przyśpieszyć badania agrobiologów.

(PAP)

Zbędne fundamenty

Teoria + praktyka
Huta ilu. gen. Świerczewskiego nawią­

zała w ostatnim okresie bliższe- kontak­
ty z wyższymi uczelniami: z Politechni­
ką Częstochowską i z Wyższą Szkołą 
Inżynierską w Opolu. Naukowcy w Po?. 
litechniki pomogą Hucie w moderniza-. 
cji pieca tunelowego, w walcowni rur. 
oraz przy budowie pieca obrotowego-w . 
kuźni. Natomiast WSI’w ^Opolu zajmle 
się podnoszeniem kwalifikacji kadr, tech­
nicznych ^.Świerczewskiego” oraz zajmie- - 
się problemami Huty w dziedzinie auto­
matyki, • metaloznawstwa i energetyki, 
cieplnej. W najbliższym czasie zostaną 
zawarte odpowiednie umowy na konkret­
ne tematy (API)

Wiertarka górnicza
W Akademii Górniczo-Hutniczej. w 

Krakowie opracowano konstrukcję nowo-
czesńej wiertarki obrotowo-udarowej- do ’

We Wrocławiu odbył się pokaz dzia- ntiv.orów strzałowych w ska­
lania wynalazku ińż. Edmunda Łatki do ,aclJ’ ^adaje się ona. szczęgolme do Wier- 

— -• ■ ’ - cenią w trudno urabialnych skalach, ta-

fia‘ k. . nigdzie nie- znajduje pracy, 
bo ma „wilczy, bilet” w. handlu. De­
cyzję o zwolnieniu dyscyplinarnym 
popierają teraz Zw. Żaw. 1 PZGS. To 
samo komisja rozjemcza. Natomiast 
ZG Związku uznaje to za bezprawie..

, Zofia ,K.. kieruje sprawę do sądu o 
przywrócenie jej do pracy i w są-

’ dźie przegrywa. Sąd Wojewódzki na­
kazuje ponownie sprawę rozpoznać’

' 1. .oto Zofia. K. ma drugi wyrok. Są­
du.'Powiatowego. mocą którego przy­
wrócona jest do pracy jako bufeto­
wa.' GS apeluje, do Sądu Wojewódz­
kiego, przegrywa, ale prawomocne­
go wyroku nie wykonuje. Bufetowa 
składa skargę 'w prokuraturze, PZGS

: interweniuje na jej rzecz. GS przyj­
muje ją na powrót do pracy. Wszyst­
kie te instancje i instytucje powo­
łane są do tego, żeby chronić prawo, 
interes publiczny i obywatela, a ich 
kompetencje są precyzyjnie rozgra- 
nięzęnę. W sumie jednak — zwario­
wać można. Sprawa Zofii K. trwała

.. trzy lata:
®'W Wytwórni Sprzętu Komunika-

Oczyszczanie ścieków
jedna z amerykańskich firm opraco­

wała ulepszony gatunek węgla aktywne­
go, wytwarzany z ropy naftowej i za­
mierza go wprowadzić na szeroką skalę 
do oczyszczania ścieków przemysło­
wych. Granulki węgla otrzymywane z 
ropy naftowej są bardziej odporne na 
ścieranie i mniej kruche aniżeli konwen­
cjonalny węgiel aktywny pochodzący z 
węgla kamiennego, dzięki czemu można 
je stosować wielokrotnie po regeneracji.

(WiT-AR)

Ogrzewanie mieszkań
Rosnące wymagania co do ochrony 

powietrza atmosferycznego oraz odkryte 
ostatnio i eksploatowane złoża gazu na­
turalnego na Morzu Północnym przyspie­
szyły pracę instytutów W Wielkiej Bry­
tanii nad nowymi urządzeniami ogrzew­
czymi. Prace te ukierunkowane są także 
na zastąpienie ogrzewania wodnego ,ih-

ze świata 
Ml TM

Kołysanki, wiadomo, usypiajq
„Muencbener ' Mediżinische Wochen-.

nym czynnikiem rozprowadzającym cie­
pło, który nie wymaga stosowania tak 
wysokich ciśnień. (AR) ----- - - ------' schrift” podał,. ze lekarze stosują dla

’ , , . _ uspokojenia, odprężenia-liib snu — koly-Czy brody podobajq się paniom? sanki. Testy Wypróbowaną na pacjentach 
Zakładu Opiekuńczo-Leczniczego . w Nas­
sau na Der Łahn. Pacjenci nie otrzyma­
li już na dzień przed eksperymentem ta­
bletek' usypiających' ani uspokajających, 
które zażywali zazwyczaj. Potem słucha­
li polskiej kołysanki. Już po pierwszych

„Elle” zwróciło się do 100. kobiet z py-
taniem, który spośród 5 mężczyzn na fo­
tografii najbardziej im się podoba. Był 
to ten sam mężczyzna, miał tylko róż­
nego rodzaju zarost. Na pierwszej foto- -  -------- —,---- ... ------...
grafii był gładko wygolony. Na drugiej ■ taktach zapanował spokój. Zazwyczaj po 
miał krótkie wąsy, nie opadające na -----——............................. ...........  „j

cyinego- we powiało du-
chem innowacji. Jeden z kierowni­
ków stoi, przy warsztacie i ze stope­
rem w ręku Uczy czas tracony przez 

. pracownika. ■ Kierownik zaś innego 
odzialu porozumiewa się z. działem 
tkóopęracji, ni eszczącym się w tejże 
wytwórni, przy pomocy telegramów. 
Praktyki ,te„ mogłyby stanowić nową 
epokę w naszej gospodarce przemys- 
łowej. Należy się jednak obawiać, że 
gdy ;ta.k''dalej pójdzie, wyniknie ko­
nieczność stworzenia w przedsiębior-. 
stwie jeszcze jednego oddziału, któ­
ry' by się zajął Uczeniem czasu stra­
conego przez pierwszego kierownika 

.1 kosztó.w choroby telegraficznej dru­
giego.
• W sklepie ogrodniczym w Rato- 

szynie w woj.' lubelskim klient chcial 
' kupić trzy kilogramy tzw. sinego ka-

mienia, z którego robi 
■ do opryskiwania drzew

przeciwko
ca chcial mu

robactwu. Ale
sprzedać tylko

sprzedaw-

. stukilową beczkę tego trulacego spe­
cyfiku. — Nie chcę mieć na sumieniu 
robactwa całej wsi -• powiedział wy­
chodząc ze sklepu.

Kruszynek
W Wojewódzkiej Stacji Kwarantanny 

1 Ochrony Roślin wyhodowano odmianę 
pasożyta — kruszynka, przydatną do 
biologicznej ochrony plantacji roślin 
strączkowych. Kruszynek, pasożytujący 
ną jajach groęhówecżki, podnosi 20-krot- 
nie efektywność ochrony przy jednocze­
snym wyeliminowaniu stosowania środ­
ków chemicznych. (PAP)

Papierowe kubki
Produkcja kubków i pojemników pa­

pierowych na świecie liczy już przeszło

górną wargę. Na trzeciej fotografii wąsy 
były już pokaźne, zakrywały górną war­
gę i opadały lekko na ■ kąciki ust., Na 
czwartej — mężczyzna miał brodę i w’ą- 
sy. Zarost okalał jednak tylko najbliż­
szą okolicę ust. Na ostatniej, piątej fo- 
lografii, wąsy schodziły' się z brodą,' a 
broda z bakami. Okazuje się, że kobie-' 
tom najbardziej podobał się mężczyzna 
z pierwszej fotografii. (PAP)

przyjęciu medykamentów upływało od 
godziny do dwóch, zanim w. sypialni za­
czynała panować cisza. „Kto zasypia

155 lat...
Minęło 155 lat od chwili utworzenia w 

Polsce pierwszej wyższej uczelni o cha­
rakterze technicznym. Była to założona 
w 1816 r. w Kielcach, szkoła akademicz-

dzięki kołysance — zwicrząli ?ię pacjenci 
— budzi ’ się ’ rano rzeźki i świeży". (PAP)

RFP
W lecznictwie pfzeciwgiużiićzj-m zda- 

je obecnie egzamin — z powodzeniem — 
nowy lek: rifampicyna (RFP). I.ek dzia­
ła wybitnie bakteriobójczo — na gron- 
kowcę, na szczepy .my.cobącterium fuber- 
tulosis, nie niszczy natomiast grzybów. 
Odprątkowanie następuje szybko. I.ek 
jest znany od. niedawna i trudno na ra­
zie stwierdzić, czy jest to trwała popra­
wa, choć wiele przesłanek Wskazuje, na 
to, że Jest to .droga do pozbycia się za-

ustawiania i poziomowania obrabiarek 
bez potrzeby budowania specjalnych 
fundamentów. Urządzenie zasługuje na 
uwagę zwłaszcza tych fabryk, które dość 
często zmieniają profil produkcji i w 
związku z tym zmieniają lub inaczej 
ustawiają obrabiarki! Budowa fundamen­
tów pod’ nie i proces wiązania cementu 
trwa 28 dni. Urządzenie inż. Łatki nato­
miast pozwala właściwie ustawić i wy- 
poziómować obrabiarki -w ciągu jednego
dnia. (WiT-AR)

Bez liści .

kich jak . rudy miedzi, cynku i . ołowiu, 
granity itp. Z racji niewielkich. wymia­
rów i ciężaru, wiertarka nadaje się do 
pracy , w wyrobiskach .górniczych niskich, 
wąskich i gęsto zabudowanych. (PAP)

10 lat — 3 200 wynaldzków
Międzyzakładowy Klub. Techniki .i Ra­

cjonalizacji w Częstochowie ‘ zrzesza ’już- 
ponad 1 009 członków :' pracowników’ 

• miejscowych przedsiębiorstw gospodar­
ki komunalnej i przemysłu terenowego. 

- W ciągu minionych 10 lat zgłosili ’ oni
Urządzenie do czyszczenia z liści i to- Ponad 3 200 wynalazków i usprawnień, 

rebek nasiennych, łodyg konopi: i lnu Ję.torych zastosowanie przyniosło ęfekty l. 
skonstruowali specjaliści, z Instytutu . s,óBąjgce 72 min zł. Częstochowski, klub . 
Przemyślu Włókien Łykowych w Poz- współpracuje z podobnymi placówkami 
naniu. Do oczyszczania służy specjalny w innych miastach. (NiT) 
pas zaopatrzony w noże,- ustawiony pod. •
odpowiednim, katem do osi-łodyg. Urzą­
dzenie ma ogromną zaletę — nie powo­
duje uszkodzeń obrabianych części łodyg.

Jak ratować pomarańcze

Nowe leki

Zwykle, gdy komunikat meteorológicz- 
IPAPl ny ząpowiąda nadejście ochłodzenia, sa- 
1 ’’ downicy zapalają silnie .dymiące - ogni­

ska, by w ten sposób ogrzewać poWiet-'
■ rze w plantacji pomarańczy. W jednej

Instytut Farmaceutyczny koordynuję z plantacji Gruzji ognisk, się nie' rózpa-
la. Na wysokiej nndnorze. -ustawiono 
obracający się silnik ’odrzutowy, któ-wr-wDnnndh^r?Jn^wS^^ uuracający się suniK ourzntowy. KtO-

natznnn badania w Skali półtechrticzncj rj. ociepla aż 10 ha sadu. Średnia tem- 
tecbnologu - otrzymywania witaminy B, ----------- ------- -................... - --
uzyskując na próbnej instalacji, 50 kilo-

' gramów tego specyfiku. Pożwolilo1 to na
opracowanie projektu Instalacji, która 
będzie produkować 60 ton rocznie tej wi­
taminy. Przeprowadzono również bada­
nia nad technologiami otrzymywania -no­
wych antybiotyków. Na instalacji ‘ pól- 
technicznej w zakładach pabianickich o- 
trzymano próbne partie antybiotyków dla 
celów paszowych o nazwie .bącytrącyj- 
na. Zaś w zakładach krakowskich1 prze'-, 
prowadzono pięrwsze' p^óby z otrzymy-

peratiira w strefie działania silnika, wzra-.* 
sta 0.3—4 stopnie, ro wystarcza, by „ura­
tować zbiory. (PAP)

Domowe magnetowidy
W Zakładach „Kasprzaka” w‘Wami*’• 

wic zbudowano pierwsza, prototypową 
serię domowych magnetowidów typu. . 
„MTV-10”. Sprzęt służy do rejestrowa- • 
nia na taśmie magnetycznej oraz' odtwa­
rzania z niej telewizyjnej wizji i: fonii.

(WiT-AR)
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„Ruch", Warszawa ul. Towarowa' 28' (w terminie do dnia 10 miesiąca, poprzedzającego okres prenumeraty). I„ x ■ ■ ; ’ '
' Prenumeratę’że “zleceniem wysyłki za granicę, która jest 0’40 proc, droższa od-prenumeraty krajowej przyjmuje Biuro'Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch". Warszawa, ulica. Wronia- 23, .■ i 

kąpned^?e^empMm2numerów.-zdezaktualizowanych, .na .uprzednie-pisemne .zamówdeniai-projyadfi-^eptraiaiiKolp.ortażu,  ̂ Towarowa. ?8„ - .,
Numer indeksowy 38603.

0

miastach wojewódzkich.

Druk: Prasowe zakłady Graficzne RSW „Prasa", Marszałkowska 3/8. zam,. WrĄ-w’-
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